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Nie wolno 
zwlekać

Podaliśm y w czora j uchwalę K o ­
m is ji C entra lne j Z w . Zaw ., doty­
czącą wzm ożonej w a lk i ze speku- 
cją. S tw ierdziliśm y ju ż  w czoraj, 
że uchw ala ta  odpow iada całkow i­
cie interesom  mas ludow ych i  ko- 
niecznościom chw ili. Dziś chcieli­
byśmy położyć nacisk zwłaszcza 
na tym  ostatnim  momencie. Chcie­
libyśm y podkreślić, że w a lk a  ze 
spekulacją w ym aga decyzji n ie  
tylko stanowczej i  tw ard e j, lecz 
także S Z Y B K IE J .

Trudności, ja k ie  przeżyw am y w  
tej chw ili, są częściowo w yn ik iem  
norm alnej, przednów kow ej ko­
n iunktury , częściowo następstwem  
ostrej zim y, k tó ra  n ie w ą tp liw ie  za  
szkodziła nam  pow ażnie. A le  
P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  SĄ O N E  
N A S T Ę P S T W E M  R O Z H U L A N E J  
S P E K U L A C J I, K T Ó R Ą  M O Ż N A  
I  N A L E Ż Y  O S A D Z IĆ  S T A N O W ­
CZO  W  M IE J S C U . To, co w łaśnie  
W ostatnich tygodniach dzieje się 
na rynku, nie da w ytłum aczyć się 
niczym  innym , ja k  p lanow ą robotą  
spekulacyjnej m a lii. N a jro zm a it­
sze p lotki, przew ażnie wyssane po 
Prostu z brudnego palca, służą za 
pretekst do kam p an ii zw yżkow ej.

M ożna zrozumieć, że podnoszą 
się w  tej chw ili ceny k a rto fli i zbo 
ża siewnego, skoro trzeba zasie­
wać na nowo pew ne połacie, na  
których w y m arz ły  ozim iny. A ie  
obecna zw yżka przekracza wszel­
k ie  rozm iary, ja k ie  dałyby się u- 
spraw ied liw ić  tym  fak tem . Zam ie­
szczamy obok oświadczenie m in. 
Lechowicza, świadczące, że na n a j­
bardziej niezbędne potrzeby  
C H LE B  JE S T  i  C H L E B  B Ę D Z IE  
Przez cały okres przednów ka. Po­
za tym  zaś, dlaczego drożeje np. m a  
sło i  m leko, skoro k ró w  m lecznych  
nie tylko  nie jest m n ie j, lecz, p rze­
ciwnie, w ięcej? Szeptana propa­
ganda zw yżkow a obejm uje n aw et 
baby, noszące m leko do m iast. 
Trzeba zresztą przyznać, że n ie  
ty lko  szeptana. K to  uważnie czy 
ta ł „Gazetę Ludow ą“ w  ciągu os­
tatnich dni, ten w ie dobrze, że or­
gan p. M iko ła jczyka , w ie rn y  za­
sadzie: „Mącić, gdzie ty lko  m ożna“ 
nsilnie stara się wzm agać i  roz­
dm uchiwać nastroje in flacy jn e  w  
kra ju .

M niejsza o „G azetę Ludow ą“. 
W ażniejsi są je j  zw olennicy w  te­
renie. Do nich trzeba się zabrać. 
Trzeba się zabrać do wszystkich, 
którzy próbu ją w  m om encie tru d ­
ności dorabiać się n a  nędzy mas 
ludowych. T rzeba się zabrać w  
SPOSOB Z O R G A N IZ O W A N Y  i  z 
P E Ł N Y M  Z A C H O W A N IE M  P R A ­
W O R Z Ą D N O Ś C I. T rzeba S T W O ­
R Z Y Ć  F O R M Y  P R A W N E  D L A  
T A K IE J  A K C J I. O tym  m ów i 
właśnie uchw ała K o m is ji C en tra l­
nej Zw iązków  Zaw odow ych.

Trzeba to jedn ak  zrobić P R Ę D ­
K O  i  G R U N T O W N IE . K ażdy  
dzień, k tó ry  u p ływ a  na teoretycz­
nych dyskusjach i  abstrakcyjnych  
rozważaniach, kosztuje polski 
św iat pracy m iliony  i  dziesiątki 
m ilionów.

Trzeba w  najb liższym  czasie po­
wołać K om isaria t Cen przy  M in i­
sterstwie Przem ysłu  i  H and lu .

Trzeba w  najb liższym  czasie 
stworzyć społeczny aparat w a łk i 
*e spekulacją!

Trzeba w  najb liższym  czasie 
naostrzyć sankcje, rozszerzyć peł­
nom ocnictwa K o m is ji Specjalnej 
w  zakresie w a lk i ze spekulacją!

Tego domaga się interes mas lu ­
dowych. Tego domaga się interes  

Polski.
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W  W U  M  E  K  &  E
0 powołanie rezerwy ochotnicze! 
do walki z rozpętana spekulacją

Korespondencja własna z Paryża 
o masowej manifestacji proletariatu

Rozmowy dziennikarza angielskiego 
r z byłymi żołnierzami II Korpusu

S  s t r a n

Chleb kartkow y jest zapewniony
do nowych zbiorów
Oświadczenie ministra Aprowizacji 
o sytuacji na rynku zbożowym

M in is te r  a p row izac ji, Lechow icz, 
zapytany przez redak to ra  gospodar­
czego P o lsk ie j A g e n c ji Prasowej 
PA P o ocenę obecnej sy tu a c ji na 
ry n k u  zbożowym  — ośw iadczył:

„Ni© można zaprzeczyć, że 
obecnie, tj. w okresie przednów­
ka, sytuacja na odcinku zbożo- 
wo-chlebowym jest trudna i wy­
maga oszczędności, a nawet 
ograniczenia w spożyciu. W żad­
nym razie sytuacja ta nie daje 
jednak podstaw do nerwowych 
zjawisk, jakie obserwujemy na 
rynku w ostatnich dniach.

Normalne, coroczne trudności 
przednówkowe,, spotęgowała w 
roku bieżącym surowa zima wy­
wołując duże straty w ozimi­
nach, następnie zaś powódź. Do­
chodzi do tego naturalny zanik 
podaży w okresie wielkiego na­
tężenia robót w polu.

Te wszystkie okoliczności nie 
zostały niestety zrównoważone 
przy pomocy importu. Statki 
awizowane, których oczekujemy 
jeszcze w maju, wiozą 72 tys. 
ton zbóż i mąki, reszta zaś na­
dejdzie w czerwcu. Jednakże nie 
należy zapominać, że na 180 tys. 
ton ziarna i mąki, zakupionej 
zagranicą, do 11 bm. otrzyma­
liśmy zaledwie 25 (ys. ton., w 
tym jeden cały statek z ładun­
kiem 8.200 ton ziarna zepsutego 
na skutek długiego przymuso­
wego postoju zimowego po dro­
dze.

W rezultacie opóźnienia im­
portu, akcję siewną musieliśmy 
również zasilać z zasobów kra­
jowych — kosztem spożycia.

Niemniej — stwierdził mi­
nister Lechowicz — nasze 
zaopatrzenie reglamentowane 
— zapewnione jest do nowych 
zbiorów, w normach oszczęd­
nych, przystosowanych do 
obecnej sytuacji. Osoby pra­

cujące otrzymują chleb kart­
kowy żytni w dotychczaso­
wych, nie uszczuplonych nor­
mach. Członkowie rodzin 
otrzymują na kartki kategorii 
I R chleb pszenno-razowy w 
normie zmniejszonej z 6 do 
4 kg miesięcznie, z dodatkiem 
1 kg mąki kukurydzowej — 
zamiast domieszki do chleba.

Zaznaczyć należy, że wypiek 
chleba pszennego, który obecnie 
się wydaje, odbywa się inaczej 
niż żytniego i konieczność przy­
stosowania piekarń do wypieku 
chleba pszennego spowodowała, 
iż w niektórych ośrodkach, w tej

liczbie i w Warszaw'©, ni© wy­
dano tego chleba na czas.

Stwierdzam jednak — mówi 
minister Lechowicz — iż 
wszystkie zaległości w Chle­
bie będą wyrównane.
W tych ośrodkach, gdzie pie­

karnie nie przystosowały się do 
wypieku nowego rodzaju chle­
ba, wydano- polecenie przyspie­
szenia wydawania chleba żytnie­
go na karty' pracownicze, zanim 
będzie rozprowadzony w dosta­
tecznej ilości chleb na karty ro­
dzinne.

Rozpowszechniane w pew­
nych sferach wiadomości o

Generalny atak na bimbrarzy
rozpoczęła w nocy Komisja Specjalna

O godzinie drugiej w nocy rozpoczął 
się generalny atak na gniazda trucicieli 
alkoholowych.

Akcja rozgrywa się w trójkącie Wisia 
— szosa Jabłonna — Serock .—  wzdiuż 
rzeki Narew, aż po okolice Nowego 
Dworu.

Atakują grupy o łącznej sile 1.000 lu­
dzi, pOd naczelną komendą biura wyko­
nawczego Komisji Specjalnej do Walki 
z Nadużyciami. Współdziałają Generalny 
Inspektorat Ochrony Skarbowej, żołnie-j 
rze KWB, funkcjonariusze MO i ORMO. ’ szym.

Należy się spodzęiwać doszczętnego 
rozbicia i wyniszczenia nie tylko ośrod­
ków bimbrarzy, lecz i ściśle z tym powią 
zanego bandytyzmu.

Przypominamy, że akcja odbywa się 
na terenie niedawnej tragedii, której 
świadkami byliśmy dnia 9 maja, a mia­
nowicie zamordowania przez zagrożo­
nych w swoim rzemiośle złoczyńców — 
urzędników skarbowych.

Szczegóły akcji w numerze jutrzej-

rzekomym wykupywaniu zbo- 
za na rynku krajowym przez 
nie upoważnione osoby, czy in 
stytucje, i o wywozie tego 
zboża zagranicę, są jawnym 
kłamstwem, kolportowanym 
przez tych, którzy pragną do­
robić się na chwilowych trud­
nościach.
Ministerstwo sprawdziło bez­

pośrednio w szeregu miast sy­
tuację na rynku zbożowym i 
stwierdziło, że — jako „ta jem ­
niczy nabywcy zboża“  — wska 
zywani są przedstawiciele insty-

tucyj, aprowidujących się samo­
dzielnie, poza Ministerstwem 
Aprowizacji, jak instytucje^ sa­
morządowe, szpitale i stołówki, 
wyłączone z zaopatrzenia cen­
tralnego i dokonywnjące zaku­
pów na rynku.

Pragnę z całym naciskiem 
stwierdzić — oświadczył mini­
ster Lechowicz — że wszelkie 
pogłoski o naszych przesadnych 
trudnościach na odcinku zbożo­
wym i o przyczynach tych trud­
ności — są świadomym działa­
niem elementów spekulacyjnych.

Dostawy UNRRA dla Polski
nadchodzić będą do potowy 1948 r.

W e wtorek, dnia 13 bm., opuścił Pol­
skę dyrektor generalny dostaw U N R R A , 
p. Gold.

P. Gold, który przeprowadza kolejno 
inspekcję misji U N R R A  we wszystkich 
krajach europejskich, przybył do W ar­
szawy z Waszyngtonu. Jednym z celów 
inspekcji jest ewentualne zmniejszenie 
pomocy krajom, które zdążyły już od­
budować się na tyle, że pomoc U N R R A  
nie jest dla nich tak niezbędna.

W  wyniku swoich spostrzeżeń p. 
Gold stwierdził, że Polska jest najbar­
dziej potrzebującym pomocy krajem. W  
związku z tym postanowił transporty 
dla Polski utrzymać do połowy 1948 r.

Jak nas informują w kwaterze 
U N R R A  w Warszawie, okręty, wiozące 
przeważnie maszyny dla polskiego prze­
mysłu, przybywać będą aż do późnej 
wiosny 1948 r.

Optymistyczne glosy prasy brytyjskiej
w związku z anglo-radzieckimi rokowaniami handlowymi

gospodarcza między ZSRR a Wielką Bry 
tania będzie korzystna dla obu krajów.

LONDYN, 13.5 (PAP). — Prasa lon­
dyńska podkreśla z zadowoleniem o- 
świadczenie ministra handlu zamorskie­
go Wilsona w sprawie brytyjsko - ra­
dzieckich rokowań handlowych. Organ 
Labour Party podkreśla, że wymiana

KRYZYS RZĄDOWY WE WŁOSZECH
De Gasperi szuka zbliżenia z reakcją
Komuniści i socjaliści za utrzymaniem dotychczasowej większości

RZYM, 13.5 (Obs. wl.). — Dziś pre­
mier de Gasperi oświadczył na zebraniu 
Rady Ministrów, że po zapoznaniu się 
z komunikatem ogłoszonym przez egze 
kutywę i zarząd kola parlamentarnego 
włoskich socjalistów większościowych, 
uważa, że nie może nada! zachować

Intrygi wokół Francji i Włoch
Do czego zmierza „polityka dolarowa“
w krajach Zachodniej Europy

MOSKWA, 13.5 (Obsl. wi.). Obser 
^ator polityczny „Prawdy“ pisze: 

..Reakcja światowa otwarcie wyraża 
jjWą radość z faktu zastąpienia w rżą- 
“zie francuskim 5 ministrów komunistyez 
“ych przez przedstawicieli partii socja- 
llstycznej i MRP. Nie zatrzymując się 

zbadaniu tych wypadków z punktu 
Rdzenia francuskiej polityki wewnętrz­
n i .  należy poddać dokładnej analizie 
^riaialność pewnych ośrodków zagra­
nicznych, które biorą udział w wielkiej 
P-Ze> prowadzonej wokół Francji i wo- 
koi pewnych innych krajów.
, Reakcyjna prasa amerykańska nie u- 

.ry\va zadowolenia z ustąpienia komu­
nistów z rządu francuskiego. „Washing- 
t0n Post" otwarcie domaga się inter­

wencji Stanów Zjednoczonych w spra­
wy Francji.

Henry Wallace opublikował w czaso­
piśmie „New Republic“ artykuł, w któ­
rym zwraca uwagę na taką możliwość, 
że Stany Zjednoczone wybiorą Francję 
na nowy obiekt celem zastosowania 
„doktryny Trumana“. Podczas swego 
ostatniego pobytu w Paryżu, Wallace 
odniósł wrażenie, że oficjalni przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych we Frań 
cji stawiali wyłącznie na elementy pra­
wicowe, odgraniczając się jednocześnie 
od partii postępowych.

Wiadomości o reakcyjnych intrygach 
Bullita w Paryżu —  pisze dalej „Praw­
da“ — pogłoski o przerzuceniu do Frań 
cji faszystowskich bandytów. Andersa,

Postulaty robotników francuskich
Przywódcy C.G.I. u premiera Ramadier
. PARYŻ, 13.5 (PAP). W czasie kon­
wencji z premierem Paul Ramadier
ekretarze generalni Generalnej Konfe- 
eracjj Pracy — Jouhaux i Frachon —  

"Asunęli 5 żądań: 1) Podwyższenia mi 
“¡nium nie podlegających opodatkowa­
l i 11 piać robotników z 60 tysięcy fran- 
2?w do 84 tysięcy franków rocznie. 
J  Rozszerzenia systemu premii. 3) U- 
U  n  a minimum kosztów utrzymania. 
J  Poprawy sytuacji żywnościowej. 5) 
i  ^ k i e j  zgody rządu na wniosek Kon- 
1. eracjj w sprawie ogólnych warun- 

pracy.

Przedstawiciele związków zawodo­
wych zażądali, aby natychmiast przyzna 
no premie na zasadzie już osiągniętej 
zwyżki produkcji. Zgodzili się oni wre 
szcie na odroczenie do 1 lipca br. żą­
dań w sprawie zwyżki płac.

PARYŻ, 13.5 (Obsl. wl.). W piątek 
16 maja fabryki metalurgiczne okręgu 
paryskiego ukończą pracę o 2 godziny 
wcześniej, niż normalnie._ Postanowie­
nie to przyjęte jednogłośnie na zebra­
niu działaczy” związkowych wejdzie w 
życie, jeśli zaakceptują je robotnicy fa­
bryk, .

metody udzielania pożyczek amerykan 
skich, przez które daje się do zrozu­
mienia, że im bardziej reakcyjny będzie 
rząd we Francji, tym większe będą 
kredyty — wszystkie te fakty są prak­
tycznym wyrazem orientacji politycznej 
potępionej przez koia postępowe Sta­
nów Zjednoczonych i caiego świata.

Metody presji, wywieranej przez Sta 
ny Zjednoczone na opinię publiczną i 
na politykę wewnętrzną Francji, ■ muszą 
wywołać zupełnie zrozumiałe zaniepo­
kojenie u wszystkich pozostałych naro­
dów Europy. Kryzys rządowy zbliża 
się we Włoszech, gdzie cala prasa pra­
wicowa namawia de Gasperi, by „wziął 
przykład z Francji i przepędził komu­
nistów z rządu". Kryzys ten wywołany 
jest przez reakcyjne kola ze skrajnej 
prawicy, zachęcane przez ośrodki za­
graniczne.

Togliatti, stwierdzając fakt ingeren­
cji zagranicznej w sprawy włoskie, pt- 
sai w „Unita“: „Narody muszą mieć 
wolność w wyborze swej drogi i swe­
go rządu, jeżeli chcą zniszczyć faszyzm 
i zapobiec jego odrodzeniu“.

Historia lat powojennych pokazała 
na przykładzie Grecji, że od chwili, gdy 
pozbawia się naród tej wolności wybo­
ru, narzuca mu się reżim reakcyjny, co 
nieuchronnie prowadzi do kryzysu gos­
podarczego i do rozprzężenia stosun­
ków wewnętrznych oraz do różnych 
prowokacji, które stają się poważnym 
niebezpieczeństwem dla kraju i dla 
sprawy pokoju na całym świecie —  koń 
czy. obserwator „Prawdy“, -

swego mandatu, ani wygłosić zapowie- ! cę do partii prawicowych. Jeżeli próba 
dzianego oświadczenia rządowego na I nie powiedzie się, prezydent powierzy
Zgromadzeniu Konstytucyjnym. Pasta 
nowi! więc złożyć wspólną dymisję ca­
łego gabinetu na ręce prezydenta repu- 
blii de Nicola.

Po posiedzeniu de Gasperi udał się do 
prezydenta republiki, celem złożenia dy 
misji.

RZYM. 13.5 (Obsl. wl.). — O godzinie 
16.35 de Gasperi zjawił się w Zgroma­
dzeniu Konstytutcyjnym. Przewodniczą 
cy Zgromadzenia Terracini udzielił mu 
głosu i premier oświadczył, że złożył 
wspólną dymisję gabinetu na ręce pre­
zydenta republiki, który zastrzegł sobie 
decyzję. De Gasperi dodał, że ustępują­
cy gabinet będzie w dalszym ciąjgu za­
łatwiał bieżąc sprawy.

Po oświadczeniu de Gasperiego posie 
dzenie zostało przerwane.

Ministrowie komunistyczni i socjali­
styczni nie byli obecni na iawacb rządo­
wych.

RZYM, 13.5 (Obsl. wł.). — Jak dono­
si agencja France Presse, kryzys rządo 
wv we Włoszech byl nieunikniony ze 
względu na pogorszenie się sytuacji fi­
nansowej i gospodarczej oraz wskutek 
niezgodności zdań w iome rządu.

De Gasperi dążył do rozszerzenia pod 
stawy rządu - przez wciągnięcie do koali­
cji rządowej przedstawicieli partii prawi 
cowych, ale ministrowie komunistyczni 
i soc jalistyczni byli przeciwni _ rozwiąza­
niu tego rodzaju. Uważali oni, że rząd 
złożony z przedstawicieli trzech  ̂ partii 
najlepiej oddaje wolę znacznej większo­
ści wyborców, wyrażoną w czasie ze­
szłorocznych wyborów czerwcowych i 
że rząd taki jest najbardziej zdolny do 
życia w obecnych warunkach.

Partia de Gasperi‘ego (demokratycz­
ne - chrześcijańska) liczy 207 deputowa 
nych na 556 i stanowi najsilniejszą gru­
pę w Zgromadzeniu Konstytucyjnym.

W kolach politycznych podkreślają, że 
partie stojące na prawo od chrześcijań­
skich demokratów, a mianowicie ¡i-bera- 
towie i qua!unquiści wyrażają zgodę na 
udział w koalicji pod warunkiem, że ko 
muniści nie będą w niej uczestniczyć.

RZYM. 13.5 (PAP). -  W związku z 
dymisją de Gasperi przewiduje się, że 
prezydent Wioch powierzy de Gasperi 
misję utworzenia nowego gabinetu. De 
Gasperi zwróci gię z prośbą o wspólpra-

misję utworzenia gabinetu Orlando, któ 
ry oprze się n.a trzech największych par 
tiach włoskich (chrześcijańscy demokra 
ci socjaliści i komuniści).

„Wszyscy w Wielkiej Brytanii z rado­
ścią przyjęli wiadomość 6 pomylśnie za 
powiadających się rokowaniach brytyj­
sko - radzieckich —  pisze „Daily He­
rald“ — znaleźliśmy wspólna platformę 
na której możliwe będzie zaspokojenie 
naszych wzajemnych potrzeb, co z cza 
sem wpłynąć musi dodatnio na nasze 
stosunki polityczne“.

Konserwatywny „Daily Telegraph“ za 
znacza, że różnice zdań na pewne za­
gadnienia polityczne nie powinny utrud 
niać wymiany handlowej. Porozumienie 
osiągnięte w dziedzinie gospodarczej, o- 
beitnie również inne dziedziny. Wydaje 
się prawdopodobnym — konkluduje „Da 
iły Telegraph“, — że oba kraje będą mo 
gły tak zorganizować swój wzajemny 
eksport, aby oba narody odniosły jak 
najwięcej korzyści..

Strajki w Niemczech-narady w Londynie
Pomoc USA za cenę ustępstw poetycznych

BERLIN, 13.5 (PAP). —  Z wielu 
miast w strefie brytyjskiej nadchodzą 
wiadomości o demonstracjach i straj­
kach w związku z pogorszeniem się 
sytuacji aprowizacy jnej. Strajkami kie­
rują na ogól związki zawodowe, które do 
magają się realizacji ich postulatów, wy 
suniętych dwa dni temu w Duessel- 
dorfie.

W postulatach tych podkreślono ko­
nieczność reorganizacji urzędów wyży­
wienia, którego kierownicy oskarżani są 
o sabotaż. Na licznych wiecach przywód 
cy robotniczy podkreślili, że w urzędach 
wyżywienia zagnieździły się elementy 
reakcyjne, które przez _ ostre kryzysy 
aprowizacyjne zmierzają do kryzysów 
politycznych. Urzędy te równocześnie 
opiekują się ziemianami, gromadzącymi 
środki żywnościowe.

Fala strajków i demonstracji przenosi 
się do strefy amerykańskiej i obejmuje 
coraz więcej miast.

LONDYN. 13.5 (PAP). — W  Londy-

Przemysł metalowy
wykonał plan w kwietniu 
w 106 procentach

Państwowy Przemysł Metalo­
wy zatrudniał w kwietniu — 
107.451 pracowników w 247 za­
kładach. Ogólna wartość kwiet­
niowej produkcji wynosi ponad 
60 mil. złotych wg cen z r. 1937, 
z czego 20 proc. przypada na 
Ziemie Odzyskane.

Przemysł metalowy wykonał 
w kwietniu plan produkcyjny 
w przeszło 106 proc.

nie odbywają się obecnie narady odpo­
wiedzialnych kierowników brytyjskiej 
strefy okupacyjnej z ministrem Bevi- 
nem w sprawie sytuacji aprowizacy jnej 
w zachodnich Niemczech Równocześnie 
omawia się w Londynie problemy, zwią 
zane z rozbieżnością poglądów, jakie 
się wylomly między Anglikami a Amery 
kanami w Niemczech.

W kołach politycznych Londynu panu­
je przekonanie, że Stany Zjednoczone 
są gotowe przyjść z pomocą żywnościo 
wą brytyjskim władzom okupacyjnym 
w Niemczech za cenę ustępstw politycz 
nych. W sprawie granic tych ustępstw 
toczą się narady w Foreign Office.

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. Wskutek eksplozji w po­
wietrzu runął na ziemię, odbywający 
lot próbny samolot wojskowy typu 
„Mosquîto“. Dwie osoby zginęły. Samo 
¡ot ten miał być dostarczony Turcji.

WIEDEŃ. Komisja czterech mo­
carstw, .omawiająca nie załatwione jesz­
cze punkty traktatu z Austrią, wznowi­
ła prace we wtorek po południu.

PARYŻ, Z Kairu donosi agencja Frań 
ce Presse, że we wijgrek rano wybuch­
ły nagle bomby niesione przez pewnego 
osobnika. Wybuch spówodowal kilka o- 
fiar wśród przechodniów i zabii czło­
wieka niosącego bomby.

PARYŻ. Na Quai d‘Orsay został para 
fowany układ handlowy francusko-jugo- 
siowianski, o który toczyły się rokowa­
nia od dnia 23 kwietnia. Układ ten 
przewiduje z każdej strony obrpjy w. 
sumie 650 milionów, franków.,
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Ambasador Zarubin
»  s ta s u n k a e h  

radziecko-br ytylskieh
L'ONYX, 13.5 (PAP), — Jak donos; a- 

gencja Reutera, ambasador radziecki w 
Wielkiej Brytanii Zarubin wyraził ..uf­
ność, że przyjaźń i współdziałanie, na- ; 
wiązane pomiędzy Wielka Brytania a 
Związkiem Radzieckim będą się nada! 
rozwijały w interesie obu stron wbrew 
wszelkim intrygom sił reakcyjnych, 
które usiłują podważyć Ig przyjaźń“.

— Cli» —

Senat USA uchwalił
ustawą aniytsijotiiłczą

W ASZYNG TO N, 13.5 (PAP).

D nia  12 m a ja  br. odbyło  Się posie­
dzenie Kom+sji Skarbowo - B udżtow ej
Sejm u Ustawodawczego, na k tó re j 
rozp a tryw a n y  b y ł p re lim in a rz  budżel 
to w y  M in is te rs tw a  O brony N arodow e j.
K o m is ji p rzew odn iczy! poseł Jędry- 
ehowski, sprawozdanie na tem at p re li.  
m inarza budżetowego M O N złoży! po. 

__ gę , 1 seł G rubecki.
Hat u c h w a lił w e  w to re k  p ro je k t  u s ta -k  ,z ® s trony  W ojska obecni b y li w ice- 
w y . w p ro w a d z a ją c y  d a le ko  idące og ra  w m is tro w ie  obrony narodow ej:

Budżet Ministerstwa Obrony Narodowej
jednogłośnie przyjęty na Komisji Skarbowo-Budżetowej

IB
K R O

¡liczenia prawa strajku i kompetencji 
związków zawodowych.

Obecnie projekt będzie przedmio­
tem obrad konferencji przedstawicieli!! 
ssrtatu i Izby Reprezentantów celem u -’ 
sgodnienia rozbieżności, jakie istnieją 
w tej sprawie między obu izbami.

—-«o»—

Egipt odw oła sią
do n ad y  S s z  i e c t r s ł w a

PARYŻ, 13.5 (PAP). —  Prem ier egip 
ski w  czasie dyskusji nad sprawa ar­
bitrażu międzynarodowego w  sporze i P0łn 
między Egiptem a W. Brytanią, oś- 
wiadczył, że Egipt wniesie na forum  
Rady Bezpieczeństwa sprawę ewakua 
cji wojsk brytyjskich z Egiptu oraz 
sprawę zjednoczenia doliny Nilu.

Premier zaznaczył, że zamierza 
wnieść tę sprawę do Rady Bezpieczeń 
stwa zaraz po zakończeniu obecnej se­
sji nadzwyczajnej ONZ.

gen.
dyw  M, Spycha lski i gen. b ryg . P, 
Jaroszewicz i  d-ca K B W , gen. bryg.
Ś w ie tlik .

Po om ów ien iu  o rgan izac ji wojska 
re fe re n t w ysuną ł postu la t bezwzględ­
nego u trzym an ia  w yda tków  na w o j­
sko, w ram ach pro jektow anego budże­
tu . S tw ie rd z ił on, że dokonane reduk 
c je  oszczędnościowe zostały p rzepro­
wadzone z zachowaniem  m ożliwości 
rozw o ju  w ojska w  m iarę  polepszania 
się w a runków  gospodarczych Pań­
stwa.

R eferent s tw ie rd z ił wysoką poprą.

okresach około 50 proc. budżetu pań­
stwowego.

Już pierwsze dn i w o jn y  dow iod ły  
boleśnie dużego m arno traw stw a tych 
sum i środków.

Budżet MON w  roku  1946 s tanow ił 
ju ż  ty lk o  16,7 proc. w  budżecie ad­
m in is tra cy jn ym  Polski O drodzone j. 
Obecny budżet, p rzedstaw iony Sejm o. 
w i do zatw ierdzen ia  me przekracza

Wallace krytykuje Trumana
i żąda nacjonahŁ c i przem stu węglowego w USA

NOWY JORK, 13.5, (PAP). -  Były
wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, 
Henry Wal ląc«, który niedawno .odwie - 
dzii Europę,' wygłosił w poniedziałek 
wieczorem przemówienie w Mihneaoo - 
■is. w którym oświadczył m. in.:

„J-eśli polityka Trumana będzie stoso­
wana we Francji, Włoszech i Wielkiej 

oraz krajaih sąsiadujących że

rzystania pieniędzy amerykańskich za 
pośrednictwem ONZ na zakup pługów i 
traktorów, zamiast armat i samolotów 
bojowych“. Wallace domaga się przyzna 
nia Związkowi Radzieckiemu znacznej 
pożyczki. Wallace wysuną! również plan 
rozbudowy życia gospodarczego na Bli­
skim Wschodzie, który ma przyczynić 
się do podniesienia poziomu życia lud -

Przemysłowcy-zbrodniarze
wreszcie aresztowani

NO RYM B ERG A, 13.5 (PAP). — B. 
dyrektor zakładów I. G. Farben w 
Oświęcimiu, Otto Ambros oraz kilku  
innych dyrektorów tych zakładów-, 
zostało osadzonych w więzieniu no­
rymberskim.

Jak się okazuje, Ambros pracował 
do ostatniej chwili na kierowniczym  
stanowisku w  zakładach I. G. Farben 
w  Ludwigshafen.

Misja wojskowa USA
spodziewana w Turcji

PARYŻ, 13.5 (PAP). —  Jak donosi 
agencja „France Presse“, w  Ankarze 
spodziewają się przybycia amerykań­
skiej misji wojskowej dnia 17 bm.

Misja odbędzie rozmowy na temat 
pomocy amerykańskiej dla T urcji w  
dziedzinie wojskowej i w  dziedzinie 
budowy 500 km dróg.

erza, któ rego  jakość stale się po­
p raw ia . P o d k re ś lił rów nież, że zapo­
trzebow anie  przedm io tów  um undu ro ­
wania p o k ryw a  ju ż  w  100 proc. p rze­
m ysł k ra jo w y .

A n a lizu jąc  w  dalszym  ciągu budżet 
pos. G rubeck i d la po rów nan ia  obec­
nych w yd a tkó w  na w o jsko , p rzypom ­
n ia ł, że udz ia ł p rocen tow y budżetu 
wojskowego -wynosił w  la tach : 1925— 
35 proc., 1934-35 — 35,6 p roc. 1933-9 — 
32 proc., w  1939-40 —■ 31,7 p roc. bud . 
zetu państwowego. B io rąc pod uwagę 
przeprowadzane z b ió rk i na Fundusz 
O brony N arodow e j, w y d a tk i w o jsko ­
we w yn o s iły  p ra k tyczn ie  w  tam tych

brytan}:
Związkiem' Radzieckim, wynikiem tego; ności.
będz.e depresja i powszechny chaos“. | Przechodząc do spraw amerykań- 

\1 przeciwstawieniu: do planu Trutna-j skich, Wallace. domaga! się upaństwo- 
na, ■ W a.lace wysuną! prepozycie „wykę wierna przemysłu węglowego w USA,

Przed zmianą ambasadora USA w Paryżu 
N sfęnca ma prz jść z Walis ree

PARYŻ, 13.5 (PAP). Agencja Fran­
ce Presse w korespondencji z Waszyrig 
tonu stwierdza, że tamtejsze kola urzę 
dowe zachowują się z wielką rezerwą 
wobec pogłosek, dotyczących mającej 
rzekomo nastąpić w bliskim czasie dy­
misji ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych we Francji,. Jefferson Caffery‘ego. 
W Waszyngtonie stwierdza się, że no­
minacji ambasadorów dokonuje osobi­
ście prezydent i że dotychczas nie wia 
domo, jaką osobistość prezydent zechce

I
15 proc. p re lim in a rza  ogólnopaństwo- 
wego. I

Ten poko jow y cha rakte r budżetu : 
wojskowego na ro k  1947 wskazuje na 
postęp w  użytkow an iu  dochodów pań­
stw ow ych.

B io rąc pod uwagę nastaw ienie ca 
łego budżetu i T rzy le tn iego  P lanu G o. 
spodarczego na odbudowę, re fe ren t 
staw ia w niosek o zatw ierdzenie p ro ­
je k tu  p re lim in a rza  budżetowego MON 
na rok  1947 z na jba rdz ie j n iezbędnym i 
pop raw kam i, obe jm u jącym i:

1) zw iększenie w yda tków  na nau­
czanie i  w a lkę z analfabetyzm em  
wśród żo łn ie rzy o — 100 m il. zł.

2) zw iększenie sum na budowę lo t­
niska w  lTv.:or ,> : r ;w i :  o — 100 m il. zł.

3) asygnowanie na u ruchom ien ie  
stoczni j odbudowę flo ty  przybrzeż 
nej — 50 m il. zł.

4) zw iększenie w yda tków  na PW
i W F i urządzenie centrum  wyszkolę- j 
nia fizycznego .na Pomorzu o — 
100 m il. zł.

5) asygnowanie na uzupełnienie 
sprzętu wojskowego i  n ieprzew idziany 
zakup dem obilu  — 150 m il. zł.

Poseł G rubeck i staw ia w niosek o 
zatw ierdzen ie  p re lim ina rza  budżetu 
M O N w  łącznej sumie — 26.050 m i­
lia rda  zł.

Współpraca arabsko-żydowska
i utworzenie wolnej demokratycznej Palestyny
Stanowisko Polski na nadzwyczajnej sesji ONZ

NOWY JORK, 13.5. (PAP). — Na po
niedziałkowyrn posiedzeniu Komsiji Po­
litycznej Generainego Zgromadzenia 
przedstawiciel polski poseł Fiderkiewicz 
wygłosił dłuższe przemówienie, określa 
jące stanowisko Polski.

Poseł Fiderkiewicz stwierdził, że Wiel 
kie>. Brytanii nie udało się rozwiązać te

84 tys. peperowców na Pomorzu
W Ciągu roku 3-krotny wzrost liczby członków partii

W drugim dniu konferencji wojewódz 
kiej PPR w Bydgoszczy toczyła się ob 
»żerna dyskusja nad referatem wicemar 
szalka Sejmu, sekretarza KC PPR tow. 
Romana Zambrowskiego oraz nad spra­
wozdaniem pierwszego sekretarza WK 
PPR, pik Ais tera.

Jak wynika z tego sprawozdania, Poi 
ska Partia Robotnicza osiągnęła w cią­
gu" roku prawie 3-krotny wzrost liczby 
członków. Szeregi PPR na Pomorzu 
przekraczają 84 tys. osób. Wzrosła też 
liczb, kol partyjnych-

Lśczba kobiet wzrosła z 3.600 w roku 
ubiegłym do 16 tys. w roku bieżącym. 
Popularność PPR w społeczeństwie po­
morskim stale wzrasta. Przyjazne sto - 
sanki, łączące PPR z PPS i ludowcami, 
zacieśniają się coraz bardziej.

Po obszernej dyskusji przystąpiono do
wyboru członków Komii stu Wo je wód z -
kiego PPR. Ponieważ KC PPR postano 
wił powołać pik Atsiera do pracy w Ko 
mitecie Centralnym — wybrano pierw­
szym sekretarzem na miejsce pik. Ais te 

z 1.534 do 2.482. ra — tow. Antoniego Kuligowskiego.

Walkę nadużyciom podatkowym
wypowiedział Zjazd Dyrektorów Izb Skarbowych

W dalszym ciągu obrad zjazdu Dyrek i nictwa gospodarczego na odcinku po- 
lOtó w Izo Skarbowych z całej Polski \ dętkowym w oparciu o obowiązujące 
zabierali gks 2 wiceministrowie T. D ie -! demokratycene ustawodawstwo podał - 
trien i W. Kościński, oraz dyrektor de- j kowe, dostosowane do obecnych waru-n 
pa.; lamentu podatków, S. Kołakowski. \ ków gospodarczych Polski i uwzględnia 

ty wyniku dwudniowych obrad zjazd 1 jące istnienie trzech sektorów gospo - 
przyjął rezoiucję, w której stwierdza uarczych, mianowicie: państwowego, 
m. in., że pewna część podatków sekto spółdzielczego i prywatnego, 
ra' prywatnego ukrywa wobec włada: _ Dla pełnego zrealizowanai’ tych zadań 
skarbowych znaczną częśc swoich do - i dyrektorzy apelują do właściwych czyn 
chodów uchy.ając się w ten sposob -od , ników państwowych o niezwłoczne wy­
niszczenia przypadającego od nich po- danie niezbędnych zarządzeń, które by 
datku aa rzecz Państwa. ! uniemożliwiły wszelkie "nielegalne wpro

Ponieważ nadużycia te,, zwłaszcza w wadzenie do wolnorynkowych obrotów 
okresie, w  którym przeważający ciężar i niefaktorowanych towarów z sektora 
odbudowy kraju spoczywa na barkach . państwowego "oraz spółdzielczego, bez 
klasy pracującej, uderzają w podstawy czego urealnienie i uchwycenie podat - 
budżetu Państwa i całego planu gospo- i kowe obrotów i dochodów sektora pry- 
darczej odbudowy kraju, muszą one być watnego me będzie wykonalne.

go problemu i dlatego skierowała go do 
ONZ.

Poseł Fiderkiewicz obrazuje stan o- 
becny Palestyny, która zmieniła się w 
kraj policyjny. Wydatki na utrzymanie 
bezpieczeństwa przewyższają tam 8 mi­
lionów dolarów, * wydatki na zdrowie i 
oświatę ląC-znie WyWoszą zaledwie 5 mi 
lianów dolarów.

Trzeba znaleźć nowe rozwiązanie dla 
i Palestyny i \y tym celu należy jako 

pierwszy krok ukonstytuować komisję 
badawczą, w której skład powinni wejść 
przedstawiciele jak największej ilości na 
rodów.

Komisja ia powinna przestudiować 
stan faktyczny i przedłożyć wnioski na 
następną sesję Generalnego Zgromadzę 
nia.

Naród polski rozumie psychologię 2y 
dów w obozach dla D. P., którzy nie 
chcą wracać do Polski na cmentarz 
swych pomordowanych krewnych. Na - 
ród polski sympatyzuje z Żydami przeby 
wającymi w tych obozach i rozumie ich 
pragnienie rozpoczęcia nowego życia w 
nowym kraju.

Polska popierając imigrację Żydów do

zakwalifikowane, jako szkodnictwo go­
spodarcze i najenergiczniej zwalczane.

Dyrektorzy Izb Skarbowych deklaru­
ją imieniem wszystkich pracowników ad 
ministracji skarbowej nieustępliwą wal 
kę z niesłusznym wzbogacaniem się je­
dnostek spekulujących i nieprodukcyj - 
nych oraz ze wszelkimi objawami szkód

Usta Polaków
wymontowanych w Dachau

AUGSBURG, 13.5 (PAP). Na podsta­
wie znalezionych w Dachau kartotek 
więziennycn, zgromadzonych przez kie­
rownictwo obozu. Polska Misja Wojsko­
wą do badania zbrodni wojennych, spo­
rządziła spisy Polaków', którzy ponieśli 
w obozie w Dachau męczeńską śmierć.

Spisy te zostaną w najbliższym cza­
sie przekazane do kraju.

Schudli skazany 
ua 8 lat obozu pracy

BERLIN, 13.5 (PAP). W poniedziałek, 
dnia 12 bm., niemiecki sąd denaziftkacyj- 
ny w Stuttgarcie, skaza! na 8 lat za­
mknięcia w obozie pracy hitlerowskiego 
...czarodzieja finansowego“, dr Hjalmara 
Schachta. J

tje się
dziej palący i powinna zająć się mm 
ONZ bardziej starannie.

Poseł Fiderkiewicz wyraża nadzieję, 
że wszystkie kra je uczynią, co będzie w  
ich mocy, aby przyjąć pewną liczbę Ży 
dów i pozwolić im rozpocząć now e*ży­
cie w now7ym otoczeniu.

„Mój kraj — powiedział delegat poi - 
ski — robi wszystko co może w tym 
kierunku.

Delegat polski wyraża wiarę, że znaj 
dzie się sposób umożliwiający ścisłą 
współpracę arabsko - żydowską dla do­
bra nie tyiłko Palestyny, lub Bliskiego 
Wschodu, lecz również dla całego świa 
ta. Arabowie palestyńscy tak samo za­
sługują na niepodległość, jak Żydzi za­
sługują na imigrację i specjalne aspira­
cje w Palestynie.

Znalezienie takiej recepty powinno, 
być głównym zadaniem komisji, mają - 
cej z ramienia Generalnego Zgromadzę

nia zbadać zagadnienie Palestyny. We - 
dług opinii delegacji polskiej, komisja 
ta powinna mieć na widoku główny cel: 
utworzenie wolnego, demokratycznego 
państwa w Palestynie.

Komisja powinna również zbadać inne 
możliwości ewentualnego rozwiązania, 
np. stworzenie csofeńycfi państw — ży­
dowskiego i arabskiego w Palestynie. 
Jakkolwiek .. takie .rozwiązanie byioby 
pożądane, niemniej nie chcemy przesą - 
dzac wyników.

W dalszym ciągu swego przemowie - 
nia poseł Fiderkiewicz podkreśla, że na 
leży zweryfikować „czystość politycz­
ną“ przedstawicieli różnych grup, pra ­
gnących reprezentować ludność Palesiy 
ny\

Komisja powinna zbadać stan w obo­
zie dla D. P. i zalecić najszybszy tran­
sfer do Palestyny tych osób, które 
pragną tam mieszkać i powinna opraco 
wać projekt pomocy gospodarczej dla 
nie żydowskich mieszkańców Palestyny, 
aby podnieść ich poziom życiowy. Ko­
misja powinna również dbać o ochronę 
miejsc świętych w Palestynie.

„Jeśli nasza delegacja — kończy po­
seł Fiderkiewicz — jest do głębi prze - 
jęta sytuacją Palestyny, to nie tylko dla 
tego, że interesuje się aspiracjami naro 
dowymi Żydów i Arabów mieszkających 
w Palestynie, lecz głównie dlatego, iż 
wiemy, że ta sytuacja jest źródłem mię 
dzynarodowych powikłań i nieporozii - 
mień“.

desygnować. Uchodzi jednak, za praw­
dopodobne, że prezydent Truman, jeśii
odwoła on isto tn ie ambasadora Caffe- „  , , . ,
ry 'ego. wybierze osobistość o kompe- , P° sprawozj ! f lu  w y™ ąz« ia i n ­
tencjach przede wszystkim  gospedar- ^ us)a- ,w  .k to re > f b le ra łl kolre łno 
cżveil ” głos następujący posłow ie: pos. Lan -

W kolach dyplomatycznych wymienia £e r / S,L?’ fp SL), Jąsiuk (PPS),
ne sa dwa nazwiska ewentualnych k a n -1 Za* o rsk l 1 S trza łkow sk i (SD), G órny 
dydatów: specjalny doradca sekretarza | ,PPS) oraz Przewodniczący K o m is ji 
stanu (do spraw rosyjskich) Charles ! pos- Jęd rychow sk i) podkreśla jąc, że 
Bohlen i szef wydziału europejskiego budzet M in is te rs tw a  O brony Narodo 
w  Depart. Stanu,* Freeman Matthews. 5est odzw iercied len iem  faktu , że
-■■n ..........  i dzis ia j W ojsko Polskie jest ściśle zw ią .

zans z masami ludu  oraz, że służy 
narodow i, a n ie  przeciw staw ia  się mu. 
ja k  to by ło  daw n ie j.

Wszyscy bez w y ją tk u  mówey w ypo­
w iedz ie li się za przy jęc iem  p re lim i­
narza i popraw ek referenta .

Po w yczerpan iu  dyskus ji zabra ł głos 
I I I  w icem in is te r obrony narodow ej 
gen. Jaroszewicz, odpow iadając na za­
gadnienie n a tu ry  gospodarczej.

Następnie przem aw ia ! gen. S pycha l­
sk i stw ie rdza jąc zgodne stanow isko w  
ocenie budżetu M ON zarówno przez 
s tronn ic tw a  B loku  Dem okratycznego, 
ja k  i  ze s trony  opozycji, co jest w y ra . 
zem w ysok ie j pozyc ji, ja ką  zdobyło 
sobie w ojsko w  okresie w o jn y  i po. 
ko ju .

Następnie — p o d k re ś lił w  odpow ie­
dzi, ż,a, w o jsko  nie może być oderw a­
ne ideo log iczn ie ' od narodu i jego de­
m okratycznego u s tro ju , gdyż w  p rze ­
c iw nym  razie s tanow iłoby n ie  element 
s iły , ale słabości. To ideologiczne 
zw iązanie wojska z narodem  stanow i 
p ierw szy, zasadniczy w arunek jego 
s iły .

Następnie przystąpiono do głosowa­
nia nad w nioskam i re fe ren ta  i w n io ­
skiem  posła Langera (SL), k tó ry  zgło­
s ił następującą rezo lucję :

„K o m is ja  Skarbow o - Budżetowa, 
po w ysłuchan iu  ca łokszta łtu  p re lim i.  
narza budżetu M in is te rs tw a  O brony 
N arodow ej, podkreśla z ca łym  uzna­
niem  oszczędną i  rzeczową p o lity k ę  
gospodarowania oraz podnoszenia ogól 
nego poziomu w ychow ania  obyw a te l­
skiego w  w o jsku , następnie wyraża 
gorące uznanie w o jsku  za o fia rn ą  po- 
moc, okazywaną chłopom  -  osadnikom 
w pracach ro lnych  i w  p rzeciw dzia ła  
n iu  k lęskom  żyw io ło w ym “ .

P ro je k t budżetu w raz z pop raw kam i 
refe ren ta  oraz zgłoszoną rezo luc ją  zo­
sta ł p rz y ję ty  przez członków  K o m is ji 
jednom yśln ie .

P R ZY JĘ C IA  IV MSZ
Minister pełnomocny Józef OLsze’*'” 

ski, p rzyją ł w  dniu 13 bm. ambasado?* 
Włoch w  Warszawie p. A. Donini.

M a r s z a łe k  Żymierski
udekorował iiiiizi nauki

Dnia 13 bm. w  sali konferencyjn i 
Sztabu Generalnego W P  w  Warszaw!» 
marszałek Żymierski* w imieniu Pr®* 
zydenta RP, udekorował „za wybitn# 
zasługi w  dziele organizacji służby 
zdrowia i podniesienia stanu zdrowot* 
nego Odrodzonego Wojska Polskiego 
prof- dra med. M ariana Grzybowski#' 
go — Orderem Odrodzenia oPlski ™  
klasy, prof. dra med. W iktora Grzywo* 
Dąbrowskiego i prof. dra med, Fełik* 
sa Skubiszewskiego —  Orderem Odr** 
dzenia Polski V  klasy, prof. dra m e4  
Adama Grucą i  prof. dra med. Tadeu­
sza Kielanowskiego —  Złotym i Kr*S!' 
żami Zasługi.

Lian kable!
oli ęła jtalranst
nad więżą arkan lilszpaisklnii

W związku z w izytą Dolores Ibarru* 
r i „La Passionarii“, członkinie •X.i31- 
Kobiet“ objęły patronat nad hiszpań­
skim: więźniarkami politycznymi.

Członkowie Wojewódzkich Zarżą* 
dów Ligi: w  Warszawie i  Łodzi, wzi®’ 
ły pod opiekę więźniarki z  M ądry tu — 
więzienie „Wentas“ i  zebrały już n i 
ten cel 100 tys. zł.

W Katowicach członkinie Ligi K°* 
biet zebrały 75 tys. zł dla więźniarek 
osadzonych w  „Maladze“. Członkini# 
Ligi z Bydgoszczy opiekują się więź­
niarkam i z Barcelony.

Wystawa Ziem Odzyskanych
oiganizowana we Wrocławiu

Ministerstwo Przemyślu i Handlu 
przystąpiło óo organizacji wystawi 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu- 
Otwarcie odbędzie się 9 maja 1948 r. 
Dyrektorem wystawy mianowany zosta* 
ob . Oidziejewski, rzeczoznawca prze­
mysłu i handlu dla spraw wystaw.

Planowana wystawa będzie podzielo­
na na dwie części. Część l obrazuj# 
dorobek gospodarczy, społeczny i V9' 
lityczny na naszych świeżo odzyska­
nych terenach, część II pokaże okr## 
tysiącletnich zmagań polsko-niemiec­
kich.

W okresie wystawy przewidziane 
liczne zjazdy, k-ongresy oraz pierw»#? 
powojenny Zjazd Polaków z zagranicy-

Ósmy statek poniemiecki
przeznaczony Polsce

W tych dniach komisja polska przej}' 
ła w Gdyni z rąk komisji radzieckiej o? 
my statek z liczby 19 jednostek ponie­
mieckich, przyznanych Polsce, tytulei* 
reperacji wojennych. Statek ten, któr? 
nosi! poprzednio niemiecką nazwę „LeU- 
na“ i rosyjską „Kuźma Minin“, otrzy­
mał obecnie nazwę „Puławski“.

Jest to jednostka tow-amwa o 2 Po­
kładach, zbudowana w roku 1928 w# 
Flensburgu. Posiada długość 141 metrów' 
i szerokość 18 metrów. Dwie turbiny 
parowe pozwalają osiągać szybkość 1® 
węzłów. Statek jest wyposażony w Uf#l 
dzenia chłodnicze.

Strooii zostanie
wyifany Polsce

AUGSBURG, 13.8 (PAP). W wyn&u 
starań Polskiej Misji Wojskowej do b*‘ 
dania niemieckich zbrodni wojennych- 
amerykańskie władze okupacyjne ** 
Niemczech, postanowiły wydać Poteę,® 
generała Jurgensa Staoopa, b. SS i Po-*'
zeifuehrera na dystrykt warszawski 
w GG.

Marshall próbuje złagodzić wrażenie
jakie wywarła pomoc USA dla Grecji i Turcji

WASZYNGTON, 13.5 (PAP). Mini­
ster spraw zagranicznych, Marshall, o- 
giosil przez radio w ’językach angiel­
skim i greckim, w ramach audycji, roz­
poczynającej codzienny serwis informa­
cyjny Departamentu Stanu dia Grecji, 
krótkie oświadczenie, w którym pole­
mizuje z zarzutami, jakie padły na te­
renie międzynarodowym w związku z 
amerykańskimi planami pomocy Grecji. 

ty;śród obserwatorów politycznych po­

wyższe oświadczenia Marshalla łączą z 
tendencją Departamentu Stanu do osła­
bienia silnej krytyki, jaką amerykański 
program pomocy dla Grecji i Turcji wv 
woła! nie tylko na szerokiej arenie mię­
dzynarodowej, lecz i w  wielu kolach 
postępowych w USA. Departament Sta­
nu stara się ostatnio odwrócić uwagę 
cd polityczno-wojskowej strony tego 
programu, kladząc. większy nacisk na 
jego stronę gospodarcza.

Dyskusja nad budżetem Ministerstwa Komunikacji
i Ministerstwa Poczt i Telecjrafów
na Komisji Skarbowo-Budżetowej

Badania podwodnych zióż naftowych
W Baku zastosowano nowe metody

MOSKWA. 13.5 (PAP). — Po raz
pierwszy w historii świata zastosowano 
wybuchy podwodne w celu zbadania 
złóż naftowych na dnie morza Kaspij­
skiego w pobliżu Baku. Ta nowa meto 
da badawacza przyczynia się do prześpię 
szęnia cracy zatrudnionych w tej dzie­
dzinie robotników i do odkrycia nafty

Komisji Skarbowo - Budżetowej, które 
go początek podaliśmy wczoraj, pose! 
Bień omówi! pracę i budżet przedsię­
biorstw państwowych: PLL „Lot“, PBP 
„Orbis“, Państwowej Komunikacji Sa - 
rnoehodowej i Państwowych Zakładów i 
Warsztatów Samochodowych.

W końcowej części swego referatu 
poseł Bień omówił pian. inwestycyjny Mi 
nistersiwa Komunikacji na rok 1947, wy 
noszący 16,3 miliarda zl. Jako podsta­
wowe założenie Trzyletniego Planu ro­
bót budowlanych ustalono -odbudowę i 
doprowadzenie do całkowitego stanu 
przedwojennego linii kolejowych na 
głównych kierunkach przewozowych.

W lotnictwie cywilnym kredyt w su­
mie 760 milionów zł obejmie głównie od 
budowę urządzeń portów lotniczych w 
Warszawie i Gdańsku, a po części i we 
Wrocławiu.

Komunikacja samochodowa prowadź o 
na przez PKS w obecnym stadium roz­
woju _ powinna, zdaniem referenta, ogra 
niczyć się do roli pionierskiej. Poseł Bień 
złoży! szereg wniosków tyczących się 
preliminarza budżetowego.

Na zakończenie referent stwierdził, 
że kolejarze polscy w całej swej ma • 
sie, pracą nad odbudową kolejnictwa po) 

tam, gdzie przed tym prace geologiczne i skiego dobrze zasłużyli się Ojczyźnie, 
uważano za niemożliwe. j Po wysłuchaniu referatu posłowie: Ję

Tysiące ton silnych środków wybucho ! drychowski (PPR), Grubecki (SLj, Ku - 
wych umieszczono na dnie morza. W j ryłowicz (PPS), Dzendzel (SL), Rapa -

od? ^ iadali ™ postawione pytania, wy- 
interesujących

wyniku' eksplozji specjalne przyrządy, 
umieszczone na drue morza, wykazały 
obecność nafty. Ten sposób badań jest 
18 razy tańszy, niż zwykłe wiercenie.

czyński (PPS), Bocheński (Kat. Spoi. 
Klub), Laskowski (PSL), Popiel (PPR), 
Blinowski (PPR), jzadali szereg pytań. 
Poseł Bień i wiceminister ■ Jastrzębski

jasraając szereg spraw, 
posłów.

W końcu ożywionej dyskusji przewód 
mezący Komisji, poseł tow. Jędrychow- 
®ki zgadza się ze stanowiskiem posłów, 
zalecających poszukiwanie oszczędności 
w planie finansowo - gospodarczym Mi 
nisłerstwa Komunikacji.

Mówca zwraca uwagę, że przed woj 
ną Polskie Koleje Państwowe były jed­
ną z najważniejszych pozycji dochodu - 
wycl^ całego budżetu Państwa. Należy 
dążyć do osiągnięcia w najbliższym cza 
sie przynajmniej rentowności eksploaia 
cyjnej kolei.

. P ° zakończeniu dyskusji i wyjaśnię - 
niach min. Rabanowskiego, przystąpio­
no do glosowania nad złożonymi wnio­
skami. Wszystkie wnioski referenta do- 
tryczące konkretnych zmian budżeto - 
wych, postanowiono odesłać do trzecie­
go czytania. Wniosek posła Popiela o za 
opatrzeniu rodzin po pracownikach ko­
lejowych, poległych w  walce z wrogami 
ustroju  ̂demokratycznego, Komisja przy 
tęlą jednogłośnie jako projekt rezolucji 
Sejmu.

Wniosek posła BHnowskiego, dotyczą 
cy oszczędności budżetowych, został po 
traktowany przez Komisję jako dezyde 
rat pod adresem Ministra Kotnunikac ii.

 ̂ *
Na kolejnym posiedzeniu Komisji spra 

wazdanie z preliminarza budżetowego 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów zło - 
żył poseł Jerzy Damiński (SP).

Według stanu na dzień 31.12.1946 r.
■sieć placówek pocztowo • telekomunika

cyjnych przedstawia się w cyfrach fa*’ 
następuje: Urzędy — 1425, Agencje 
2470, Pośrednictwa i Oddziały — 71 ,.^  
zem 3966. W stosunku do stanu na dziej1 
1.1.1946 r. nastąpi! wzrost o 387 nowycj1 
placówek. Z iłoiści aowouruchomiony^ 
placówek na tereny Ziem Odzyskanych 
przypada 293, na tereny dawne 94 pl0‘ 
cówki.

Poseł Damiński omawia następni« 
kres działania Poczty Polskiej stwier­
dzając, że oibsłfiguje ona wszystkie W* 
je należące do Światowego Związk“ 
Pocztowego.

Sprawozdawca podkreśla, że r<̂  
1946_ można uważać za wysoce pożyty*'' 
ny, jeśli chodzi o nasycenie rynku usłu­
gami pocztowymi w obrocie tak zew­
nętrznym jak i wewnętrznym. Obr°‘? 
ważniejszych przesyłek pocztowy«" 
kształtowały się w r. 1946 jak następu­
je: zwykłe przesyłki — ' 455.282.w°> 
przesyłki po-leccme — 30.432.000, c z e ­
piania — 108.938.000, listy wartościowe 
— 629.000, paczki — 6.959.000.

poseł Domiński omawia następni« *'** 
roko sprawy obrotów iz zagranicą, P*?  
gospodarczy i plan inwestycyjny 
sterstwa Poczt i Telegrafów.

Kończąc referent składa szereg wni® 
sków, dążących do podniesienia rento* 
ności poczty, po czym >z.g}asza wnio#** 
o przyjęcie preliminarza budż#toW«g° 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów za 
kres od 1 stycznia 1947 r. do 31 grudnp 
t947 r. v- “ irisćlażeinin rządowym # 
względnieniem złożonych wniosków-

Dyskusję nad budżetem M. P. i T .JP  
damy w dniu jutrzejszym.
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„BYKI” MUSZĄ BYĆ OKIEŁZNANE
O ochotniczą rezermę uj iralce przeciirko spekulacji

Ustawa o kontroli cen będzie 
stanowiła ważne posunięcie w 
yalce przeciwko spekulacji, zagra 
?ającej bytowi mas pracujących 
1 Namierzeniom gospodarczym 
Państwa. Byłoby jednak błędem 
53dzić, iż posunięcia administra- 
cyjne wystarczą dla wykorzenię 
*?la spekulacji. Kontrola cen mo- 

przyczynić się do poprawy po 
°zenia, może zapobiec wybry - 
0rr> spekulacji tylko jako jeden 

p  środków w całokształcie poli 
yki gospodarczej państwa.

Wykonanie planów produkcji 
Pr?yniesie powiększenie masy to 
garowej i coraz większe nasyca 
nie rynku. Kontrola cen w połą- 
^Zeniu ze wzrostem produkcji — 
® Potężny środek w rękach pań 
twa dla walki o polepszenie by­
li ma« "■•"’ '»’ jacych. Ale i,u mas pracujących. Ale nawet 1 
0 nie wystarczy dla pełnego wy 
0rzenienia spekulacji. Przecież 
Matnia fala spekulacyjna objęła 

^fPałki, których produkcja jLst 
miększa niż przed wojną i cukier 
^tory produkujemy w rozrnia - 
j"ach nie tylko dostatecznych dla 
^asycenia rynku krajowego, ale i 
°a eksport.

W • k e zyski
dest rzeczą powszechnie zna - 

iż warstwy pośredniczące, a 
" ’śród nich żywioły spekuiacyj- 

zagarniają olbrzymie zyski, 
jewspółmierne z zarobkami kia 
)  robotniczej. Poziom życia ’u- 

tzw. inicjatywy prywatnej w 
geście stoi na wysokim pozio - 
/Jle» niewspółmiernym do pozio- 

życia klasy robotniczej. Wy­
starczy spojrzeć na wystawy skle 
E.xv na Marszałkowskiej czy 
. !°trkowskiej, aby przekonać się 
Jak kwitnie handel towarami luk 
i ',sowynii, 0 których uczciwy 
powiek pracy może tylko ma - 

Wysoki poziom życia no- 
j 6J elity kupiecko-spekulanckiej 
.ciężkie położenie materialne 
£hita pracy — charakteryzują 
“^ n y  stan rzeczy.
Ale ludzie prywatnej inicjały -

Y lM/BfiWEBE
^ w i ę t y  C z i a n g  K a i  S z e k

Pan Michał Strebejko w „Tygodn iku  
°v,szechnym”  N r  18 zamieścił w ie lk i 

arłykul, który, opierając się na cyta- 
tn<fi z mów Cziang K a i Szeka, stara się 
Pr°mnwać chińskiego dykta tora do kate- 
!i0r' i  natchnionych najczystszym du- 
CJ iern chrześcijańskim, żyjących pó l- 
^ ity c h .  Odkrycie to dz iw i samego pa- 

**** Strebejko, k tó ry  pisze:
»Co to b y ło t —  Kazanie biskupa po- 
Wegof Kapelana 1 Szefa duszpaster­

z a  wojskowegot —  N ie ! —  To była 
Wl° u,a do rannych żołnierzy, wygłoszona 
P*~ez generalissimusa Cziang K a i Szeka.

do Chińczyków przemawia Chiń- 
Clyk, ¿żółta małpa”  —  ja k  niektórzy  
y **<*s mówią".

P° licznych jeszcze cytatach z mów 
^ehn ionego generała, pan Strebejko 
P ła t u je :

»Oto na jliczniejszy  —  a w masie 
* * * i  pogański —  naród świata podda- 
ny jest samorodnej tendencji, k tóra jest 
Ĉ reeścijańska, a głoszącego ją  człowie- 
0 Uznaje za swego naturalnego przy-

^n iosek  to, trzeba przyznać —  ory- 
®,nalny. N ik t z postępowych ludzi nie 
,t|? tp i, (jhióczycy są rów ni innym  
n° r<odom, że są narodem o stare j ku ltu - 
fSe' Przekonania o »żółtej małpie”  są, 
^ Wn}y delikatnie, nieco przestarzałe, 

l u t u ją  one może jeszcze wśród czy- 
emikó w „Tygodnika Powszechnego” , 

nt!ldzie więeej '

ę ^ r,ldno jednak nazywaó Cziang K a i 
Zeka człowiekiem, którego naród chiń- 
1 uznaje za swego naturalnego prsy- 

Naród chiński walczy ju ż  dwa 
°> o właściwie z przerwam i, dwadzie- 

,e*° t<*i, przeciwko dyktaturze tego „na- 
J rulneg0 przywódcy” , ¿órcychrześci- 

Cziang K a i Szek na służbie a- 
^ erykańskiego kapita łu, krwawo prze­

kuje wszelkie demokratyczne ruchy  
Ufr°d swoich ż ó łty c h  m ałp”  (wyrażę- 
48 nie pochodzi przecież od p. Stre- 
. ale od anglosaskich mocodawców 

ńskiego dykta tora).
:V naprawdę wystarczy ty lko  być

chi,

wy, pomimo wysokiego pozio. u 
życia, nie są w stanie skonsu - 
mować całego osiąganego przez 
siebie dochodu. W zasadzie bio - 
rąc, kapitaliści, tę część docho - 
dów, której nie konsumują, win 
ni obracać na inwestycje — w 
formie budowania lub rozszerza­
nia zakładów pracy, budowania 
domów lub lokowania pieniędzy 
w kasach oszczędności i w ban­
kach, które z kolei .używają te 
pieniądze na działalność inwesty 
cyjną.

Era na zwyżką cen
Działalność inwenstycyjna ini­

cjatywy prywatnej jest jednak 
niewspółmiernie mała w stosun­
ku do osiąganego przez nią do - 
chodu. Posiadacze kapitału wciąż 
„boją się“  i kupują dolary, złoto 
i towary. Olbrzymie zyski trzy­
mane są w formie płynnej * co 
pewien czas rzucane w wir inte­
resów spekulacyjnych. Mecha­
nizm jest znany. Z pomocą przy 
chodzi pogłoska, chociażby naj­
bardziej niedorzeczna, jak np. o- 
statnio o rzekomym ataku Ro • 
sjan na Dardanele, czy o rzeko­
mo zamierzonej wymianie złote­
go. Zaczyna się run na zapałki, 
sól, cukier, tekstylia — rodzaj to 
waru jest zresztą obojętny: Je ­
dnocześnie idą w górę dolary 1 
złoto. Wielcy spekulanci, bankie 
rzy speku’acji polskiej zagarnia­
ją nowe miliardy złotych. Dzieje 
się to kosztem mas pracujących, 
przemysłu państwowego i często 
kosztem uczciwego prywatnego 
kupiectwa.

Fakt istnienia „błąkających 
się“  czy „dzikich kapitałów“  d - 
zorganizuje rynek i przejawia 
się w periodycznych runach na

towary, połączonych ze spekulc- 
cyjną grą na ogólną zwyżkę 
cen.

W Anglii tych działaczy intere­
su, a właściwie spekulantów, któ 
rzy grają na zwyżkę cen nazywa 
się „bykami“ , tych, którzy grają 
na zniżkę cen nazywa się „niedź 
wiedziami“ . W Polsce czarna gieł 
da gra wciąż na zwyżkę cen wy 
korzystując istniejący jeszcze 
głód towarów przemysłowych ' 
istniejący deficyt żywnościowy.

Czy posiadacze kapitału w 
Polsce unikają inwestycji, t rz y ­
mają swe kapitały w formie 
płynnej i grają na zwyżkę cen 
tylko dlatego, że się boją? Twier 
dzenie takie byłoby naiwne. Jed­
nym z ważnych powodów speku 
lacji jest to, że opłaca się ona 
bardziej niż działalność inwesty 
cyjna. Kapitał szuka największe­
go i najszybszego zysku. Dzisiaj 
rycerze spekulacji więcej < szyb 
ciej mogą zarobić na runie towa 
rowym i sprowokowaniu fali 
zwyżki cen, niż na ulokowaniu 
kapitałów w budowę fabryk czy 
domów mieszkalnych.

A dzieje się tak dlatego, że 
handel nasz jest zdezorganizowa 
ny, że ryzyko działa^ości speku 
lacyjnei jest bardzo małe i że 
wskutek tego rekiny spekulacyj­
ne hulać mocą bezkarnie.

Czy n ekomsekwenc a?
Polityce gospodarczej Polskiej 

Partii Robotniczej niektórzy za­
rzucają niekonsekwencję. Można 
usłyszeć taki pogląd: Wy pepe- 
rowcy mówicie, że dążycie do 
rozwoju przedsiębiorczości pry - 
watnej, chcecie, abv powstawa - 
ły nowe prywatne przedsiębior­
stwa, a jednocześnie zapowiada

cie nową organizację handlu, 
Kontrolę podatkową i zaostrzoną 
walkę ze spekulacją. Zachęcacie 
inicjatywę prywatną, a jednoczę 
śnie ją straszycie.

W rzeczywistości walka ze 
spekulacją jest walką o otworze 
me drogi dla normalnego rozwo 
ju przedsiębiorczości prywatnej. 
Czego chce PPR i masy robot - 
nicze? Chcemy takiej organiza­
cji handlu, by kupcy osiągali za­
robki godziwe, a!e by nie osiąga 
li zarobków spekulacyjnych, nad 
miernych, podcinających podsta 
wy bytu mas robotniczych Chce 
my stworzyć takie warunki, by 
ze spekulacją łączyło się silne rv 
zyko utraty majątku i wolności, 
b} jednym słowem spekulacja się 
nie opłacała. Tylko wtedy „dzi­
kie kapitały“  przestaną się bać, 
wyjdą z ukyeia i zaprzęgną się 
dc normalnej działalności, dia któ 
rej państwo zapewnia im sprzy­
jające warunki

P a t o w e  gospodarcze
Wa'ka demokracji ludowej j.:sl 

walką o sprawiedliwszy rozdział 
dochodu narodowego. Zmmejsze 
nie nadmiernych zysków warstw 
pośredniczących — to ograniczę 
nie możliwości wzrastania „dzi - 
kich kapitałów“  ,a jednocześnie 
zmniejszenie niebezpieczeństwa 
nowych runów na towary i la ­
win spekulacyjnych.

Walka o handel musi się tą - 
czyć z wa'ką przeciwko podzie­
miu gospodarczemu. Wielkiemu 
zwycięstwu demokracji jakim by 
ło ujawnienie się przeszło 50 ty­
sięcy uczestników podziemia po 
litycznego musi towarzyszyć roz 
ładowanie się podziemia gospo­
darczego.

Co rozumiemy pod słowami 
podziemie gospodarcze? Formy 
nielegalnej działalności gosoodar- 
czej są różnorodne i obejmują 
szeroki wachlarz szkodników go 
spodarczych, od drobnego pokąt 
nego handlarza poprzez przemysł 
anonimowy, pracujący na kra - 
dzionych z przemysłu państwo - 
wego surowcach i nieleg’any eks 
port z Polski żywności i innych 
towarów oraz kapitału do w ie l­
kiego spekulanta nielega!nego 
bankiera, operującego setkami, 
tysiącami dolarow i organizują - 
cego działalność spekulacyjną.

Szkodnikiem gospodarczym jest 
niewątpliwie człowiek okrywają­
cy swe dochody i uchylający się 
od płacenia podatków Szczegol- 
n' szkodliwymi działaczami go­
spodarczego podziemia są pra - 
cownicy państwowi lub spółdziel 
czy, którzy wykorzystują swe 
stanowisko dla działań spekula­
cyjnych.

Dlatego też walce o organiza­
cję handlu musi- towarzvszvć za­
stosowanie szeregu środków prze 
ciwko gospodarczemu podz'emu, 
a w szczególności usprawnienie 
aparatu ściągania podatków. 
Walka ze spekulacją będzie Wi­
ko wtedy skuteczna, gdy spotka 
się z czynnym poparciem najszer 
szych warstw społeczeństwa, gdy 
aparatowi państwowemu p rzy j­
dzie na pomoc ochotnicza rezer-

NA TEMATY
Zabójstwo trzech Polaków

W obozie dla przesiedleńców Polaków 
w Altstadt (Bawaria), wybuch! bunt. W 
trakcie uśmierzania buntu »rzez amery­
kańskie władze wojskowe — zostało za­
bitych trzech Polaków.

Bunt wybuchł z powodu złego trakto­
wania przesiedleńców.

Altstadt — to jeden z wielu punktów 
w Niemczech, gdzie w obozach dla prze­
siedleńców gnieżdżą się ludzie, wywie­
zieni kiedyś z Polski przez okupanta na 
pracę niewolniczą, jako jeńcy wojenni, 
i jako więźniowie obozów koncentracyj­
nych. Gnieżdżą się tam ludzie, którzy 
dotąd nie wrócili do kraju i ” "”fadzą 
nada! żywot tułaczy, gdyż skłoniła ich 
do pozostawania na obczyźnie kampania 
ant” t>n!ska, prowadzona "rzez agentów 
andersowskich przy czynne! "'’-nocy an­
glosaskich władz okupacyjnych.

W wyniku tej zbrodniczej działalnoś­
ci, dziś, w dwa lata po zakończeniu dzia­
łań wojennych przeciwko Niemcom hi­
tlerowskim — mamy jeszcze tysiące lu­
dzi, ofiary terroru hiferowskiego, którzy 
błąkają się po obozach dla przesiedleń­
ców, wyczekując miesiącami na możność 
powrotu do domu, do rodziny, do kraju.

Po dziś dzień mimo wielokrotnych in­
terwencji polskiej misji wojskowej w 
Niemczech, nie uczynono niczego, aby 
zmienić radykalnie położenie tułaczy pol­
skich, Dotychczas nie odcięto dostępu 
do nich agentom rozmaitych szpiegow­
skich instytucji zagranicznych ubranych 
w oficerskie mundury armii andersow-

W3 g' , .
przyczyniło się do osłabienia pod­
ziemia politycznego, ochotnicza 
rezerwa kontrolerów spośród 
mas pracujących winna orzyczy 
nić się do osłabienia i rozbicia 
spekulacji i podziemia gospodar 
czego. Art.

C*,

^ zystą  na służbie W a ll Street, żeby 
sVskać od „Tygodnika Powszechnego”  

na arcychrześcijanina f YALE

J U L I U S Z
Człowiek i Artysta

O S T E R W A
Pamiętacie może owe kartoni­

ki z naklejonymi na nie fotogra­
fiami artystów, ulubieńców ów - 
czesnej warszawskiej publiczno­
ści? Były one dodawane do pro­
gramów teatralnych przez admi 
nistrację teatrów tzw. „rządo­
wych“ .

W tych odległych więc cza -
sach, przed pierwszą wojną świa
tową, nieraz w domu moich ro - 
dziców rysowałem niebieskie wą 
sy Djgasowi lub czerwoną fajkę 
— M ‘eczysławo\vi Frenklowi.

Ale z największym zaintereso- 
niem oglądaniem fotografię 
pięknego młodziana, wpólleżą - 
cego w niedbałej pozie na sofie. 
Pamiętam koronki przy ręka­
wach jego długiego surduta, pa­
miętam jego wysokie, lakierowa 
ne buty. Naturalnie, w tych cza­
sach nie bywałem jeszcze w tea 
trze (w parę lat potem „zadebiu - 
towalem“  jako widz na „Szop­
ce“  Or-rota w Polskim), ale wie 
działem, że ten młodzieniec — 
to nieszczęśliwe „Orlątko“  — O- 
sterwa.

Rola tytułowa w głośnej sztu­
ce Edmunda Rostanda o synu Na 
poleona, sztuce bardzo „wysta - 
wowej*, efektownej, w miarę ro­
mantycznej i ckliwej, napisanej 
zresztą przez tęgiego teatralnego 
majstra — musiała być rzeczy­
wiście czymś niezwykłym, jeżeli 
pozostała na zawsze w pamięci 
dziecka, które nigdy tej postaci 
nie oglądało na scenie, lecz jedy 
nie znało ją ze słyszenia, z opo 
wiadań rodziców i gości, i z o- 
wej, tak pełnej wdzięku, foto - 
grafii...

Wdzięk bowiem był najbardziej 
indywidualną cechą Juliusza O- 
sterwy, jako człowieka i jako 
aktora. Nie była to wymuszona 
minoderia czy kabotynizm zepsu 
tego powodzeniem artysty. Był 
to naturalny, płynący z duszy o- 
dzew, była to postawa wobec ży 
cia i otoczenia, postawa życzli­
wa i uprzejma.

Jako człowiek i artysta — Ju­
liusz Osterwa byl postacią nader 
złożoną. Z jednej strony — w 
swych artystycznych docieka­
niach, zaczerpnąwszy hojnie, z do 
świadczeń najlepszego teatru na

świecie, z Teatru Artystycznego, 
stworzonego przez Stanisławskie 
go i Niemirowicza • Danczenkę 
w Moskwie, poszedł własną °’ro- 
gą, ale zawsze hołdując realiz - 
mówi, autentyzmowi, zawsze 
kładąc nacisk największy na 
prawdziwość wewnętrznego prze 
życia aktora. Z drugiej zaś — ce 
chowało Osterwę jakieś uducho­
wienie, jakiś wieczny entuzjazm, 
mistyczne wprost chwilami wzlo 
ty w dyskusjach.

Juliusz Osterwa byl przede 
wszystkim naturą na wskroś ar­
tystyczną. Stąd wypływały wszy 
stkie jego tak liczne zalety, stąd 
też — i nieliczne wady. O jed­
nych i drugich czas będzie wspom 
nieć później, gdy poczucie bole­
snej straty zwolna zostanie za­
tarte przez dobroczynny czas. W 
każdym razie jest już dzisiaj kwe 
stią bezsporną, że twórczość, tak,

twórczość Osterwy w dziedzinie 
teatru w Polsce była na miarę 
najwyższą i miała na rozwój te­
go teatru wpływ i bardzo silny 
i bardzo pozytywny.

Jego nauki w „Reducie“ , prze 
kazane licznym adeptom, a przez 
nich dalej i dalej — do dzisiaj nie 
zatraciły swego zapładniającego 
wpływu. Uczył swym przykładem 
młodych entuzjastów sztuki, że 
rację miał Platon, pisząc iż „pięk 
no jest rzeczą trudną“ . Że do po 
ważnych rezultatów artystycz - 
nych dochodzi się przez ciężki i 
stały wysiłek, że przygotowanie 
roli wymaga długich studiów i 
licznych prób. Byl wrogiem wszel 
kiego improwizowania, scenicz - 
nej tandety. W „Reducie“  dawał 
premiery rzadko, ale jak już ją 
dal — to była ona arcydziełem.

Był świetnym reżyserem i potrą 
fil z zespołu teatralnego wykrze-

Z Ą m ie

ospodarcza. T a <  jak O R M O  skiej. Dotychczas nie dano tvm tułaczom
konkretnej możliwości szybkiego i na­
tychmiastowego powrotu do Polski.

Należy to powiedzieć wyraźnie — krew 
trzech zamordowanych Polaków w Alt­
stadt oskarża tych, którzy mimo wielo­
krotnych interwencji władz polskich nie 
uczynili niczego w kierunku nadanła 
sprawie powrotu Polaków z Niemiec do 
Polski normalnego biegu. Przelana krew1 
oskarża andersowskich agent' którzy 
są główną przyczyną, że dotychczas 
nie wszyscy jeszcze, których wo'jna wy­
gnała ze stron rodzinnych, powrócili do 
kraju.

W odpowiedzi na wypadki w Altstadt, 
opinia polska domaga się od amerykań­
skich władz wojskowych w Niemczech 
nie tylko ukarania bezpośrednich wino­
wajców zabójstwa trzech Polaków. !ecz 
natychmiastowego umożliwienia Polakom 
w Niemczech szybkiego powrotu do 
kraju.

Polacy na Zaolziu  
dla powodzian w Polsce
Na wieść o klęsce powodzi w Polsce, 

ludność polska na Zaolziu przystąpiła na­
tychmiast do zorganizowania akcji po­
mocy. Akcja ta miała przebieg masowy 

i odznaczała się niezwykłą ofiarnością.

sać entuzjazm dla sztuki, a wi - 
dzom i słuchaczom dać też praw­
dziwą sztukę. Był znakomitym 
aktorem, równie doskonałym w 
rolach bahaterskich, charaktery­
stycznych, psychologicznych, sa­
lonowych. Pamiętam go w jednej 
ze sztuk Molnara, w błachei ro - 
Ii lekkomyślnego światowca. Pa 
miętam go nawet w takich dro­
biazgach. Czyż nie jest to najlep­
szym dowodem ogromu jego ta ­
lentu i niezniszczalności jego ar­
tyzmu, niezniszczalnego, nieste­
ty, jedynie w naszym wspomnie­
niu i W naszych wrażeniach, 1 w ciągu kilku zaledwc dni zebrano po*

Przeciw spekulacyjnemu 
ukrywaniu zboia

„Ziemia Pomorska“ poświęca artykuł 
wstępny sprawie spekulacyjnego ukry­
wania zboża przez niektórych szkodni­
ków gospodaczych. Powołując się na 
wyniki konferencji specjalnej w Pomor­
skim Urzędzie Woiew.ódzkim pisze ga­
zeta;

Okazało się więc, że na punkty 
zbiorcze (spółdzielnie, młyny) wpływa 
ją niedostateczne ttości zboża. Nie­
którzy hTjuczciwi gospodarcze cho­
wają ziarno przed zbytem lub nawet 
przechowują je niemłócone w stodo­
łach 1 stogach — w oczekiwaniu dal­
szej zwyżki cen.

Tego rodzaju postępowanie jest nie 
dopuszczalne. Jeżeli nie pomoże prze 
mawianie do rozsądku i uczciwości 
obywatelskiej niektórych rolników — 
zostaną wydane odpowiednie zarządzę 
nia, które uregulują ten stan rzeczy. 
Gazeta pisze dalej:

Chłop polski w swej masie zawsze 
był gorącym patriotą. W okresie cięż­
kich zmagań z hitlerowskim okupan­
tem nie szczędził krwi i potu w wal­
ce o wolność i życie całego narodu. 
Dziś masy chlopiskle niewątpliwie zda 
dzą egzamin z normalnych obywatel­
skich obowiązków. Nie będą tolero­
wać w swym gronie szkodników spra 
wy państwowej, społecznej i narodo­
wej. Przytłaczająca większość uczci­

wego, demokratycznego ludu wsi 
wpłynie niewątpliwie na te jednostki, 
które w imię własnych, krótko­
wzrocznych interesów — podważają 
odbudowę Ojczyzny.

Źródło siły
Pierwszy sekretarz KW PPR Dolnego 

Śląska — W. Mat win daje na lamach 
„Trybuny Dolnośląskiej“ ocenę działal­
ności naszej partii na Dolnym Sląsku- 
Stwierdzając olbrzymie osiągnięcia w 
dziele repolonizacji i zagospodarowania 
Dolnego Śląska, pisze on:

U podstaw wszystkich tych sukce­
sów leży Jednolity Front Robotniczy 
i sojusz robotniczo - chłopski. Na 
tych dwóch filarach opierała się cała 
nasza praca I walka. Bez tych pod­
staw niemożliwe były osiągnięcia.

Uważaliśmy zawsze, że w tej współ 
pracy i stosunkach wzajemnych PPR 
I PPS, nad drobnymi sprawami dnia 
powszedniego rodzącymi czasem róż­
nice zdań. górować powinna myśl o 
przyszłości polskiej klasy robotniczej.

Ta myśl nie dopuszcza żadne! innej 
drogi, jak tylko drogi dalszego umoc­
nienia jedności, aż do ostatecznego 
iej utrwalenia i przypieczętowania.

Nie mniejszą troską otaczaliśmy 
również sojusz robotniczo - chłopski. 
Współpraca z PPS i SL w stopniu co­
raz to większym, posłuży dalszemu 
wzmacnianiu ogólno - narodowego 
frontu demokratycznego.

gdyż, j'ak każdy aktor — sztukę 
swą zabrał ze sobą do grobu...

W „L ilii Wenedzie“ , grając 
Slaza -— Osterwa był szczerze 
zabawny, a jednak — ani na 
chwilę nie był śmieszny... Wło - 
zył w tę postać, bardzo trudną 
do oddania, jakiś niepokój isto­
ty złej i głupiej zarazem, istoty, 
której nędzne czyny wpływają 
na łosy całych narodów. Któż 
potrafi naśladować choćby krok 
Slaza, czy też jego bezczelny cy 
nizin w rozmowach z naiwnym 
świętym? To były kreacje, to by­
ła właśnie twórczość sceniczna.

Odchodzą kolejno wielkie na - 
zwiska polskiego teatru. Ciężkie 
przeżycia hitlerowskiej okupacji 
skróciły życie wielu spośród tych, 
którzy jeszcze przez długie lata 
mogli nam dawać wielkie przeży 
ca.^ Na palcach jednej ręki poli­
czyć można ostał- 
nich przedstawicie 
li świetnej „starej 
gwardii“  teatral­
nej w Polsce.

ty m  większy 
nam żal Juliusza 
Osterwy, który 
mógł wychować 
młode pokolenie ak 
torów, tym więk­
szy ból po stracie 
wielkiegoi artysty 
sceny polskiej, wiel 
kiego reżysera.

Wszedł on na 
zawsze do Panteo­
nu aktorstwa pol­
skiego.

Jerzy Kuryluk

nad 100.000 koron czeskich.
Redakcja cieszyńskiego „Głosu Ludu“ 

(organ Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji), która organizowała powyższą 

akcję, zwróciła się do władz rządowych 

w Pradze z prośbą o udz!elen‘e zezwo­
lenia na kupno najbardziej potrzebnych 

rzeczy, ubrań, butów itd. 1 przesłania 

ich do Polski.

Akcja naszych towarzyszy na Śląsku 

Cieszyńskim jest jeszcze jednym dowo­
dem ich głębokiego związku z krajem. 
Społeczeństwo polskie z wdzięcznością 

myśli o tych wysiłkach Polaków zaol- 
ziańskich, jak 1 o przyjaznej postawia 

postępowych czynników społeczeństwa 
czesk.ego wobec akcji przeprowadzonej 
na Zaolziu dla okazania pomocy powo­
dzianom polskim.

J ^ b u it e M M n a .
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Pod h a s łe m  j e d n o ś c i
Milionowa manifestacja proletariatu paryskiego

(Korespondencja *  Paryża)
PARYŻ, w maju.
W chwili gdy na horyzoncie 

politycznym Francji zbierały się 
chmury, Paryż ogląda! jedną 
z najpotężniejszych manifesta­
cji pierwszomajowych, jakie zna 
historia francuskiej klasy robot­
niczej.

Przeszło milion ludzi maszero­
wało sześć godzin od placu Re­
publiki przez Wielkie Bulwary 
do Placu Zgody. Po raz pierw­
szy bodaj w dziejach Francji 
wtargnął na ten plac historycz% 
ny w pierwszomajowym dniu 
mobilizacji i walki huczący oce­
an ludzki, wypełniając go po 
brzegi. Była w tym siła sym­
bolu.

Na lewym brzegu Sekwany 
masa ludzka oglądała gmach 
parlamentu z powiewającą na 
nim trójkolorową chorągwią Re­
publiki; w przeciwległym kącie 
ogromnej przestrzeni, na amba­
sadzie amerykańskiej powie­
wała gwiaździsta chorągiew 
Stanów Zjednoczonych. Pomię­
dzy tymi chorągwiami — las 
czerwonych sztandarów, a pod 
nimi — proletariat Paryża, naj­
pewniejszy puklerz Republik', 
przeciw gotującym się na nią 
zamachom reakcji rodzimej > 
obcej.

Dwa nurty demokracji 
paryskiej

Tegoroczny pochód paryski 
posiadał dwa nurty. Jeden nurt 
wyrażał pogodny charakter 
święta majowego, święta wiosny 
i optymizmu. Uderzał ogromny 
udz'ał organizacji młodzieżo­
wych, demonstrujących w obro­
nie szkoły świeckiej, domagają­
cych się upowszechnienia szkół 
zawodowych. Niezliczone orkie­
stry w barwnych uniformach; 
sportowcy w białych strojach 
pod rozwianymi flagami wszyst­
kich kolorów tęczy, udekorowa­
ne samochody ciężarowe z ży­
wymi obrazami na platformach, 
o wielkich napisach, obrazują­
cych wzrost produkcji w> przed­
siębiorstwach znacjonalizowa- 
nych lub tłumaczących dobro­
dziejstwa upowszechnionych
ubezpieczeń społecznych, przy­
dawały pochodowi pogody i 
malowniczości.

Ale pod tym lasem i spokoj­
nym nurtem kłębi! się nurt dru­
gi, ukryty, niecierpliwy i gniew­
ny, wybuchając raz po raz, 
w skandowanych okrzykach i ha 
slach, w niespodziewanych tran­
sparentach, w grupach, odcina­
jących się od harmonijnego tła.

Oto, na czele pochodu, ochot­
nicy Hiszpanii Republikańskiej, 
przypominający, że Madryt 
krwawi nadal; oto Demokra­
tyczny Związek Greków we 
Francj’ z napisami, wołającymi
0 przepełnionych więzieniach i 
masakrach pod znakiem dyplo­
macji dolarowej; oto postępowi 
studenci amerykańscy, demon­
strujący przeciw szantażowi 
bomby atomowej; oto Indochiń- 
czycy, domagający się natych­
miastowego pokoju z Viet-Na- 
mem, witani oklaskami i okrzy­
kami solidarności; oto Malgaszo- 
wie z Madagaskaru, objętego 
pożogą walk, z deputowanym 
Rasę tą. jedynym deputowanym 
malgaskim, który unikną! dotąd 
aresztowania.

W yrar
wystarczający za program

Gorąca sympatia i owacje 
tłumu witają zagranicznych bo­
jowników o wolność. Ale czy 
nie poczucie zagrożenia jego 
własnej wolności wyprowadziło 
proletariat Paryża na ulice w 
tym roku liczniej niż kiedykol­
wiek?

Klimat mobilizacji robotniczej
1 gotowości bojowej — oto za­
sadnicza cecha tegorocznego 
pochodu. Ponad niezliczonymi 
tłumami, defilującymi przed try ­
buną przywódców robotniczych 
na Concorde huczał niemal bez 
przerwy wyraz, wystarczający

i drugi, wystarczający za dyrek- I Konfederacji Pracy była godną 
tywę: „Precz z de Gaułlem!“  odpowiedzią paryskiego proleta-

Przedwczesna radość 
reakc ji

Na kilka dni przed dniem
1 maja wybuch! w zakładach 
samochodowych Renault spon­
taniczny strajk pod hasłem pod­
wyżki płac. Jakkolwiek strajk 
ten znalazł podatny grunt w po­
garszającej się ciągle sytuacji 
materialnej robotników, nie ule­
ga kwestii, że w liczbie jego or­

gan iza torów  i najgorętszych 
agitatorów znaleźli się też agen­
ci reakcji. Działali om w na­
dziei, że strajk ten spowoduje 
rozłam w Generalnej Konfedera­
cji Pracy, francuskiej Central’ 
Związków Zawodowych, skupia­
jącej sześć milionów zorganizo­
wanych pracowników, gdyż do­
tąd Konfederacja akceptowała, 
choć nie bez zastrzeżeń, rządo­
wy program sztywnych plac i 
zniżki cen.

Cała reakcja powitała strajk 
z radością, jako środek skom­
promitowania, w oczach stra j­
kujących, ministrów komuni­
stycznych w rządzie, albo też 
zmuszenia 'eh do dymisji i wy­
walania Kryzysu, sprzyjającego 
awanturniczym zamysłom kan­
dydata na dyktatora.

Ci sami ludzie, którzy odma­
wiali zawsze zaspokojenia naj­
słuszniejszych rewindykacji pra­
cowniczych, pragnęli rzucić wy­
zyskiwanych przez siebie robot­
ników przeciw7 ich własnym 
przywódcom. Generalna Konfe­
deracja Pracy przyjęła wyzwa­
nie i stanęła na czele ruchu stra j­
kowego.

Partia komunistyczna Francji 
uznała, że ofiary francuskiej 
klasy robotniczej dosięgły kresu 
wobec iluzorycznej zniżki cen 
i rzeczywistej obniżki realnych 
płac ' przy powiększającym się 
ciągle zysku kapitalistycznym.

Godna odpowiedź
Dem oust r a c j a pier wszom a jo- 

wa pod znakami Generalnej

riatu na reakcyjne knowania
Kiedy na wypełniony po brzegi 
plac Concorde wkroczył Zwią­
zek Metalowców, a z nim robot­
nicy zakładów7 Renault, okrzyki 
na cześć przywódców robotni­
czych, na cześć sekretarza gene­
ralnego partii komunistycznej 
Thoreza, na cześć Generalnej 
Konfederacji Pracy, na cześć 
jedności robotniczej rozebrzmia- 
ly z tych szeregów jeszcze ży­
wiej i goręcej niż dotąd.

Do tych szeregów awangardy 
proletariatu Francji przemówił' 
z trybuny przywódcy. Sekretarz 
paryskiego Oddziału CGT, He- 
naff zapowiada akcję rewindy­
kacyjną metalowców o premie 
z racji zwiększenia produkcji, 
wyraża ich gotowość odporu 
„knowaniom zdrajców i szpie­
gów pod przewodem generała de 
Gaulle“ .

Pierwsze słowo członka Ko­
mitetu Naczelnego partii socja­
listycznej, Daniela Mayera, głu­
szy now7a eksplozja hasła: „jed­
ność! jedność!“  i jak pożar ogar 
nia milionowy tłum. Mayer opo­
wiada się za utrzymaniem płac 
bez zmiany: zapowiedź kryzysu, 
który wybuchnie nazajutrz.

A czyż dnia poprzedniego 
„Populaire“  nie wyrażał zado­
wolenia l konfliktu w zakła­
dach „Renault“ ?

Sekretarz generalny . partii 
komunistycznej, Thorez, witany 
długo niemilknącą owacją, de­
maskuje knowania reakcji, spe­
kulującej na inflację, na rozter­
ki wr kraju, sabotującej nacjona­
lizację ’ domaga się słusznego 
wynagrodzenia dla ludzi pracy, 
którzy swoim wysiłkiem podnie­
śli produkcję a. z nią podnoszą 
kraj. „Nie byłoby nic niebez­
pieczniejszego,,—-  kończy — jak 
ześlizgnięcie na tory polityki 
spiskujących reakcjonistów, pod 
pretekstem walki z nimi“ .

Kulminacja manifestacji pierw 
szomajowej jest jednocześnie

punktem zwrotnym w taktyce 
politycznej partii komunistycz 
nej. Nie chce ona brać udziału 
w wykonywaniu polityki de 
Gaulle‘a bez de Gaulle‘a pod pre­
tekstem walki z de Gaullem. Po­
wiedzie ona masy do walki o 
słuszne -rewindykacje, o utwier­
dzenie i rozszerzenie ustroju de­
mokratycznego. Reakcja prze 
do rozgrywki: wyzwanie zostało 
przyjęte. Siły demokracji odpo­
wiedzą na wyzwanie rozwagą 
i czujnością.

Ostatni mówca, sekretarz ge­
neralny CGT, Frachon, demasku­
je intrygi reakcji krajowej i 
międzynarodowej. „Nasza jedność
— klasy robotniczej w ramach 
Generalnej Konfederacji Pracy
— mówi — jest najpewniejszą 
gwarancją przeciw czeladnikom 
dyktatorskim“ . Frachon oskarża 
imperializm amerykański, że po 
Hiszpanii i Grecji pragnąłby in­
terweniować we Francji. „P rag­
niemy pomocy od przyjaciół — 
mówi — ale nie od panów“ . 
Kończy przemówienie porywają­
cym apelem o wzmocnienie mię­
dzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej pod znakami Świa­
towej Federacji Związków Za­
wodowych.

Na h is to rycznym  p lacu
I znowu rusza nieprzejrzana 

masa ludzka trasą pochodu — 
placem Zgody, który jest klejno­
tem eleganckich rewirów Pary­
ża i dumą francuskiej burżuazji. 
Z tego placu ruszyła 6 lutego 
1934 roku na parlament faszy­
stowska manifestacja pułkowni­
ka de ¡a Rocque, przynosząc w 
rezultacie triumf Frontu Ludo­
wego. Co przyniesie inicjatywa 
generała de Gaulle‘a, jeśli zgo­
da narodowa zostanie zerwana? 
Trudno na to odpowiedzieć.

Nieopodal trybuny wiecu ma 
jowego — w roku 1792 wznosi­
ła się gilotyna. Plac Zgody na­
zywał się wówczas piaeem Re­
wolucji.

Mieczysław Bibrowski

¡ ‘ rzywódcy Kom unistycznej P a r t i i F ra n c ji na ciele demonstracji l-m ajowe)
w  Paryżu

Coraz liczniej zgłaszają sią
nu powrót do Polski
Rozmowy angielskiego korespondenta 
z b. żołnierzami II Korpusu

Korespondent agencji „Demoeratic 
and General News” , S T E W  AM D  
IV A ljD A R , zwiedził obozy dla repa­
trian tów  polskich w Szkocji i  rozma­
w iał x b. żołnierzami I I  Korpusu, 
oczekujących na repatriację. W  spe­
c ja lne j korespondencji, przeznaczo­
ne j dla prasy po lskie j, pisze Stewart 
W aldar:

Gdy zima wstrzymała komunikację 
morski} na Bałtyku, ilość Polaków, oeze 
kujących na repatriację, osiągnęła nie­
bywałe rozmiary.

Z chwilą, gdy podjęto na nowo re­
patriację, „kolejka” oczekujących wy­
nosiła 26.000 łudzi. Dziennie zgłaszało 
się przeciętnie około 500 osób. Pewien 
oficer powiedział mi, że szkockie do­
wództwo wojskowe spodziewa się, iż 
repatriacja zakończy się w ciągu n a j­
bliższych dwóch lub trzech miesięcy. 
Oficer ten dodał, że jeżeli wszystko 
pójdzie pomyślnie, to w Szkocji pozo­
stanie nie więcej, niż 20.000 członków 
Korpusu przesiedleńczego.

To jest statystyczna część programu 
repatriacji. Fodczae rozmów s żołnie­
rzami polskimi w obozach Szkocji spo­
tykałem się z narzekaniem na trudno­
ści, które opóźniały ich powrót do kra-

Na widowni międzynarodowej

AMERYKA NA BUSKIM WSCHODZIE
Agencja France Presse podaje artykuł J. Chardonnet, oma­

wiający dążenia amerykański ch trustów naftowych na Bli­
skim Wschodzie. Dane przytoczone w tym artykule rzucają 
ciekawe światło na tło obecnej polityki Stanów Zjednoczonych 

• na Morzu Śródziemnym.
Zamieszczamy poniżej artykuł Chardonnet z nieznacznymi 

skrótami. ,
Oświadczenie prezvdenta Trümana o i dukcji, pokłady amerykańskie powinny 

pomocy dla Grecji *i Turcji zwróciło ulec wyczerpaniu w chyru dwunastu 
uwagę opinii światowej na jeden z naj- lat.

Opinię tę potwierdzi! b. minister spraw 
wewnętrznych Ickes, który w artykule 
umieszczonym w „American Magazine“, 
pisał: „Niepokoi nas niezaprzeczalny 
fakt, że wkrótce będziemy musieli spro 
wadzać ropę naftową z zagranicy, po­
nieważ Stany Zjednoczone nie będą jej 
już posiadały'1.

Funkcjonariusz Departamentu Stanu 
Charles Rayner, mówiąc o sytuacji naf 
towej Ameryki, oświadczył, że w przy­
szłości „Stany Zjednoczone będą jed­
nym z największych w świecie impor­
terów ropy naftowej“. Za dwadzieścia 
lat — powiedział Rayner — dzienne 
zużycie ropy naftowej w Stanach Zjed­
noczonych osiągnie 923 tysięcy ton, 
podczas gdy dzienna produkcja nie prze 
kroczy 497 tysięcy ton. Powstanie więc 
deficyt w wysokości 426 tysięcy ton 
dziennie, który trzeba będzie pokryć za 
pomocą importu“.

Kulisy sensacji naftowej

prztuwy ,1, , , specjalistów 2.800 milionów ton, obliczt
z t  program: „Jedność. Jedności j„o, gnę utrzymaniu tego tempa pro

ciekawszych aspektów polityki amery 
kańskiej, a mianowicie na dążenie Sta­
nów Zjednoczonych do zapewnienia so­
bie panowania nad śródziemnomorskimi 
szlakami żeglugowymi i nad wielkimi 
arteriami komunikacyjnymi z Bliskim 
wschodem.

Ryzykowna polityka
Zainteresowanie, jakie okazują Stany 

Zjednoczone dla Bliskiego Wschodu tłu­
maczy się interesami naftowymi, które 
posiadają one od pewnego czasu w tej 
części świata. Amerykańska polityka w 
basenie Morza Śródziemnego jest prze­
de wszystkim polityką naftową.

Jest to polityka raczej ryzykowna, po­
nieważ dla jej prowadzenia muszą Sta­
ny Zjednoczone rozproszyć swe siły i 
zająć szero? baz morskich i lotniczych 
nad Morzem Śródziemnym.

Dlaczego więc, pomimo trudności i ce j 
ny podobnego przedsięwzięcia, przywią-!
żują Stany Zjednoczone tak wielką wa- j istnieją jednak opinie innych specja- 
gę do zachowania swej kontroli nad > Hstów, które zaprzeczają tym twierdze

niom. Specjaliści oświadczają, że sen­
sacje o wyczerpaniu zasobów nafto­
wych Ameryki są przesadne. Przede 
wszystkim nie ulega wątpliwości, że te­
rytorium amerykańskie kryje w sobie 
jeszcze daisze, dotąd niezbadane zasoby 
naftowe. Tak np. w Kansas i w okręgu 
Colorado odkryto w grudniu ubiegłego 
roku dwa nowe zagłębia naftowe, jesz­
cze później, w lutym 1947 r., wywier­
ciła firma Shell Oif Co w Kansas o 22 
km na północ od Haya nowy szyb, któ 

byłby najwydatniejszym szybem w 
ansas, gdyby nie ograniczono celowo 

jego produkcji. W ogólności jest obec­
nie na terenie Stanów Zjednoczonych 
ponad 4.000 szybów w trakcie wierce­
nia. Co więcej, nie podjęto dotąd eks­
ploatacji zióż tak zwanego „Continen­
tal Shelf“, który wedie geologów za­
wiera ropę naftową nawet i pod po­
wierzchnią morza, ~ ------

naftą Bliskiego Wschodu?

Czy Am eryka ma nafłę 
tylko na 12 lat?

Mniej więcej przed rokiem specjali­
ści naftowi zaalarmowali opinię amery­
kańską oświadczeniem, że amerykań­
skie źródła naftowe są na wyczerpaniu 
i te Stany Zjednoczone mają naftę tyl­
ko na 12 lat.

Obliczono, te nadmierną produkcja 
ropy naftowej w czasie wojny w bardzo 
znacznym stopniu wyczerpała wszystkie 
zbadane zasoby naftowe w Stanach Zje- 
dniczonych. W roku 1945 produkcja ro­
py osiągnęła w Stanach Zjednoczonych 
231 milionów ton wobec 164 milionów 
ton w roku 1!)38. Wobec tego, że zba­
dane rezerwy wynoszą według oceny 
specjalistów 2.800 milionów ton, obliczo

£

Poza tym — ani ocena ickesa, an i, naftową możliwie najbliżej Europy, któ 
obliczenia Raynera nie biorą pod uwagę' 
możliwości produkcji ropy syntentyez- 
nej z węgla kamiennego lub brunatne-
go-

Zagrożone  sq zyski 
tylko trustów naftowych
W rzeczywistości stanowisku nafto­

wemu Stanów Zjednoczonych grożą 
dwa zupehiei inne niebezpieczeństwa, a 
mianowicie: zmniejszenie się kontrolo­
wanych przez nic złóż zagranicznych 
oraz możliwość kryzysu w ich handlu 
zagranicznym naftą.

Jeśli idzie o pierwsze niebezpieczeń­
stwo, to Stany Zjednoczone z niepoko­
jem śledzą kurczenie się swoich kapi­
tałów naftowych, ulokowanych w róż­
nych krajach świata. Boliwia i Meksyk 
zracjonalizowały swoje zasoby nafto­
we; inne kraje Ameryki Południowej 
nie wykazują wielkiej ochoty do wpusz 
czenia amerykańskich towarzystw na 
swój teren, W Argentynie, Kolumbii, 
Brazylii i Chile narastająca świadomość 
narodowa przyczynia się do powolnego 
wypierania Amerykanów z tamtejszych 
złóż. Jeszcze tylko w Peru i Wenezueli 
zachowali Amerykanie w pełni swoje 
stanowisko.

W Europie poważne udziały „Stan­
dard Oil of New Jersey“ w7 nafcie au­
striackiej, węgierskiej i rumuńskiej 
znajdują się obecnie pod kontrolą ZSRR. 
W lńdiach Holenderskich, a szczególnie 
na Sumatrze powstanie republiki Indo­
nezyjskiej utrudnia odnowienie kontrak 
tów towarzystwa „Socony Vacuum“. 
Aby więc na nowo wzmocnić swoje za­
chwiane stanowisko, muszą Stany Zjed­
noczone położyć rękę na złożach nafto 
wych, dotąd nie eksploatowanych.

Aż do chwili obecnej są Stany Zjed­
noczone nie tylko największym na świe 
cie producentem nafty, ale również jej 
największym rozdzielcą, przy czym 
głównym ich klientem jest Europa. I tu­
taj leży istota całego zagadnienia. Al­
bowiem Stany Zjednoczone mogą się 
spodziewać, że DLA NICH SAMYCH

ra może pochłonąć wielkie jej ilości.

Dziewicze pola naftowe 
na Bliskim Wschodzie

Na skutek szczególnego zbiegu oko­
liczności istniały na południe od złóż 
kontrolowanych przez irackie kondomi- 
nium naftowe i od brytyjskiej strefy 
wpływów w Iranie, dziewicze złoża, nie 
tknięte dotąd przez Europejczyków, i  
mianowicie pokłady naftowe półwyspu 
Arabskiego,

Intryigi angielskie w Arabii Saudyj­
skiej nie dały żadnych rezultatów; fran­
cuskiej inisji w roku 1937 udało się 
wprawdzie zawrzeć umowę z króiem 
Arabii, jednak inżynier francuski, który 
prowadził pertraktacje, przypłacił ży­
ciem swoje zabiegi; w Jemenie, na po­
łudniowo-zachodnim krańcu półwyspu, 
próbowali usadowić się Włosi w roku 
1924, jednak Imam odmówił im konce­
sji; Holendrzy, którzy przyszli po nich, 
zrezygnował! ze względu na zbyt wy­
sokie koszty wydobycia i transportu.

W taki więc sposób południowa część 
Środkowego Wschodu pozostała wolna 
i otwarta dla penetracji Stanów Zjedno 
czonych.

Co więcej — pokłady irańskie były 
wielce obiecujące, a ich produkcja wzro 
sła od roku 1938 do 1945 z 67 tysięcy 
do 2 milionów ton. Wyprawy geologicz­
ne, wysłane przez Amerykanów, dopro­
wadziły do ważnych odkryć. 5 tak np. 
odkryto olbrzymie zagłębie naftowe, zu­
pełnie dotąd nie eksploatowane, na pół­
nocnym wschodzie półwyspu, między 
Synajem a Medyną. W tych warunkach 
należy przypuszczać, że rezerwy nafto­
we są znaczne. Trudno określić je do­
kładnie, aie przybliżone obliczenia po­
zwalają ocenić ogólne rezerwy naftowe 
Srodkowtygo Wschodu na 2.300 milio­
nów ton.

Jeśli chodzi o możliwość istnienia dal­
szych, dotąd nieznanych rezerw, oceny 
wahają się od 4 do 30 miliardów ton. 
W kolach amerykańskich twierdzi się, 
może zbyt pochopnie, że rezerwy arab-

s r a  s s  ^  u  ■-***? »
nafty. BY ZAOPATRYWAĆ W NIĄ 
EUROPĘ. W takim zaś wypadku grozi­
łoby niebezpieczeństwo, że konkurenci 
zajmą ich miejsce na rynku europej­
skim. Dlatego też zależy im tak na tym, 
by móc produkować i rafinować ropę

Możliwość eksploatacji nowych złóż 
i przypuszczalne bogactwo zasobów —• 
oto dwa motywy, które pchnęły Stany 
Zjednoczone ku nafcie Środkowego 
Wschodu.
(Dokończenie w numerze jufrzejszym)

ju. Wielu z nich zapytywało się o prZ  ̂
czynV, opóźniające repatriację.

Do tych ostatnich należeli szczeg0 
nie weterani spod Monte Cassino. JeJe0 
z nich bardzo się niecierpliwił. Rodzi1̂  
jego otrzymała ziemię na Ziemiach D 
zyskanych. „Oni mnie potrzebują 
mówił —  kraj czeka na mnie”, 
przyjechał do Anglii z Włoch, nie V& 
.ślał nawet o powrocie do Polski. 
wiedział nawet, czy rodzina jego ijkl®7 
Powiedział mi, że pisał kilka razy 
Polski i nie otrzymał żadnej odpor^1® 
dzi. „Z chwilą, gdy napisałem lis* * 
Angiii, otrzymałem zaraz odpowiedz 
dowiedziałem się, że rodzina moja z*  
dnego listu nie otrzymała. Dwójka nie 
wysyłała moich listów”. .

Nie był on jedyny, które wyra*
* * fi!"*

podobne skargi. 80 proc. żołnierzy 
go obozn było u Andersa we Wiosze®
Oficerowie „dwójki” mówili im, że W 
żeli wystają, do Polski list., to rodziny 1
będą. prześladowane.

„Co mam: powiedzieć mojej mat*®,. 
—  pytał się jeden z nich. —  „Brat 
wysłał je j już kilka paczek. Nie 
rzy ona, że nie wysłałem jej nic, p°®ie 
waż bałem się o jej bezpieczeństwa-

Pewien polski kapitan określił 
ten sposób: „Ludzie trzymani byh 
nieświadomości. Gdy przybyli do 
giii, ogarnęło ich zdumienie, wywoł*r‘® 
widokiem polskich gazet, obcowania111 
z żołnierzami pierwszego Korpusu, ki 
ry  nie znajdował się za andersowską ®̂

f

d

lazną kurtyną. I  co najważniejsze.
wiedzieli się o Polsce z ust ludzi- Vr l ^ 
byłych z samej Polski”.

Wszystko to przyczyniło się do dtA0" 
stu ilości chętnych do powrotu do P° 
ski, przyczyniło się do zmiany zdani* 
o istniejącym w Polsce stanie rzecF; 
Ilość zgłoszeń na powrót do Pol-^1 
wciąż wzrasta.

Mimo propagandy ar.dersowskiej, *';oł7

nierze Korpusu przesiedleńczego pr*® 
konywują się, że władze polskie nie 
nią żadnych przeszkód na drodze 
repatriacji.

Znamiennym jest fakt, że po ogl°sZ® 
nin przez rząd polski amnestii, wzr°* 
ilość oficerów, chcących wrócić 
kraju. Stewart W aldar

Ustawy antyrobofnicze
przyspieszą 
nadejście kryzysu 
w Stanach Z jed n o czo n e j

NOWY JORK, 13.5 (PAP)
Green, przewodniczący Amerykans* 
Federacji Pracy (AFL). w wygło®20^ .
ostatnio przemówieniu radiowym . R3* . 
żył przywódcę partii republikańskie]- : t  
natora Roberta Tafia, o dążenie do tv  
czenia związków zawodowych. .

 ̂Green oświadczył, że przyjęcie Pr? 
Kongres arityrobotniczej ustawy Y? -y 
sygnałem do obniżki piać i przysP1' 
niebezpieczeństwo kryzysu ekonom a 
nego. Green stwierdził, że obniżka Pt^  
wywoła znaczne zmniejszenie się „j 
nabywczej i że „ludzie będą zrn!fiSZ iifl 
przesiać kupować wiele potrzebny011 •- 
rzeczy, obroty handlowe skurczą 
produkcja ulegnie zmniejszeniu, a 01 
ny robotników utracą pracę.

Green zarzucił Taftowi, że debatow „ 
projekt ustawy jest inspirowany i n N  
sany pod dyktandem „National ^ ° ąZ\s 
tion of Manufacturers“, nie uwzgjS 
poglądów rzesz uczciwych praco“ ; 
ców, którzy pragną współpracy z 
chem robotniczym. ..

Green- podkreśli), że AFL zgodzi!* . 

na projekt prezydenta Trumana wN f, ii 
czenia konrsji Kongresu do zbad 
różn e między kapitałem a światem. r 
cy i oświadczył: „AFL zgodziła sl®aCy 
na l<; propozycje, ponieważ świat P1 
sur boi się faktów". Green wezwą) ■ ̂  
ród amerykański do wywarcia Pres' 3(jlji 
Waszyngton i zapobieżenia w ten sP° ... 
tragicznemu błędowi. ~
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W  j e d n o s t c e  N.
Krzepnie jednolity front
Wspólne zebranie aktywu PPR i

(od naszego korespondenta)

PPS

Po dwóch tygodniach powróci­
łem na teren walk z UPA. Dowód­
ca Grupy Operacyjnej, generał M. 
przydziela mi pancerkę, rnały szyh 
ki wóz. Udaję się na teren dywi­
zji. Przybyłem w momencie, kie­
dy zameldowano uprowadzenie ii- 
rzędnika starostwa przez bandę. 
M7 nocy, we wsi Nowosiółki, ostrze 
Rwano kwaterę d-cy jednego z 
pułków.

W kwaterze Hrynia
Dowódca dywizji, pułkownik K.

Watażka— Bir, s% ciągle nieuchwy 
tai. Ale tego Samego dnia zgłasza 
się jeden ze „zmobiliwanych“ siłą 
przez bandy i ofiaruje się dopro­
wadzić wojsko do kwatery H ry­
nia. Są to zamaskowane bunkry w 
lesie. Nasz informator doprowadził 
istotnie do bunkrów, ale lokato­
rów już w nich nie było. Znisz­
czono 10 bunkrów, szpital i kilka­
naście szałasów. Znaleziono broń 
i archiwum, które ułatwi walkę, 
dzięki znajdującym się w nim in ­
formacjom. Wysadzono też maga. 

polecił patrolować cały teren. Za Zyn % amunicją, — ogromna strata
gdyż z a mu ni-chwilę pięknie przemawia do mie 

scowej ludności, która, doprowa­
dzona do rozpaczy terrorem band, 
udaje się z dobytkiem na zachód. 
Pułkownik jest wysoki, opalony, 
jak wszyscy tu, pełen humoru i po 
staropolski! gościnny. Pochodzi z 
.Wilna, a wr jego sztabie są oficero. 
wie ze wszystkich stron kraju.

Jest jeszcze jeden meldunek z 
nocy. Obok naszego patrolu prze­
chodziło 4 banderowców z bronią. 
Chłopcy chcieli żywcem brać ze 
Względu na potrzebne wiadomości, 
wywiązała się strzelanina, trzech 
.•zwiało“ , jednego złapano. Chło­
pak śpiewa jak kanarek. Dzięki 
niemu nawiązuje się kontakt bo- 
jowy z „żandarmerią“ „Stacha“ , 
z grupy nieprzyjacielskiej słynne­
go już Hrynia.

Sam Hryń, zarówno jak i drugi

dla banderowców, 
cją obecnie u nich — krucho.

W  innej grupie bojowej znale­
ziono magazyn zbożowy. Zboże, 
źle zabezpieczone, spleśniało. A by 
lo lego ponad 20 ton! To zniszcze­
nie ich zapasów żywności również 
przyspiesza porażkę.

Naiwność granicząca z głupotą
Na marginesie muszę zaznaczyć. 

że jedno z pism stołecznych uwie­
rzyło wiadomościom, sfingowanym 
przez banderowców i powtórzyło 
za prasą zagraniczną, że „zabójca“ 
generała Świerczewskiego znajdu­
je się w;e Włoszech. Jest to wiado­
mość z gruntu fałszywa. Pogłoskę 
tę zręcznie rozpuściły zagraniczne 
agentury banderowskie w celu 
sparaliżowania akcji bojowej na 
terenie rzeszowskiego. Jest to naiw

W rocznicą tragicznej śmierci
uroczyste odsłonięcie pomnika

Rok temu, dnia 8 maja w po­
wiecie Pułtusk, na powracającą 
z uroczystości Dnia Zwycięstwa 
grupę naszych towarzyszy, _ — 
napadła uzbrojona banda NSZ 
mordując w okrutny sposób 
13 towarzyszy.

W rocznicę: tragiczne] śrmer- 
ci tow. to w.: Łasiewicza, Rost- 
ka, Mroza, Pazia, Wierzbickie-

Fabsyka
im. gen. Świerczewskiego
P.Z.P.B. N r 5, daw nie j „U n io n  Te.ciii 
W dniu 1 maja przyjęta zaszczytną na­
zwę im . gen. Karola Świerczewskiego.
Załoga robotnicza fabryk i w ybrała so­
bie patrona, k tó rego  im ię jest dla nas 
i będzie dla przyszłych pokoleń Polski 
Ludowej symbolem prawości i pa trio ­
tyzmu. Podkreślili ten fa k t w  przemó; 
Wieniach prezydent miasta Łodzi, tow. 
Stawiński oraz przedstawiciele partii ro­
botniczych, Z w iązków  Zawodowych, 
C.Z.P.W, i w ielu innych gości, zebra­
nych na te j niezwykłej uroczystości.

Uroczystość byia podwójna, gdyż te- 
Só dnia dokonano także odsłonięcia 
sztandaru PPR. Obecna była cała zało­
ga robotnicza.

go, Liszewskiego, Skibińskiego, 
Szelmowskiego, Czostkiewicza, 
Krysiaka, Szczepaniaka i Nowic­
kiego, — staraniem naszej par­
ti’ i społeczeństwa, odsłonięty 
został w gminie Obryte, pow V  
Pułtusk pomnik poświęcony pa­
mięci zamordowanych. Uroczy­
stości żałobne zgromadziły przed 
słąwiciel5 partit politycznych i po 
wyżej 5 tysięcy ludności.

Po odprawieniu nabożeństwa 
przez miejscowego proboszcza 
i przemówieniach okolicznościo­
wych nastąpiło odsłonięcie pom­
nika.

ność, granicząca z głupotą, gdyż 
akcja wojskowa nie jest odwetem 
za śmierć generała — jest logicz­
nym wynikiem walki, rozpętanej 
przez banderowców, walki toczo­
nej nie od dzisiaj, walki, która ma 
do, dyspozycji doskonale wyćwi­
czony materiał ludzki, broń i śród 
ki pieniężne, nadsyłane ze wszyst­
kich możliwych ośrodków między 
narodówki faszystowskiej.

Wyprawa na bunkry
Pędzimy W illisami px-zez wzgó­

rza sanockiej ziemi. W illis  dowód 
cy na przedzie. Faluje ta ziemia 
łagodnie i uśmiecha się w słońcu, 
jakby nic nie wiedziała o ludzkim 
cierpieniu i zbrodni. Przelatujemy 
przez Kulaszne, Zagórz, koło Les­
ka, przez Choczew, Nowosiółki 
(tam, gdzie w nocy ostrzelano do­
wódcę jednego z pułków) szosą na 
Baligród. Jesteśmy od Baligrodu o 
3 kilometry. Fatalne miejsce! Skrę 
camy w dolinę strumienia Mcha- 
by, pędzimy na Kalnice, aby zająć 
pozycję pod lasem, we wsi Suko- 
wate.

Po godzinie detonacja. To nasi 
chłopcy wysadzili magazyn amu­
nicji. Nad lasem dym. — płoną 
szałasy. Radiostacja „Skorpion“ 
nadaje, że nieprzyjaciel wycofał 
się po pierwszej wymianie strza­
łów. Z grupą w lesie. która zapa­
dła w wąwozy i jary, nie mamy 
radiowej łączności. Pułkownik 
czeka do 2 po południu i nakazuje 
powrót. Jak na jeden dzień suk­
cesy duże: — bunkry, magazyny, 
broń. bibuła.

Złote wózki
Wracamy inną drogą, nie mniej 

malowniczą — na Komańczę. Jest 
to stacja kolejowa na granicy cze­
chosłowackiej. Skręcamy w dolinę 
jakiegoś dopływu rzeki Osławy. 
Mostki wszędzie zerwane, przejeż­
dżamy rzeki, wpław nawet San. 
W iłłisy rżą i parskają, przeskaku­
ją rowy. rozpadliny, wyrwy i spa­
dziste zjazdy. „Złote wózki“  — 
zachwyca się szofer. Ale „złote 
wózki“  wznoszą tumany kurzu. Na 
płaszczach i czapkach gruba war­
stwa pyłu. Twarze upudrowane, 
w zębach trzeszczy piasek. Na

szczęście wpadamy do miejsca po­
stoju sztabu dywizji, gdzie czeka 
nas królewska kolacja: — szef 
sztabu kazał nałapać ryb w Osła. 
wie, a lekarz pułkowy dopilnował 
rozkazu. Myjemy się i już pochła­
niając ryby, kartofle i chleb, słu­
chamy meldunków z sąsiedniej je­
dnostki, gdzie dzień dzisiejszy 
przyniósł wspaniałą zdobycz — ar 
chiwum pełne bezcennych dla woj 
ska dokumentów. Cały wóz!

Ale o tym w następnej korespon 
dencji, gdyż sprawa ta jest zwią­
zana z bohaterskim czynem chłop­
ców jednego z pułków i z piękną 
ceremonią odznaczenia ich Krzy­
żami przez samego dowódcę.

Juliusz Wirslci

W Rzeszowie odbyła się wojewódzka 
narada aktywu PPR i PPS, w której 
wzięto udział około 1.000 aktywistów 
obu party j ze wszystkich powiatów. 
Obrady zagaił wojewoda rzeszowski 
tow. Mirek, po czym referaty pro­
gramowe na temat współpracy i iednofi- 
tego frontu obu partyj robotniczych wy 
głosili: sekretarz Wojewódzkiego Korni 
tetu PPS TOW. RAJKOWSK1 i sekr. 
Wojewódzkiego Komitetu PPR, TOW. 
KALINOWSKI. Prelegenci omówili hi­
storię ruchu robotniczego, klęski, wyni­
kające z rozbicia klasy robotniczej i 
zwycięstwa, osiągane w okresach nie­
zachwianej jednoBiości klasy robotni­
czej. TOW. KALINOWSKI omówił sy­
tuację gospodarczą w kraju r stwier­
dził, że realizacja 3-ietrtiego Planu Go­
spodarczego wymaga pełnej mobilizacji 
sil obu partyj robotniczych.

W dyskusji, w której głos zabierało 
21 mówców, omówiono zagadnienia rea 
łizacji jednolitego frontu przez usuwa­
nie tarć w ogniwach dołowych, wiele 
uwagi poświęcono roli i zadaniom człon 
ków obu partii na terenie zakładów pra

cy. Związku Samopomocy Chłopskiej 
itd.

Obrady zakończono uchwaleniem 
wspólnej rezolucji, w której obie partie 
zobowiązują się przeprowadzić we 
wszystkich komórkach partyjnych zebra 
nia, na których wyjaśniona zostanie beż' 
względna konieczność realizacji umowy, 
o jedności działania oraz omówiona bę­
dzie technika pracy jednolito - fronto­
wej. Rezolucja postanawia również uak 
żywnie we wszystkich powiatach Komi­
sje Mediacyjne i polecić powiatowym 
organizacjom partyjnym, aby zaległy, 
materiał sporny został komisjom przeka 
zany. Dla wzajemnego zbliżenia się, po 
znania i usunięcia uprzedzeń postano­
wiono zorganizować na szczeblach po­
wiatowych kursy i wieczory dyskusyjne 
dia członków obu partyj. W dziedzinie 
współpracy na odcinku gospodarczym 
uchwalono zwoływać jak najczęściej kon 
ferencje, na których omawiane będą za 
gadnienia produkcji, aprowizacji, padnie 
sienią wydajności pracy- oraz wytyczne 
walki ze spekulacją i szkodnictwem go 
spodarczym. A. M.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Zakończenie obrad Konferencji Warszawskiej
D ru g i dz ień  o b ra d  I I  K o n fe re n c ji 

W a rszaw sk ie j W o je w ó d z k ie j O rgan iza  
c j i  rozpoczą ł się od d ysku s ji.

Tow . Stetp iew ski z pow . m a k o w s k ie ­
go p o ru szy ł tru d n ą  sy tu a c ję  gospodsr 
cza w  p ow iec ie , spow odow aną  85 p roc. 
zn iszczen iem  w o je n n y m , w ska zu ją c  
na  kon ieczność w zm ożen ia  w y s iłk ó w  
n ad  o d budow ą  i  częściow ym  s k ie ro w a ­
n ie m  lu d n o śc i z ty c h  te re n ó w  n a  Z ie ­
m ie  O dzyskane. N as tę p ny  m ów ca  — 
tow. Żebrow ski, d y re k to r  Z a k ła d ó w  
Ż y ra rd o w s k ic h , o m ó w ił zagadn ien ia  
p rze m ys ło w e  w y s u w a ją c  szereg p ro ­
p o z y c ji,  zm ie rza ją cych  do u s p ra w n ie ­
n ia  ró żn ych  o d c in kó w , zw ią za n ych  z 
p ro d u k c ją .

R ó w n ie ż  na te m a t s p ra w  p rz e m y s ło ­
w y c h  p rz e m a w ia ł tow . Żabiński z U r ­
susa, k tó ry - p o d k re ś li ł w ie lk ie  osiągn ie  
c ia  ro b o tn ik ó w  w  U rsu s ie : 1 m a ja , 
t r z y  t ra k to ry ,  w y p ro d u k o w a n e  w  U r ­
susie, p rz e d e filo w a ły  u lic a m i W a r ­
szawy.

T o w . to w .: Zabłocki, B iedrzycki, D ą ­
browski, M c rw a r t  —  o m ó w ili sp raw ę  
w zm o cn ie n ia  w a lk i  ze sp e ku la c ją , że­
ru ją c ą  n a  k la s ie  ro b o tn ic z e j.

Dużo uwagi delegaci poświęcili, w  
dyskusji współpracy naszej P artii z 
PPS w  mieście i Stronnictwem Ludo­

w y m  na te re n ie  w s i. G łos w  te j sp ra - ; o d c in k a c h  p racy , d a jąc  jednocześn ie  
w ie  z a b ie ra li to w . to w .: S um iga  (G ró- I w s k a z ó w k i do da lsze j p ra c y  w  te re n ie , 
jec), D a je w s k i (D z ia łdow o) i  sze ^gg ! N a  zakończen ie  o b ra d  w y s ła n a  zo-
innych. i

Szereg in n y c h  de le g a tó w  po ruszy! 
w  d y s k u s ji, m ię d zy  in n y m i, sp ra w ę  u- 
a k ty w n ie n ia  i  w iększego u d z ia łu  człon 
k ó w  P a r t i i  w  p ra ca ch  S am opom ocy 
C h ło p sk ie j i  spó łdzie lczości.

Ż y w a  d ysku s ja  to czy ła  się ró w n ie ż  
w o k ó ł zagadn ień  gospodarczych  w s i, 
w  k tó re j g łos z a b ie ra li tow . to w .: T a r  
n o w s k ł (G ró jec), K rz y k a ls k i (C iecha­
nów ), J a b ło ń s k i (M ła w a ), M a rk ie w i-  
czow a (O stro łęka ).

W  . d y s k u s ji p rz e w ija ły  się ró w n ie ż  
a k ce n ty  k r y t y k i  poszczegó lnych  o d c in ­
k ó w  p ra c y  W arsz. W o j. K o m ite tu  
PPR. Ze w s z y s tk ic h  p rze m ó w ie ń  p rz e ­
b ija ła  tro s k a  o zabezpieczen ie  b y tu  
lu d z i p ra cy , zagrożonego m a c h in a c ja ­
m i sp e ku la n tó w .

P odsum ow an ia  d y s k u s ji i  o m ó w ie ­
n ie  n a jg łó w n ie js z y c h  zadań, ja k ie  obec 
n ie  s to ją  p rzed  P a rtią , d o ko na ł to w . 
T u ren iec .

W  ogó lne j ocenie o b ra d  I I  K o n ie re n  
c j i  W arsz. W o j. O rg a n iz a c ji P a r ty jn e j 
tow. B erm an —  cz łonek  K C  PPR,, 
w ska za ł n a  p o w a żn y  do ro b e k  o rg a n i­
z a c ji w o je w ó d z k ie j n a  poszczególnych

„Tabctkiera jest dla nosa
Dlaczego jajka nie tanieją

» i

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu zwróciło się z apeiem do 
Zarządu Miasta o zreorganizowanie ko­
misji cennikowej przez zmianę jej skła­
du społecznego. Komisja Cennikowa nie 
tylko nie wpłynęła dotychczas na obniż­
kę cen, ale niejednokrotnie ustalała ceny 
wyższe‘ od już istniejących na wolnym 
rynku.

Taki fakt miał miejsce chociażby osta­
tnio, kiedy przedstawiciel „Społem“, po­
party przez , kupiectwo, przeprowadził
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podwyżkę ceny jaj. Ci sami kupcy, któ­
rzy poparli przedstawiciela „Spotem“ w 
akcji podwyższenia ceny stwierdzi!!, że 
„Społem“, igdyby tylko chciało, mogłoby 
wpłynąć na obniżkę ceny jaj przez rzu­
cenie na rynek posiadanych zapasów. 
„Społem“ jednakże czeka z tym na pod­
niesienie ceny.

MRN domaga się również zwołania 
konferencji przedstawicieli „Społem“ i 
Zarządu Miasta, która by wyjaśniła rolę 
„Społem“ w zaopatrywaniu naszego ryn 
ku, ponieważ — jak brzmi uchwała MRN 
— „Społem“ nie wywiązuje się ze swych 
obowiązków zaopatrywania rynku w ar­
tykuły pierwszej potrzeby.

Wczoraj i dziś
znów zelektryfikowano wieś

Dnia 3 maja 1947 r. 81 zelektryfiko­
wana wieś w woj. kieleckim, Słupicą, 
gm. Gzowice, pow. Radom, została uro­
czyście włączona do sieci.

Długość nowej linii wynosi  ̂ 5 km. 
Przechodzi ona przez ■ wsie: Kościusz­
ków, Cudnów i Maryno. . Najbliżej tej 
nowej linii znajduje się wieś Marcelów, 
do której będzie dostarczona energia 
elektryczna w następnym etapie.

Do chwili obecnej dostarczono prąd 
60 odbiorcom wsi Słupicą. Poświęcenie 
nowej linii odbyło się bardzo uroczyście. 
Przybyłego wojewodę, starostę powia­
towego i licznych gości powitali ob. ab. 
Jan Glebowski w imieniu ZNP, kierow­
nik miejscowej szkoły Jan Jaśkiewicz 
oraz proboszcz, ks. Wincenty Telus.

Poświęcenia linii dokonał ks. Wincen­
ty Tetus, zdając jednocześnie sprawo­
zdanie z prac dokonanych przez komi­
tet, którego byt przewodniczącym.

Z kolei zabrai głos tow. wojewoda, 
mjr Wiślicz, który wyrazii uznanie dla

prac komitetu elektryfikacyjnego, a spe­
cjalnie dla jego przewodniczącego, nie­
zmordowanego społecznika, ks. Telusa. 
Wojewoda podkreślił że mamy prawo 
do dumy, gdyż w ciągu 20 lat drugiej 
niepodległości zelektryfikowano na tere­
nie województwa zaledwie około 50 wsi 
i to przeważnie podmiejskich. Wojewo­
da wykazał głęboką różnicę, jaka istnie­
je między planem ówczesnej elektry­
fikacji, która uwzględniała tylko ośrod­
ki, gwarantujące dużą ilość odbiorców, 
a więc rentowne — z elektryfikacją.dzi 
siejszą, która nie jest nastawiona na zy­
ski, odwrotnie — liczy się z konieczno­
ścią dokładania przez kilka lat do no­
wych lińi, 'byle tylko było to z korzy­
ścią dla ludności iysi polskiej.

Tow. wojewoda zadeklarował na po­
krycie długu komitetu 100,000 zł oraz 
wszelką możliwą pomoc dla miejscowej 
szkoły.

Na zakończenie przemówi! krótko do 
dzieci inśp. szkolny, ob. Sołtyk.

s ta ła  depssza do tow. W iesława. W  de 
peszy czy ta m y  m ię d zy  in n y m i:

„O biecujem y W as, tow. W IE S Ł A -  
W IE , a w ra z  z W am i całemu K o m i­
tetow i C entralnem u, że uczynim y  
wszystko, by w  m yśl wskazań Korn i 
tetu Centralnego w ydać w alkę  ele­
m entom  spekulacyjnym  i w  walce  
te j zw yciężym y tak, ja k  zw yciężyli­
śmy w  walce 19 stycznia 1947 r. Ró­
wnocześnie kontynuować będziemy 
ofensywę przeciw ko reakcji.

W  w alce te j i pracy zacieśnimy 
nasz sojusz z p a rtią  PPS.

Stać będziem y na straży sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, czego dam y  
w yraz w- dniu Św ięta Ludowego, 
przez masowe dem onstracje chłop­
sko - robotnicze na ulicach naszych 
m iast i m iasteczek.“

.W y ją tk i  z u c h w a lo n e j przez aklam a­
c ję  re z o lu c ji,  p o d a je m y  p o n iże j:

„1. Doceniając poważną sytuację, 
ja k a  w y tw o rzy ła  się w  całym  kra ju , 
w  zw iązku  z fa lą  drożyzny, w yw ołaną  
w  pierw szym  rzędzie spekulacją, K o n ­
ferenc ja  postanawia: —  zwrócić się do 
całej organizacji, by w  m yśl wskazań  
K C  —  O STR O  za ję ła  się w a lk ą  ze spe 
kułacją .

2. Nowo w ybrany K o m itet w in ien  
przystąpić ja k  najszybciej do rea lizac ji 
ochwat kw ietn iow ych  tez p lenum  K C , 
w  spraw ie ściślejszej współpracy z 
PP S na wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych. Przez wspólne zebrania  
Kół, K om itetów , wspólne szkoły i  k u r  
sy dążyć będziem y do coraz m ocniej­
szego, ideologicznego zb liżenia.“

Robotnicy na kierowniczych stanowiskach
Trudna i odpowiedzialna jest praca personainików

(Od naszego korespondenta)
Fabryka PZPB Nr 8 (dawniej Bieder- 

rr.an) w Łodzi, mieści się przy ulicy 
Smugowej, biuro • cala administracja 
przy ul. Kilińskiego.

„Mimo najlepszej woli i  mojej strony 
— uskarża się tow. Jóźwiatk, kierownik 
personalny fabryki — współpraca z ra­
dą zakładową jest utrudniona. Przecież 
nie sposób przy każdej ¡»szczególnej 
sprawie ściągać członków rady z dru­
giego gmachu i odrywać ich od pracy. 
Niemniej nigdy sami nie decydujemy 
o przesunięciach, redukcjach czy awan­
sach. Dia mnie jako kierownika persona! 
nego, jest niemożliwością bez opinii ra­
dy zakładowej wysyłać ludzi na wyższe 
kursy. W zasadniczych sprawach decy­
dujemy wspólnie“.

Potwierdza te słowa członek rady za­
kładowej — przewodniczący koła PPS, 
tow. Tokarski Wincenty:

„W poszczególnych wypadkach tow. 
Jóźwiak radzi się tylko przewodniczące­
go naszej rady — stwierdza tow. Tokar 
ski. — Ale gdy to jest konieczne — 
wzywa mnie. Ńa przykład: gdy chodziło 
o przesunięcia personalne w stolarni, w 
której ja jestem majstrem, fow. Jóź­
wiak me sam decydował, lecz wspólnie 
rozstrzygnęliśmy odnośne sprawy. 
Współpraca między radą zakładową i 
wydziałem personalnym jest faktem. 
Istnieją jeszcze w tef dziedzinie pewne 
wyrwy i niedociągnięcia, ale to się zda­
rza wszędzie tam, gdzie się pracuje“.

Nasi rozmówcy nie są gołosłowni. Na

dowód, że nie' chcieliby „prasy“ w.prowa 
dzić w błąd, przedstawiają chlubną listę 
nazwisk robociarzy i pracowników, któ­
rzy zostali przez wydział personalny w 
ostatnim okresie przesunięci na wyższe 
stanowiska i na kursy. ,

Na tej liście figurują starzy i młodzi, 
zarówno bezpartyjni, jak członkowie 
PPS i PPR:

Gruszczyński Kazimierz — bezpartyj­
ny. 26 lat pracy w fabryce, byty robot­
nik podwórzowy, obfecnie jest kierowni­
kiem wydziału gospodarczego.

Kopaczewski Stanisław, członek PPS, 
były robotnik ślusarski, obecnie kierow­
nik oddziału mechanicznego.

Potocki Wacław, czł. PPS, były maga 
zynier, obecnie dyrektor techniczny za­
kładów.

Siemaszek Bolesław, czł. PPR pracuje 
w fabryce od 1928 roku, były majster 
'oddziału przygotowawczego, obecnie 
jest kierownikiem przędzalni.

Rosiak Wacław, członek PPS pracuje 
w fabryce od 1923 roku, byty rach­
mistrz, obecnie jest kierownikiem wy­
działu pracy.

Kunce Franciszek — bezpartyjny, pra 
cuje w fabryce od 1923 roku, byty robot 
nak farbiarski, . obecnie jest kierowni­
kiem farbiarni.

Perliński Tadeusz — bezpartyjny, by­
ty urzędnik w biurze planowania obec­
nie jest kierownikiem tego biura.

Ma ciołek Anton?, czł. PPR, pracuje w 
fabryce od 1931 r. były przewlekać^,1

obenie majster oddziału przygotowaw­
czego.

BaikaJarczy Tadeusz, czł. PPR, były 
majster, obecnie jest kierownikiem.

Lista nie jest jeszcze wyczerpana. 
Kuchnia i spółdzielnią kierują 'długolet­
ni« robotnice.

Oddzielną rubrykę wypełniają nazwi­
ska skierowanych do szkół i na kursy. 
Kowal i tokarz ukończyli kurs mechani­
ków. Robotników' z kotłowni wyznaczo­
no na kurs palaczy kotłowych. Farbia­
rzy —  na farbiarskie, innych na przę­
dzalnicze, planowania, referentów socja! 
nych. Młodzi szii przeważnie do „Tech- 
nicum“, kobiety na kurs świetlicowy. 
Specjalnego omówienia wymagałoby za 
gadnienie słabego dotychczas udziału ko 
biet w akcji przeszkolenia technicznego.

Niedawno awansowali na majstrów 
młodzi tkacze: Dutkiewicz Tadeusz czł. 
PPS, Bilich Edward — bezpart., Pietru­
szewski — członek PPS, Pudlarz Wła­
dysław — bezpartyjny.

Świeżo wysunięci roboimcy i pracow 
nicy wywiązują się ze swej pracy na- 
ogól dobrze.

„Zdarza się, że jeden czy drugi „na­
wala" — wyjaśnia dyrektor naczelny, 
tow. Gross. ■— Na to jesteśmy z góry 
przygotowani. Dążeniem naszym jest, 
by było jak najmniej omyłek w kwalifi­
kowaniu. Staramy się, w miarę możli­
wości, wysuwać takich kandydatów, któ 
rzy by zrożurnieli, czego wymaga od nich 
Polska“, o. Notariusz

Z miast i wsi
KOMISJA SPECJALNA NIE ŻARTUJE

Szereg właścicieli kiosków, kupców i 
restauratorów w Krakowie, zostało skie­
rowanych do obozu pracy za sprzedawa­
nie papierosów po cenie wyższej, niż 
monopolowa, r»p, Bałtyków po 4 i 5 zł. 
za sztukę, zamiast ustalonych 3 zł.

SUKCES POLSKIEGO CHIRURGA
Prof. dr Bross, przebywający we Wro 

cławtu na posiedzeniu Śląskiego T-wa 
Lekarskiego w Katowicach, przedstawił 
niezmiernie rzadki wypadek przeprowa­
dzonej przez siebie udanej operacji ser­
ca, tzw. „kamiennego“, tj. tkwiącego w 
skorupie zwapn‘onego worka osierdz'o- 
wego. Po usunięciu wapiennego pance­
rza, utrudniającego czynności serca, 
chory odzyskał całkowicie zdrowie.
700 POLAKÓW SKAZANYCH PRZEZ 
AMERYKAŃSKIE SĄDY, ODZYSKAŁO 

WOLNOŚĆ
Na terenie Bytorna znajduje się Ko­

misja do spraw repatriacji Polaków, oka­
zanych przez władze okupacyjne w Niem 
czech. Sprowadzeni do komisji Polacy 
zostali na podstawie ustawy amnestyjnej 
zwolnieni. Komisja wychodziła z zało­
żenia, że przestępstwa popełnione przez 
nich były wynikiem ciężkich przejść 
moralnych i fizycznych, co ni- - f■. fo 
uwzględnione przez amerykańskie sądy.

POSTAWIŁA NA ZŁĄ KART?
Na trzy lata więzienia skazana zosta­

ła w Krakowi* Maria Wanda Dubieńska, 
mistrzyni tenisa i floretu, córka zmar­
łego profesora Uniwersytetu, Juliana No 
waka, która w czasie okupacji wystarała 
się o przyjęcie na volks1istę, przebywa­
ła w towarzystwie Niemców, bywała na 
stadionie sportowym. przeznaczonym 
wyłącznie dla Niemców itp.

A W NIEDZIELE RANO
PRZEPIŁ OJCIEC SIANO...

W Świnoujściu aresztowany został ó* 
sadnik z gromady Rojewo, który sprze­
dał ziarno otrzymane na zasiew, a pie­
niądze przepił.

WĘGORZE SIE UJAWNIAJĄ
Rybacy morscy przygotowują się do 

połowów węgorzy, które mają się rozpo 
cząć za parę tygodni. Małe ilości węgo­
rzy już się pojawiają. Według obserwa­
cji rybaków, w roku bieżącym będziemy 
mieti dość obf'te połowy tej cennej 
ryby.

Przed wojną ek&portowatśmy węgo­
rze w dużej ilości zagranicę, a szczegól­
nie dd Ańgłif i SżwecJJj

/
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Bilans osiągnięć
Przed li partyjną konferencją wojewódzką

Za kilka dni zbierz« się druga woje­
wódzka Konferencja delegatów organi­
zacji powiatowych .i miejskich naszej 
partii na Wybrzeżu.

Druga konferencja wojewódzka zbie­
ga się w czasie z dwuteciem działalno - 
ści PPR na Wybrzeżu. Podobnie jak w 
całym kraju nasza organizacja woje - 
wódzka spogląda na minione dw.u'ecie 
z usprawiedliwionym poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku.

Ograniczymy się do pobieżnego prze 
glądu najważniejszych osiągnięć os tan 
niego roku pracy, peperowskie- j na Wy 
brzeżu.

DZIĘKI JEDNOŚCI KLASY 
ROBOTNICZEJ

Na czoło osiągnięć wysuwa się bez - 
sprzecznie walne zwycięstwo obozu de­

mokratycznego w wyborach 
wyeh. Pod 
nleż na W 
ce o zwyc 
ska Partia Robotnicza. Towarzysze nas, 
wspólnie z bratnią PPS zdołali skupić 
wokół siebie społeczeństwo Wybrzeża i 
zadać reakcji druzgocącą klęskę.

Podobnie jak w całym kraju kiesa ro 
botnicza Wybrzeża osiągnęła zwycię­
stwo dzięki jedności i zwartości swych 
szeregów. Ubiegły rok byi rokiem za -

W wyniku ciężkiej zimy, któ- 
homiła nasze porty, eprowiza- 

pogorszylą się. Sytuację tę 
zętnie wykorzystywały elementy spe- 

powaznych , kulacyjne, podbijając ceny. Odpowiedzią 
cznym wy j na io było 260 protokołów, sporządzó- 

porty nie . nyćh na spekulantów w przededniu świąt, 
-, , - zwoju ob; dziesiątki wyroków skazujących ; a o

roLow gospodarczych z zagranicą . m o-j sadz,enie w obcds, 
gą wypslmc każde postawione przed

ści przeładunkowej mimo 
jeszcze braków w ich iechn 
pesażeniu. Praktyczne biorąc
są już żadną_ przesz.ccdą w rozwoju ob dziesiątki wyroków skazujących

cieśniając&j się współpracy PPR i PPS. , choćby dni,

nimi zadanie. 
Dowodem tego jest 

gdy pert
tostera ostatnich 
gdyński w wyni

W zasadniczej sprawie — stosunku do j ku zimowego zastoju, znalazł się przed 
PSL — między bratnimi partiami na Wy I nie byle jakim egzaminem. Dzięki cfiar- 
brzeżu nie było żadnych rozbieżności w 
działaniu.

Ubiegły rok był rokiem wielkich osiąg
nięć na polu odbudowy i ożywienia na-

Gdy
N a s z  f e l i e t o n

¡azo^nia koimuru e ze ¿kńcessi...
nie nawalaj, nie pleć byle czego, bo ja k  
szanujący się ojcieć mojego P ie truka, 
mówię ci, że nie strzymam i  prży jaźń  
f la d ry  zjedzą.

—  P rzyjaźń, p rzy jaźn ią  —  mówi Fe­
lek —  a jakże cię nie obrażać, kiedy nie 
widzisz, że to ta la tarn ia  tak cię razi.

—  La tarn ia?  —  Aż przystanąłem  
zdziw iony ■—  to chyba ju ż  morska.

—  Gdzie tam, zwykła gazowa.
—  Nie może być?
—  A  jakże? ! A  to co, pies?
Patrzę ja  w górę, a tu  rzeczywiście

la ta rn ia  na gw ałt ze słońcem się kłóci, 
aż się ludziska dziwują. Zaniemówiłem  
na chwilę, bo przypom nia ł m i się ten 
hałas o generalne oszczędności w prze­
myśle, a tu  w b ia ły  dzień latarnia...

A  Felek m ów i: —  Toż to w związku 
ze Świętem Oświaty, gazownia funkc je  
społeczne uskutecznia i  tak naród do- 
świeca na całym swoim odcinku pracy.

—  Felek, opam iętaj się, byle czego nie 
gadaj, przecież to szkodzi...

K o m u ? D yrekto row i gazowni na ra ­
zie nie.

S M A L

M iasta W ybrzeża nabierają coraz 
większego zamiłowania do oświaty i 
krzewią ją  wszelkim i m ożliwym i sposo­
bami. Tak np. gazownia m iejska, k tó re j 
zadaniem jest oświetlanie miasta nocą, 
przeszła obecnie na akcję dzienną.

Idę ja  sobie Jaśkową D oliną z F e l­
kiem Ochlajkiem. Słońce przyp ieka, nie 
wiasty wykręcają nogi na drewnianych 
obcasach, a p rzy  skrzynce z zakurzony­
m i lodami tłok. Raptem czuję, że coś 
mię straszliwie raz i w oczy. K i  diabeł, 
myślę i  mówię do Felka. —  Muszę się 
wynosić z teyo Gdańska. Stale mnie coś 
tu razi. -Jak nie zapach dorsza na ry n ­
ku, albo wyb itn ie nadmorskie, bo słone 
ceny, to w ogóle jakieś licho, że w ytrzy  
mać ju ż  trudno.

Zaśm iał się ty lko  Felek i  pow iada :—  
Żeś minoga, to owszem, wiedziałem, ale 
je ś li tak mówisz, to przypuszczam, że 
cię wczoraj ten rekin m orski na łeb po 
schodach z „ A lbatrosa”  sprowadził i  je ­
steś w ciemię ciężko kopnięty.

Na taką obelgę p rzykro  m i się zro­
biło i  popraw iam  n iby  czapkę, mówiąc 
Fe lkow i: —  Słuchaj, brachu, koledze

W. s a l i  s ą i l o u e f

Groźna banda rabunkowa
na ławie oskarżonych

Przed Sądem Głównym Marynarki 
Wojennej w Gdyni, w dniu 12 bm., za 
siadła na lawie oskarżonych banda ra- 
bunkowa, złożona z 13 marynarzy, 
trzech cywilów oraz 8 kupców gdyń­
skich, którzy odkupując od członków 
bandy skradzione towary po śmiesznie 
niskich cenach, odegrali ro!ę paserów.

Działalność ta rozpoczęła się w jesieni
1945 roku, kędy zaczęto przyjmować to­
wary UNRRA.

Rabunki były dokonywane niejedno­
krotnie z bronią w ręku i przybrały tak 
zuchwale rozmiary, że ochrona portu 
była bezradna. W czasie od października
1946 roku do lutego 1947 roku, banda 
dokonała 7 napadów rabunkowych.

Wzmożona obserwacja i czujność or­
ganów bezpieczeństwa doprowadziły 
wreszcie, w nocy z 25 m  26 lutego 1946 
roku do rozgromienia bandy i ujęcia 
kilku jej członków.

T E A T R Y
AKTORÓW  — Gdynia, Skwer Kościuszki 

12, godz. 19.30 — komedia Sardou „M adam e 
Sans Gêne” .

AKTORÓW  — Sopot, Rokpssowskiego 41, 
godz. 19.30 — prem iera kom edii M a lin  „M e - 
d o r”  w reżyserii W . larszew skie j.

M IEJSKI —  Wrzeszcz, ul. G runw aldzka 16 
Ludzie są mdżmi w reżyseriigodz. 19.30 

1. G alla .
REPERTUAR K lN

— „Warszawa“ — Synowie,
— Zamieć śnieżna, „Dom 
Wojennej“ — W okowach

GDYNIA
„Atlantik"
Marynarki 
lodu.

GRABÓWEK -  „Fala" — Ulica zło- 
czńców.

CHYLONIA — „Promień" — Pan­
na bez posagu.

GDAŃSK — „Światowid“ — Ostat­
nia szansa.

WRZESZCZ -  „Kapitol" — Maria 
Luiza, „Bajka' — Piętnastoletni kapi­
tan.

SOPOT — „Bałtyk" — Ludzie i ma­
nekiny, „Polonia“ — Skandal.

OLIWA — „Polonia" — Romans pa­
jaca.

TCZEW — „Wisła" — Zwariowane 
lotnisko.

PUCK — „Mewa" — Beztroskie lata.
WEJHEROWO — „Świt" — Elwira 

Madigan.

Wszyscy oskarżeni do winy się przy­
znać. Jako pierwszy zeznawał starszy 
marynarz, Feliks Dempc. W lakonicz­
nych zdaniach przedstawił on okolicz­
ności poszczególnych akcji rabunkowych. 
Łupem szajki padia porcelana eksporto­
wa, motorki elektryczne ze Szwecji, róż­
ne materiały tekstylne, wódka ltd.

— 110 koszu', oświadcza Dempc — 
sprzedałem w trzy dni po, napadzie w 
sklepie galanteryjnym przy ul. Święto­
jańskiej, w cenie 300 do 350 złotych za 
sztukę, motorki elektryczne zaś odstą­
piłem w sklepie przy ui. Abrahama, bio­
rąc po 800 złotych .za sztukę.

Na pytanie sędziego, kto byi hersztem 
bandy, ook. Dampc ni© umie odpowie­
dzieć.

— Po prostu szliśmy na każdą robotę 
bez żadnego „starszego“, pomysł był 
wspólny. Przy podziale łupów nikt się 
nie kłócił.

Dalszy ciąg procesu oraz wyrok w tej 
sprawie podamy w następnym numerze.

Lex.

»»Pomorzanin-Gedania 
4:0

( i l OS W V B R Z F 2 A  

Adres Redakcji
GDANSK, ul. Jana z Kolna 

Tel. 42-472

W  niedzielę na stadionie miejskim  
vz Gdańsku odbył się, przy współ­
udziale licznych rzesz miłośników spor 
tu piłkarskiego, mecz o wejście do ligi 
państwowej między gdańskim zespo­
łem kolejarzy „Gedania" i toruńskim  
KS „Pomorzanin“.

Mecz prowadzony był w  szybkim 
tempie przy wyrównanej grze obu ze­
społów.

Dzięki utracie dwu najlepszych na­
pastników Terakowskiego i Falowa, 
atak „Gedanii“ osłabiony bardzo, nie 
mógt sprostać szczęśliwymi kombina­
cjom zespołu toruńskiego. Słabość ata­
ku „Gedanii“ uwidacznia się szczegól­
nie w  pierwszej połowie meczu, gdy 
„Gedania“ mogła zdobyć decydujące 
punkty.

Do przerwy utrzym uje się wynik 
bezcyfrowy. Dopiero w  dziesiątej m i­
nucie po przerwie, Sapok strzela 
pierwszą bramkę. Dalsze trzy gole są 
już dziełem minut,, gdyż zdezoriento­
wany atak „Gedanii“ nie może oprzeć 
się naporowi gości. W  drużynie gości 
poza Sapokiem, wyróżnili, się: Koso- 
bucki i Kamiński, który był inicjato­
rem dwu ostatnich bramek. Ogólny 
w ynik meczu 4:0 dla „Pomorzanina“. 
Tym  samym „Gedania'1 traci całkowi­
cie szanse na wejście do klasy pań­
stwowej.

W  chwili cibecnej iaia drożyzny zosta­
ła częściowo zatrzymana, nie innie j sprs- 
wa prawidłowego aprowdcwanLi mis 
pracujących Wybrzeża, musi się w dal­
szym o'ągu znajdować w centrum uwa­
gi nasze i organizac ji wojewódzkie j.

Wszystkie te osiągnięcia byiyby nieości robotników portowych, dzięki o- 
fiarności PPR i PPS straty soowodo - .  ... ,
w ans przeładowaniem portu statkami możliwym bez aktywnej pracy i of:ar- 
są minimalne. i noso' klasy i inteligencji, ale i w nae-

Swiadeciwem tężyzny klasy robotni- i mniejszym stopniu bez umiejętnego kie- 
czej Wybrzeża, obok pracy portów jest j równic twa partyjnego. To nasi towarzy- 
wykończenie na czas naszego transatian i S7e wspóln e z towarzyszami z bratniej 
tyku M S „Sobieski“, ' t PPS, wspólnie z członkami innych stron

Przy znanych trudnościach malerialo- n ciw demokratycznych i wspóln e z me- 
wych"i brakach w wyposażeniu technicz j zliczonymi rzeszami be zna rży mych de­
nim, z jakimi boryka ją się stocznie poi i mokratów zdołali skupić wokół siebie 
skie, należy uznać'odremontowane M'S ; wszystkie elementy twórcze na Wybrze- 
„Sobieskiego“ za poważne osiągnięć©, ; żu i skoncentrować ich wysiłek dla od- 

STABILICJA ŻYCIA .budowy,
W przeciągu ubiegłego roku w ima- , H konferencja wojewódzka, podsmuo- 

rę gromienia elementów reakcyjnych i j wując dotychczasowe . eiągmęcia. _ winna 
krzepnięcia życia gospodarczego stornio j wytknąć i na przyszłość linię postępowa 
ki polityczne, społeczne i kulturalne Wy j nia, która pozwoli partii naszej odegrać 
brzeża nabrały cech stabilizacji. Cofnę- :odpowiadającą jej na Wybrzeżu rolę.

Kronika Wybrzeża
AKCJA BUDOWLANA W WOJE- i Tłumy mieszkańców Sopotu korzysta* 

WÓDZTWIE GDAŃSKIM | jąc ze wspanialej pogody wyjeżdżały
Wojewódzki Wydział Odbudowy otrzy na Hel.

la się mętna fala kombinator« lwa i sza 
bru powojennego, na powierzchnię ży­
cia społecznego wypłynęły elementy 
zdrowe: klasa robotnicza i inteligencja, 
które coraz bardziej nadają ton nasze­
mu życiu.

Podobnie postępowała normalizacja ży 
cia na wsi. Nieustannie szedł potok o- 
sadników i repatriantów na ziemie nad­
morskie. Odwieczny gospodarz polskie 
go Wybrzeża — lud kaszubski podai 
bratnią rękę swym braciom, przybyłym 
z innych ośrodków kraju, i Dzięki ich 
wspólnemu wysiłkowi urodzajna gleba 
Żuław powoli, lecz zdecydowanie wraca 
do życia.

Pod wpływem i w toku tej wytężonej 
pracy twórczej w mieście i na wsi za­
cierały się różnice pomiędzy oddzielny­
mi ; grupami -społeczeństwa na W ybrze­
żu. Przestało Istnieć „żagadmenie auto­
chtonów" ziemi gdańskiej, mazurskiej i 
warmińskiej. Ludzie przyzwyczaili się 
do siebie i. zżyli z sobą. Nastąpiło to z 
ogromną korzyściu dla pogłębienia pol­
skiego charakteru tych ziem.

TRUDNOŚĆ!
Obraz dorobku rocznego byłby nie 

pełny, gdybyśmy nie uwzględnili istnie 
jących jeszcze trudności, których usu­
nąć dotąd nie zdołaliśmy. Mamy na my 
śii wciąż ciężką sytuację mieszkaniową 
i aprowizacyjną na Wybrzeżu.

Objektywnie należy stwierdzić, że wy 
sitki w kierunku rozwiązania kryzysu 
mieszkaniowego były niemałe i że wy­
niki, osiągnięte w istniejących warun­
kach są również niemałe. Pomimo nie­
możności rozwinięcia budownictwa mie­
szkaniowego, kilka tysięcy rodzin robo­
tniczych i pracowniczych, znalazło do­
datkowo dach nad głową. Zrozumiała 
rzecz, że dalsze usprawnienie pracy Nad 
zwyczajnej Komisji Mieszkaniowej i 
Wydziałów Kwaterunkowych, musi być 
.poważną troską partii naszej na W y­
brzeżu.

Podobnie można ocenić sytuację apro- 
wizacyjną i wysiłki, w kierunku jej po-

.1. G

mał ostatnio z Ministerstwa Odbudowy 
rozdzielnik na przydzielone kredyty.

Na odbudowę miast województwa 
gdańskiego, poza 4 miastami wydzielo­
nymi, przeznaczono sumę 34 mil. zł, 
z czego na budownictwo mieszkaniowe 
przyznano półtora miliona złotych, na 
odbudowę szkolnictwa 17 mil. zł, resz­
ta sum rozdzielona jest niewielkimi 
kwotami na poszczególne działy budo­
wnictwa.

W tym samym rozdzielniku wydział 
odbudowy otrzymał sumę 74 mil. zł na 
na odbudowę wsi, przy czym na Odbu­
dowę zagród wiejskich przeznaczono 
kiyotę 40 mil. zł, na budownictwo szkol 
ne 23.8 mil. zł, na oświatę rolniczą 5 
m l zł, na budownictwo ośrodków zdro 
wia 5 mii. zł oraz na utrzymanie pomp 
na Żuławach 4 mil. zł.

GDAŃSK BECZIE ZNÓW EKSPOR­
TEREM DROBIU

Przed wojną Gdańsk stanowił bazę 
eksportu drobiu, którego wielkie ilości 
dostarczał powiat gdański. W chwili 
obecnej na terenie powiatu gdańskiego 
znajduje się około 45 tys. sztuk drobiu. 
Celem zwiększenia tej liczby i ujedno­
liceni rasy, w Sopocie powstała olbrzy 
rńa wylęgarnia na kilkadziesiąt tysięcy 
ja i

U nUCHOMIONO k o m u n ik a c j e  
WODNĄ HEL—SOPOT

W n'edziełę, U maja po raz pierw­
szy w tym sezonie przy molo sopockim 
ukazał sie statek żegiugi przy!,-ulowej 
MZK GG* — „Aleksandra“. Statek ten 
kursuje stale na linii Sopot — Hel pod­
czas dnia oraz wieczorem na linii So­
pot — Gdańsk. Pierwszy dzień obfito­
wał w rekordową wprost frekwencję.

KOBIETY YV PRZEMYŚLE 
GDAŃSKIM

W przemyśle gdańskim na ogólną licz 
bę do 100 tys. wszystkich zatrudnio­
nych, około. 17 proc. stanowią kobiety- 
Najwięcej kobiet, bo aż 65 proc. pra* 
cuje w przemyśle konfekcyjnym. NP- 
w Wejherowie w fabryce „Odzież“ jest 
około 400 pracownic. W przemyśle wio 
kienniczym pracuje ich około 55 proc., 
w zawodzie hotelarskim i gastronomicz­
nym 54 proc. Dużo stosunkowo kobiet 
(36 proc.) zatrudnia przemysł poligra­
ficzny i introligatorstwo.
KOM ITET KOORDYNACYJNY POL­
SKICH ORGANIZACJI STUDENCKICH  

Ostatnio powstał w Gdańsku na ze- 
brańu Komisji Koordynacyjnej Oddział 
Komitetu Koordynacyjnego Polskich 
Org. Stud. Członków Międzynarodowe­
go Związku Studentów (IUS). Komitet 
reprezentuje ogół studentów Wybrzeża 
wobec MZS, zagranicy i wobec władz 
państwowych w zakresie swych kom­
petencji oraz realizuje uchwały MZS 
w kraju.

SĄD HANDLOWY W GDAŃSKU 
Ministerstwo Sprawiedliwości licząc 

się z dalszym rozwojem ruchu handlo­
wego w porcie i mieście Gdańsku oraz 
uwzględniając dezyderaty sfer kupiec­
kich, zamierza utworzyć w Sądzie Okrę 
gowym w Gdańsku odrębny Wydział 
Handlowy. Odpowiedni projekt rozpo­
rządzenia został już opracowany. D° 
Wydziału Handlowego powołanych bę­
dzie 24 sędziów handlowych, przedsta­
wionych przez sfery gospodarcze i ku­
pieckie.

Uanifestacyjny pogrzeb
inspektorów celnych i kolejarzy
pom ordowanych w Szymankowie

W poniedziałek, 12 maja, od 
były się w Gdańsku uroczystości, 
związane z pogrzebem pierw­
szych ofiar agresji niemieckiej na 
Polskę. Pogrzeb ten przekształcił 
się w wielką manifestację uczuć 
społeczeństwa gdańskiego.

Przed gmachem Dyrekcji Okrę 
gu Kolejowego Gdańsk, bogato 
ozdobionego flagami narodowy­
mi i zielenią, zebrały się poczty 
sztandarowe partii politycznych, 
Związku b. Więź* ów Politycz - 
nych i innych organizacji społecz 
nyeh i młodzieżowych Zgrom a­
dziły się również liczne rzesze ko 
lejarzy, pracowników celnych, 
skarbowych oraz liczne rzesze 
społeczeństwa.

Przemówienia wygłosili dyrek 
tor DOKP Gdańsk i przedstawi­
ciele pracowników celnych wspo 
minając dzielną postawę zaata­
kowanych na posterunku koleja­
rzy i celników w . Szymankowie, 
którzy ponieśli bohaterską śmierć

w czasie spełniania obowiązku iw a  już wiele ofiar terroru kitle* 
obywatelskiego. rowskiego, spoczęli również i ci

Następnie uformował się po - bohaterowie.
chód, poprzedzany orkiestrą ko 
lejarzy. W  takt marsza żałobne- 
nego maszerowali w karnym or­
dynku kolejarze, straż pożarna, 
poczty sztandarowe, ZZK, Zw. b. 
Więźniów Politycznych oraz kół 
partyjnych, kolejowych PPS i 
PPR.

Wolno posuwało się ulicami 
Gdańska pięć udekorowanych sa 
mochodów, które wiozfy 21 tru ­
mien na. cmentarz na Zaspie. By 
ły to zwłoki bohaterskich inspek 
torów celnych: Szarka Stanisła­
wa, Jarszyńskiego, Kamińskiego, 
Michalaka, i Wasilewskiego uraz 
kolejarzy: Szczecińskiego, Ol­
szewskiego, Zalewskiego i in­
nych.

Przy każdym samochodzie ko 
lejarze tworzyli szpaler, za nimi 
zaś szły rodziny, pomordowanych 
i liczne rzesze społeczeństwa gdań 

skiego. Na Zaspie, gdzie spoczy-

NACHTIGAL ODSZEDŁ NA ZAWSZE
Na Ziemi Tczewskiej osiadi prawowity gospodarz

Ostatnie słowa pożegnania» 
które były wyrazem uczuć całe­
go społeczeństwa, wygłosił przed 
stawiciel Związku Zawodowego 
Kolejarzy. Następnie zebrani zl° 
żyli liczne wieńce na nowoufor * 
mowanym grobie i odśpiewali R°
tę-

*

Spotkałem ich w Tczewie — starych chłop, nie by) w stanie jej nabyć. Pow- 
znajomych z Czarlina. Poznałem ich stało tylko kilka osad samodzielnych go 
przed laty, przed ostatnią wojną. Wów- spodarzy.
czas me przypuszczałem, że człowiek Po wybuchu wojny hitlerowcy natych 
może być tak nieludzki, że tyle zia i ' miast unieważnili .przeprowadzoną parce
okrucieństwa żyje w Niemcu.

Oni to wiedzieli już wtedy, ja jeszcze 
me. Od lat ścierali się i walczyli ze ziem 
duszy niemieckiej, często mieli do czy­
nienia z potomkami Krzyżaków, przed 
wojną licznie mieszkającymi kolo Tcze 
wa. Historię te i walki, a zarazem histo­
rię tej ziemi wyrażają lapidarnie siowa 
piosenki: „Twój ojciec w polu kark 
swój gnie, a bat mu plecy tnie'.

Jakże często przed wojną bat ten 
znajdował się w ręku Niemca. W okoli­
cy Czarlina był on w ręku administra 
tora majątków niemieckich, Nachtigala.

Przed wojną okolice Tczewa znajdo­
wały się prawie całkowicie w ręku wła 
ścicieli niemieckich. Ci zbogaceni prze­
mysłowcy i kupcy, siedzieli w Berlinie, 
w Gdańsku, czy w Królewcu. Pracował 
dla nich robotnik polski, rolnik bez zie­
mi, skazany na wieczną służbę fornal­
ską. Tu w okolicy Czarlina panem iego 
pracy byi administrator Nachtigah 

Z pagórków w piękny dzień wiosenny 
widoczny byi oddalony o 27 km. Mal­
borki Do Wisły było 3 km i tam zz Wisią 
zaczynały się Prusy. Ale Nachtigai rzą­
dził na ziemi czariińskiej, jakby był w 
Niemczech. Nie zna! języka polskiego, 
nie uznawał ustaw polskich.

Tuż przed samą wojną Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych rozpoczęło 
na tym terenie parcelację majątków. 
Lecz przeprowadzali, lą sami właściciele 
wyprzedając ziemię. Jej włodarz —

lację, zwracając osady Niemcom. Polacy 
znów stali się fornalami. Okolice pokry 
la się licznymi mogiłami ofiar terroru, 
zroszona została krwią patriotów pol­
skich.

Po wyzwoleniu prawowici właściciele 
tej ziemi powrócili do swych osad Za­
stali je w stanie Kompletnego zniszcze­
nia, bez inwentarza, bez bydła. Z upo­
rem stanęli ponownie do pracy. W ich 
sercach zapanował spokój. Bo za Wisią 
widzieli już Malbork,, nie Marienburg.

Praca wydala już plony. Trzeci wio 
senny siew odbywa się znacznie łatwiej. 
W okolicy Czarlina ani jeden hektar nie 
pozostanie nieużytkiem. Większość rol­
ników [»siada konie i przynajmniej po 
jednej sztuce bydła. Dość często spoty­
kanym zjawiskiem jest obecnie praca na 
roli w niedzielę. To pracują chłopi, któ­
rzy korzystają z siły pociągowej sąsia­
dów.

Osady czariiń.skie, choć z trudem, za 
ojjatrzyty się w dostateczną ilość ziarna 
siewnego. Gwarantuje to, że obsiana zo 
stanie cała ziemia. Tczew, a nawet Gdy 
nia i Gdańsk w jesieni otrzymała z tej 
ziemi wiele metrów złocistego zboża.

Jog.

Plan jednego roku
Konferencja w Delega urze Komisji Specjalnej

W dn iu  10 bm. w  Delegaturze K o ­
m is ji Specja lnej w  Gdańsku odbyła 
się kon fe renc ja  in fo rm a cy jn a , mająca 
na celu zapoznanie społeczeństwa z 
pracą K o m is ji na odcinku  w a lk i ze 
szkodnictwem  gospodarczym i speku­
lacją . U dz ia ł w  ko n fe re n c ji w z ię li 
p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  po litycznych , 
zw iązków  zawodowych, o rgan izacji 
społecznych i prasy.

Na ko n fe re n c ji zostało złożone spra­
wozdanie z dotychczasowej dz ia ła lno ­
ści K o m is ji, W  ciągu ub. roku  w p ły ­
nęło ponad 1.815 spraw, z czego roz­
patrzono 1.461, p rzesyła jąc 165 osób 
do obozów pracy. Poza tym  prow a.

dzono stałą i  systematyczną akcję, 
m ającą na celu w a lkę  ze spekulacją, 
kon tro lę  p rze ładunków  m orskich , tę ­
piono paserstwo, przeprowadzano sta­
łą ko n tro lę  sklepów i  cen.

O statnio K om is ja  Specjalna otoczyła 
specjalną opieką akcję  siewną, prze­
p row adz iła  ko n tro lę  cen p ro d u k tó w  
M onopolu  Tyton iow ego, w  rezu ltac ie  
k tó re j sporządzono 95 p ro toko łow .

Przewodniczący K o m is ji Specja lnej 
zaapelował, by  całe społeczeństwo 
p rzystąp iło  do zdecydowanej w a lk i ze 
spekulacją i  szkodnictw em  gospodar­
czym w spó łp racu jąc rzeczowo z De. 
legaturą.

naszych 
portów

ODNOWIENIE  
TONAŻU HANDLOWEGO

Przepisy żeglugowe wy* 
magają, aby każdy statek 
handlowy okresowo podda* 
wany byi oględzinom i re* 
montora. Statek handlowy 
powinien być przeglądany 
corocznie, ą co 4 lata P°"
winien być przeprowadzo­
ny generalny remont, w 

czasie wojny, ze względu na brak tona­
żu, przepisy te nie zawsze były wykony 
wane. W związku z tym powstała ko* 
nieczność odmłodzenia tonażu handlowe 
go. Już w roku ubiegłym i bieżącym 
GAL przeprowadził remont na wielu 
statkach. Obecnie w stoczni gdyńskiej 
nr 13 w remoncie znajdują się trzy stat 
ki GAL: „Białystok“, „Rataj“ i „Ny* 
sa“. Remont generalny „Nysy“ jest na 
ukończeniu. Na „Rataju“ przeprowadza 
się zmianę poszycia kadłuba. S/S „Biały 
stok“ jest w dorocznym przeglądzie.

PŻP ROZPOCZĘŁO SEZON 
ŻEGLUGOWY

Mimo pewnych trudności, Polskiej 2® 
giudze Państwowej udało się bez Po­
ważnych przeszkód rozpocząć sezon że 
glugowy, który w tej chwili nabiera " ’la 
ściwego tempa.

Największą bolączką PŻP w te]
chwili jest brak środków holowniczych, 
który powoduje zahamowanie termino­
wych dostaw towarów importowanych 
w giąb kraju. Tak samo istnieją poważ­
ne trudności w zatrudnieniu taboru ba­
rek płynących w dół rzeki.

PLAN PRZEŁADUNKU WĘGLA
W KW IETNIU PRZEKROCZONY

W związku z intensyną pracą naszych 
portów. Morski Oddział Centrali ProduK 
tów Węglowych miai pewne trudności 
w zrealizowaniu zakreślonego na 
■miesiąc planu. Dzięki jednak wzorowej 
pracy robotników udało się w kwietiu.“ 
przekroczyć plan o 15 proc. Dziennie 
przeładowuje się w obu portach ponee 
15 iys ton. węgla. Jeśli stan ten nadaj 
się utrzyma, Centrala Produków WęK1 
wych przewiduje przekroczenie planoi 
przeładunków.

Celem zwiększenia inten 
sywności prac przy prze­
ładunkach węglowych cen­
trala wysiała do Holandi 
delegację, która zajmie 
się przesianiem do naszych 
portów pływającej, bun- 
krownicy. zakupionej, tam 
w swoim czasie.
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Domki rodzinne, piece i meble
p o  p r z y s t ę p n e j  c e n i e
Przemysł miejscowy na Wystawie Ziem Odzyskanych

Podczas wędrówki po wspania- skiego. Meble te sa skromne 
wystawie "  ' -

Masowy import koni i bydła
Ukaja Samopomocy Chłopskie!

Zapocztkowana w drugiej połow*e i łowki. na którą składaj?, się koszty za* 
grudnia ub. r. akcja importu pogi-owia j kupu w Dan:i, uoszty iransptytu jpor* 
z Danii przez Zw. Samopomocy Chłop- i skiego, ubezpieczenia oraz uosz.y 'floera 
skiei uległa na szereg miesięcy sahanio j wy na miejsce przeznaczenia wynosi 
waniu na skutek warunków aimosie-j około 37.000 zł. _ . , -
rycznych. uniemożliwiających transport 1 Wybór i zakup koni na terenie Norwe 

Akcja ta została z końcem' gii, Hoiandii i Finlandii przeprowadza 
rozszerzona. ! Wydział Handlu Zagrarucznego ..Spo*

Uzyskanych1
Wszystkich sto-sk,

w pięknej hali instytutu Ge o 
togi.
\V \

ficznego i kierując się już ku
.V ciu , spostrzegamy, że tuż

fl&o

n ,. r . . - - a-«„Hrzemysf Ziem i souame zromone i wykończone, 
po obejrzenm j Ca'e urządzenie sypialni, kuchni 

i stołowego pokoju kosztuje w 
przybliżeniu 35—36.000 złotych. 
Wchodzą tu: dwa łóżka, szafa, 
nocne stoliki, bieliźniarka, na­
stępnie stół kuchenny, tzw. „po­
mocnik?, stół okrągły i 4 krze­
sła. Warszawiacy mogliby coś 
niecoś powiedzieć o tym, Te ta­
ki komplet kosztowałby w sto­
licy, nawet w państwowym skle­
pie na pł. Trzech Krzyży. 

Jeszcze jedna rzecz zwraca

>ua arzwi meszczą się jeszcze
JSrces stoiska. Oglądamy je i tu 
naTaf:amy m. in. na stoisko 
P' tem yslu miejscowego.

Stoisko to nie robi już tak 
wieu:ego wrażenia, szczególnie 
P? t zwiedzeniu całej wystawy, 
kiedy umysł nasz jest przełado-
J an> wrażeniami. Być może, że | uwagę w tym domku, mianowi- 
^ 1€je się tak dla tej jeszcze |cie piece. W kuchni stoi praw­
n ic z y m i że stoisko to nie jest)dziwa i dość duża kuchnia ka 
dostatecznie przejrzyste.

iy .skomasowane. Ale liczba za­
trudnionych pracowników zwięk­
szyła się od czasu utworzenia 
dyrekcji, tj, w ciągu półtora ro­
ku o 100 proc (obecnie 2.400 
osób). Liczba zatrudnionych 
Niemców -spadła w tym samym 
czasie z 580 na 48, a niedługo 
dojdzie do zera.

albo może branżowych biur 
sprzedaży. Trzeba 'popularyzo­
wać szeroko wyroby - przemysłu 
miejscowego, . umożliwić pełne 
wykorzystanie całej zdolności 
produkcyjnej tych drobnych, ale 
dobrze pod względem , technicz­
nym wyposażonych zakładów. 

Przemysł miejscowy powinien

Danii — Tow..

Roz
Taszczenie eksponatów jest 
Wprawdzie dość efektowne, ale 
Pędzanie stoiska, wystawiają 
c«go tak różnorodne eksponaty, 
"'yniagaloby może specjalnej 
0rga.nizacji uwagi zwiedzają- 
cych.

Tak więc, same tylko stoisko 
Przemy,shi miejscowego nie po- 
°Udz;ioby naszego zainteresowa- 

gdyby nie domek jednoro­
dzinny, -wystawiony na dziedzin- 
Cu przez jedno z ognisk tego 
'Gaśnie przemysłu miejscowego.

h tfib rr  zimy dcmsk
za 100 tys. z otych

Ten niepozorny domek robi 
l|'ochę wrażenie czegoś obcego 
1,3 wystawde. N;e jest efektow­
ni'. nie od razu też wiadomo, że 
jest eksponatem. Wystarczy jed- 
|lak zajrzeć przez otwarte drzwi 
togo domku, aby się upewnić, 
jte to prawdziwy i w dodatku 
j3r<!zo cenny eksponat.

Po wejściu do środka dowia­
dujemy się z leżących na stole 
prospektów, że domek został 
Vvysta\\*iony przez wojewódzką 
dyrekcję prz$rhyshi miejscowe­
go we Wrócławiu.

Domek został zbudowany i 
Wykończony w ciągu jednego 
dnia. Z Wrocławia przywieziono 
Wszystkie bez wyjątku elementy 
budowli, w tej liczbie płyty he- 
r.aklitowe, z których złożono 
;Lc'any zewnętrzne ’ działowe. 
Me wiadomo, czy starożytny 
‘Hozof grecki ma coś wspólnego 
2 płytami jego imienia. Wydaje 
s'ę w każdym razie rzeczą nie­
wątpliwą, że domek, zbudowany 
1 tych płyt, jest rzeczą bardzo 
Pożyteczną i praktyczną. Domek 
okłada się z dwóch pokoików i 
kuchni, jest zaopatrzony na zi- 

oszklony, nawet pomalowa­
ny.. Największą bodaj zaletą 
domku jest jego cena — 100.000 
złotych. Zważywszy, że koszt
odbudowy jednej izby wynosi 
°ł>ecnie w Warszawie grubo po- 
nad 100 tysięcy, możemy dojść 
do wniosku, 'że domek herakb- 
to\vy jest raczej tani. Wobec 
'«go, że znacznie już mniejszym 
kosztem można powiększyć roz­
miary domku do 3 pokoi z kuch 
nią i łazienką, przeto wyrób 
Wrocławskiej dyrekcji przemy­
słu miejscowego zasługuje na 
łączną uwagę.

Gzy mehlc mogą być
po przystanie! c n e?

Zwraca uwagę również ume­
blowanie domku, także produ­
kowane przez zakłady, przemy­
słu miejscowego woj. wrocław-

fiowa z boilerem i tzw. ,muchów­
ką“ . a w każdym pokoju po 
kaflowo - żeliwnym piecu. I ca­
ły komplet z trzech pieców kosz 
tuje 12.000 złotych. Piece są 
również wyrobione przez prze­
mysł miejscowy na Dolnym 
Śląsku.

Rzecz jasna, że ani domki, 
ani piec-e, ani tymbardziej meble 
nie stanowią żadnej sensacji. 
Mamy w Polsce dużo fabryk, 
wytwarzających to wszystko. 
Rewelacyjne są jedynie ceny. 
One to sprawiają, że wśród 
zwiedzających budzi się zainte­
resowanie przemysłem miejsco­
wym i jego produkcją.

Szeroki wachlarz wyrabśw
Okazuje się bowiem, że opinia 

nasza wie bardzo mało o tym 
przemyśle. Nawet ludzie zorien 
towani odnosili dotąd wrażenie, 
że przemysł miejscowy — to ta­
ki zepsuty omnibus produkcyjny, 
który ma wyrabiać najrozmait­
sze rzeczy, ale w gruncie rzeczy 
jest tylko ciężarem dla państwa.

Tymczasem jednak wiele się 
zmieniło i zmienia w Polsce, za­
szło więc dużo zmian na lepsze 
i na tym odcinku. Weźmy cho­
ciażby ten sam dolno-śląski prze 
mysł miejscowy. Do niedawna 
był to rzeczywiście zepsuty om­
nibus, w którym poszczególne 
tryby obracały się częstokroć w 
próżni, a wyniki produkcyjne 
były dalekie od pocieszających. 
Ale od szeregu miesięcy nastą­
piły duże zmiany. Obecnie na 
Dolnym Śląsku jest czynnych 
156 zakładów drobnego przemy­
słu. Liczba ta trochę _ spadła, 
gdyż drobniejsze fabryki zosta-

Zakłady te wyrabiają nader si§ jednocześnie nastawiać na 
szeroki asortyment towarów: j produkcję pomocniczą ^dla więk- 
wyroby metalowe, drzewne, bu- szych zakładów państwowych

1 we wszystkich gałęziach produkgo w. arie, wiOK.ennicze, ceramicz­
ne, szklane, papierowe, chemicz­
ne, szczotkarskie, gumowe, skó­
rzane itd.

S z a » *  s rz e if l  s in  m i s e a w t g t

cji, na wytwarzanie części za­
miennych itp. Wielki przemysł 
nie w ie bowiem częstokroć o ist­
nieniu takich zakładów i nierząd 

I ko szuka u prywatnych dostaw-
Zakłady te z miesiąca na m-e- jców potrzebnych wyrobów. Sły­

szeliśmy np. o braku stopów ło­
żyskowych, ale czy wszyscy za­
interesowani wiedza, że prze­

lane przy dyrekcjach wojewódz- : mysł miejscowy na Dolnym Sią-

siąc zwiększają produkcję, coraz 
lepiej pokonują - trudności zaopa­
trzenia i trudności zbytu. Powo-

kich centrale zbytu ¡'zaopatrze­
nia zaczynają pracować spraw­
niej. Dobór kierowników fabryk 
i pracowników był zrazu bardzo

skn produkuje te stopy?
Zapoznaliśmy się właściwie 

tylko z jedną dyrekcją dolno-śłą- 
ską. Ale takich dyrekcyj mamy

przypadkowy i nie zawsze szczę i w kraju bodaj tyleż, co woje- 
siiwy. Obecnie właściwi ludzie, | wództw. Nie każda z nich, za- 
wyrobieni w swoim zawodzie, pewne, dysponuje takim zespo-
objęli .ster zakładów.

Ze zbytem jednakże nie jest 
jeszcze wszystko w porządku. 
Wielu zakładom brak zamówień, 
mimo że produkują rzeczy nie­
zbędne i całkiem niedrogie, jak 
widzieliśmy na przykładzie me­
bli czy pieców. Trzeba by może 
rozważyć myśl o  powołaniu 
ogólnokrajowej centrali zbytu,

łem fabryk, jak dyrekcja wro­
cławska, ale każda może rozwi­
nąć bardzo szeroki wachlarz pro 
dukcji pomocniczej dla wielkie­
go przemysłu i coraz więcej wy­
twarzać dla potrzeb bezpośred­
niej końsumcji masowej.

Musimy ten duży potencjał 
wykorzystać w całej pe łn i,

A. Sz.

morsKi
kwietnia ar. wznowiona ,

Poza istniejącą Już umową z duń- j tern“, zakup pogłowia w u
skimi oraranizacia.ru eksportu koni. za-1 Handlu Międzynarodowego -.DAL1', 
warto urnowe na dostawę 12.000 jaló- i Czynności techniczne p;zy wyiąounku 
wek oraz z Norwegią, Holandią- i F.nian |i rozprowadzeniu koni wgląb utraiu^wy­
cia aa import kilkudziesięciu .tysięcy kr>- 
ni. Ponadto przewidziany ' jest 
około 10.000 kon Szwecji.

I'mowa na import koni została już 
częściowo zrealizowana w okresie od 23 
grudnia ub. r. do 31 stycznia br. Dos tar 
czone w tym okresie korne w ilości 
7.263 szt. rozprowadzono w wojewódz­
twach — lubelskim, warszawskim,_ po­
morskim, białostockim, łódzkim, górno­
śląskim, kieleckim, gdańskim, poznań­
skim, krakowski-rn i rzeszowskim, a 
więc w przeważającej większości na 
ziemiach starych.

Obecnie w związku ze zleceniem, 
przekazanym Zw. Samopomocy Chłop­
skiej przez Ministerstwo Ziem Odzyska 
nycb na dystrybucję koni importowa­
nych na Ziemiach Odzyskanych, gros 
importu, tzn. około 35.000 szt. kopi 
przeznaczono na potrzeby osadnictwa 
indywidualnego na ziemiach zachodnich. 
Zgodnie z . rozdzielnikiem ustalonym 
przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
■- Zw. Samopomocy Chłopskiej rozpro­
wadzi w powiatach no-woprzylączonych 
województwa białostockiego 70C kcni. 
katowickiego 2.550, poznańskiego_ 4.250 
oraz w województwach: gdańskim — 
2.300 koni, > olsztyńskim 6.050, szczeciń­
skim 8.670 i wrocławskim 10,110 sztuk.

Pew-isn procent koni hodowlanych i 
użytkowych, nadchodzących w obecnej 
akcji importowe5 przeznaczony jest dla 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich 
oraz innych komórek państwowych jak 
Państwowe Zakłady Chowu Kom, Pań­
stwowe Zakłady Hodowli Roślin i inne.

Umowa zawarta z Dania na dostawę 
jałówek opiewa na 12,006 szt. z czego 
9.000 rozprowadzi Związek Samopomo­
cy Chłopskiej. 3.000 zaś przejmą Pań­
stwowe Zakłady Nieruchomości Ziem­
skich. Dostarczane jałówki rasy czerwo 
nei i biało - czarne: stanowić będą w 
25 proc. sztuki zarodowe, posiadające 
rodowody. Jałówki przeznaczone są 'wy­
łącznie dia Ziem Odzyskanych. Cena ja­

nnuie Wydział Przemysłowo - Komy 
import j „Społem“.1 wyładunek i rozprowadzenie 

1 jałówek, — Spółdzielnia 1 Ekspedycyjna- 
Przeładunkowa .BAŁTYK“ dostarcza­
jąc partie koni i bydła do wyznaczo­
nych przez Zw. Samopomocy _ Chłop­
skiej punktów odbioru. Rozdział koni 
między osadników na Z. O, odbywa się 
komisyjnie. 1

Rolnicy osiedli na terenach odzysaa*. 
nych otrzymują konie n.a dogodnych 
warunkach kredytowych. Ustalono d:a 
nich trzy rodzaje spłaty należności. Pe­
wien procent rolników otrzymu;e_ konie 
na kredvf całkowity za zwrotem jedynie 
kosztów transportu i ekspedycji, inni z* 
częściowa wpłatą należności w wysoko­
ści 10 proc. oraz kosztów dostawy, 
icsza za wpłata 25 proc. na.eżności ra 
konia p-ius' koszta transportu i ekspedy­
cji.

Nad przestrzeganiem pa-ragaratów za­
wartych umów handlowych oraz nad .wy 
konaniem zleceń, powierzonych - ekspe­
dytorom czuwa delegatura Zarządu 
Głównego Zw. Sarn. Chi. w Sopocie z 
ekspozyturą w Szczecinie. Ona również 
uczestnicz« poprzez swoich przedstawi­
cieli w Komisji Odbioru transportów po 
głowią a także przeprowadza rozliczenia 
z dostawcami zagranicznymi oraz za po 
śre-foictwem swoich komórek organiza- 
cymych z odbiorcami.

Duńsk’ - statek ..Lette Skou“l który 
wszedł do portu w Gdyni w dniu 21 
kwietnia z 57C końmi zapoczątkował, 
drugi etap akcji importowej ■ Związku 
Samopomocy .Chłopskiei, obliczone | przy 
natężeniu dostaw <lt> 20.000 sztuk mie­
sięcznie, na szereg miesięcy. ______

Uzasadnione postulaty Zgromadzenia Kupców
Handel prywatny za likwidacją spekulacji

Zgromadzenie Kupców m. at. W a r­
szawy itadęsłął.o nam , swe postulaty, 
przedstawione wczoraj prezydium Sto 
łecznej Rady Narodowej w sprawie 
kontroli społecznej w handlu oraz wal­
ki ze spekulacją i lichwą.

Zgromadzenie Kupców wypowiada się 
na temat zasad i metod prowadzenia 
kontroli społecznej handlu. ’Wychodząc 
z założenia, że „zorganizowany handel 
prywatny, oparty na społecznie i gospo 
darczo zdrowych zasadach winien być 
otoczony ochroną nie tylko prawną, lec,» 
i  społeczną, natomiast handel nie odpo­
wiadający wymogom prawno-ekonomicz 
nym, rekrutujący się z elementów szko-

D R 0B K E
o g ł o s z e n i a
„  Rto .-ośkoiwiek wie o bracie _ Marii 
Uzifio- zamiesz alej w KaledZrianzpu 
kolo iJ robużnej woje w. tarnopolzAie, 
które i! podczas okupacji oddane zo- 
stało dz ecko płci żeńskiej, pochodzenia 
?ydo\vsi;;ego. proszony jesl o powiado- 
tpienie ;a wynagrodzeniem na adres 
Mozes Fiok, Szczecin, Słowackiego 7/15

Przemysłu Dziewiarskiego
a». jjHiUlIlItlUtimitlltltllHtttłłHłłffiłHHiitMIHitiliiśii

W  L E G N I C Y

r  z y  i m  q

s a m o d z i e l n e g o  m a j i ł f a  

f a r b i a n k i t f  9
z f a r b i a r z a  do 
nowego oddsiain w  Szprotawie
ora? t e c h n i k ó w  i m a j s t r ó w  
dziewiarsko - pościoiziiicsych.

M i e s z k an i a  z a p e wn i o n e
N !
U D o b r e w a r u » k i

Z g ło s z e n ia  do w y d z ia ł«  p e rs o n a l­
nego* L e g n ic a r R y c e rs k a  15»

'JAZY, PASY. s ia tk i kupu je  Pałaszew- 
®ki, Warszawa, Poznańska 38,- te lefon 
883.57, 78
Un iew a żn ia m  legitymację ppk

34858. Związku Zawodowego nr 
*034 na nazwisko Robak Francisze*.

4So3

U n ie w a ż n ia m  zagubiony dowód z
f*ozu  koncentracyjnego Buchenwhd
Weimar nr 490P, legitymację PPR- 
książkę zakupu... odcinek zameldowania 

nazwisko Kosińska Stanisława, Łc®- 
łochowską 9—11» - - --

SFB wzywa wszystkich, k tó rzy  w g ru d n iu  1945 roku  p racow a li w  SPB 
w W arszawie, a k tó rym  p rzys ługu ją  p u n k ty  p rem iow e i me zostały przez nich 
zrealizowane, aby w  te rm in ie  n ieprzekracza lnym  do dnia 31 m a ja  1947 roku 
zg łos ili się po ich  odb ió r (Magazyn SPB. Warszawa, Szpita lna N r  8, godz. S—15). 
W ezwanie to  dotyczy rów nież p racow n ików  podprzedsięb iorstw  SPB z tego 
okresu czasu. Po u p ływ ie  tego te rm inu  niezgłoszenie się zainteresowanych 
uważane będzie przez SPB za zrzeczenie się przez n ich p re tens ji z tego ty tu łu .

1007 ---------- -----------------------  -----

Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego Ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:

1, 25 maszyn do pisania- z wałkiem normalnym,
10 maszyn do pisania z wałkiem długim;

2. 200 m chodnika kokosowego.
Oferty należy składać w Biurze Przepustek przy ul. Koszyko­

wej Nr 10 do dnia 24 maja br.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 maja br. o godz. 12.
Wydział Administracyjno-Gospodarczy Ministerstwa Bezpieczeń­

stwa Publicznego zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu' bez mo-dania przyczyn i pono- 
szeni* jakichkolwiek odszkodowań. " ' W39 i W terminie 15 dra po otwarciu ofert.

dliwycii, winien ulec likwidacji”. Zgro­
madzenie Kupców , zgłosiło,; chęć współ­
pracy przy  praktycznym rozwiązaniu 
tych zadań.

W  tym  celu organizacja kupiecka pro 
si o powołanie przedstawicieli handlu 
prywatnego do Rad Dzielnicowych, spe­
cjalnie do udziału w Komisjach Zaopa­
trzenia i do nadzoru nad społeczną kon­
trolą handlu. Zgromadzenie pragnie za 
hierać głos przy kwalifikowaniu po­
szczególnych przedsiębiorstw handlo­
wych.

Ponadto Zgromadzenie uważa, że do 
wałki z pauikierstwem gospodarczym i 
fałszywymi pogłoskami, podsycającymi 
spekulację, trzeba powołać przy SRN  
Komisję Ekonomiczną, złożoną, z rad­
nych, reprezentujących handel prywat­
ny, spółdzielczość, rzemiosło i drobną 
wytwórczość.

Jednym z zadań Komisji Ekonomicz­
nej byłoby m. inn. rozważenie sprawy 
remontu i odbudowy obiektów, które są 
niezbędne dla rozwoju i  unormowania 
handlu, jak: składy, magazyny, chłod­
nie itp., przy czym należałoby zaanga 
żowae do tej pracy kapitał prywatny.

W  szczególności Zgromadzenie wysu­

wa wniosek odbudowy Hal Mirowskich 
i Hali.Koszykowej, przeznaczonych, jak 
wiadomo, na rozbiórkę, przy czym „ku- 
piectwp skłonne,, jest. afeiorcagOt* 
fundusze” na odbudowę tych hal.

W ydaje nam się, że powyższe postu­
laty zrzeszonego kupieetwa powinny 
być rozpatrzone z całą uwagę i życzli­
wością. Akcja, kontroli społecznej nie 
jest bowiem wymierzona w handel pry­
watny w  ogóle, lecz tylko w spekulan­
tów i paskarzy. Udział organizacji ku­
pieckich może się w dużej mierze przy­
czynić do powodzenia akcji i dopomóc 
w uzdrowieniu handlu.

Jeżeli idzie o proponowane powoła­
nie do życia Komisji Ekonomicznej, to 
wydaje się konieczne, aby w je j skład 
weszli również w odpowiedniej liczbie 
przedstawiciele masowych organizacji 
robotniczych i  pracowniczych, przede 
wszystkim zaś związków zawodowych, 
reprezentujących szeroką masę konsu­
mentów.

Bardzo słusznym wydaje się również 
projekt odbudowy hal, składów, chłod­
ni, magazynów itp. D la prawidłowego 
rozwoju zaopatrzenia stolicy jest to ko­
nieczne. (  ra)

Nd powodzian
Dzielnica PPR Warszawa 

Obwód 51 — zł 121.

Wydział I Cywilny Sąd« Okręgowego w Warszawie ogłasza, że
wpłynął do tegoż Sądu pozew Janiny Tymińskiej przeciwko Czesła­
wowi Tymińskiemu o rozwód oraz, że dła nieznanego z miejsca po­
bytu Czesława Tymińskiego został wyznaczony kurator w osobie 
adwokata Władysława Żywickiego zam. w Warszawie, przy ul. Pu­
ławskiej 12a.
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie naprawy:
2,000 szt. uszkodzonych skrzyń uniwersalnych do wyrobów PMS., 

znajdujących się na terenie Zakładów' PMS w Warszawie.
Termin wykonania — jeden miesiąc od daty udzielenia zamówie­

nia. Koszty przewozu skrzyń na terenie Warszawy ponosi PMS.
Bliższe informacje otrzymać można codziennie w godzinach 10 — 

12 w Biurze Zakupów Materiałów Pomocniczych DPMS w Warsza­
wie ul. Leszno Nr 1 (II piętro, pekój Nr 211).

Oferty z podaniem ceny i terminu wykonania należy składać w za­
lakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisem 
„Oferta na naprawę skrzyń uniwersalnych“  w Dyrekcji PMS w W ar­
szawie, ul. Leszno Nr 1 (Kancelaria Główna, pokój nr 111) do godz. 
11, rano dnia 23 rnaia 1947 r. po czym nastąpi otwarcie ofert.

1 Do wnętrza koperty ofertowrei należy włożyć kw it wadialny na su­
mę zł 10.000 (złotych dziesięć iysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek j 
odszkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty, prawo w y - ; 
boru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od daty otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej !
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Uwaga filateliści
Na wystawie „Przemysł Zierr, Odzy; 

skanych“ czynny jest urząd tek-grahez- 
ny 7, rozmównicą do ro-zmów misczy * 
miastowych. Urząd nadaje telegramy; 
przyjmuje listy zwykłe i polecone, oraa 
prowadzi sprzedaż znaczków poczto j 
wych.

Korespondencja nadawana w Urzę - 
dzie, opatrzone jest specjalnym okolica 
nościowym stemplem Wystawy z jej 
godiem.

Na R.T.P.D.
Pracownicy To w. In i. 

/.Trawers“ — zł 27.180,
Budowlanego

Poludni-S

Na oświałę robotniczą
T . U.  R.

Tow. Jaruga wpłaca 500 zf i wzywa 
tow. tow. Śliwińską Janinę, Obozowica 
Różę, Spite Józefa i ob. Szczepańskiego 
Franciszka.

Tow. Mariański Kaamierz wpłaca 
1.000 zł i wzywa tow. tow. Zannę Kor- 
manową, Kuroczko Eustachego.

Ogłoszenie
Starostwo Powiatowe Mińsko - Ma­

zowieckie podaje do wiadomości, że % 
dniem 19 maja 1947 r. przystępuje do 
przeprowadzenia ekshumacji zwłok a 
prowizorycznych grobów wojennych’ 
na terenie powiatu.

Bliższych informacji w tej sprawie 
udziela Starostwo Powiatowe Referat 
Odbudowy w Mińsku - Mazowieckim 
w godz. od 10— 13, pok. Nr 47,

104S

W y ó » w e *:
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
Redaktor Naczelny od godz. 15—18 
Sekretarz Redakcji „  „  10—11
T e l e f o n y .
Redaktor Naczelny 88 645 
Sekretarz R edakcji 88 328 
K le r. dzia łów  88-325
A D M I N I S T R A C J A  
czynna od godz.: 8— 18 
T e l e f o n :  88-227
Konto p.K.O  w W arszawie M090 
B .G .K Oddz G ł w W -w ie  N r 743 
Bank Gosp Spńl. Oddz. Wojew.

w W arszawie N r 101 
P R E N U M E R A T A  
z) S0.— miesięcznie w raz z prze­

syłka pocztowa

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

I mm s 1 szp. w tekście zl 80.— 
t mm * 1 szp-za tekstem „  aa,— 
N ekro log i: do 50 mm » 5(1.— 
>d ao m do 100 mm  80,—

powyżej 100 mm 80.—
Ogłoszenia d robne aa w y m  * 20.— 
P o h u k iw a n ie  rodztn ! pracy $

a  wyraz „  5.—
m in im um  10 słów, 
m a jim u m  *0 elów. 

ib i»ow«: l mm s i szp „  120.— 
w numerach świątecznych t n ie ­

dzie lnych dopłat* 2a%
Ydres Redakcji I Administracji 

Warszawa, ul Smolna 12
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»Miodowy miesiąc« kuracji odtłuszczającej
Medycyna odkryła nowe właściwości
m iodu pszczelnego

Lecznicze właściwości miodu znane 
były od dawna. Przez długie też lata sto 
sowano go dosyć powszechnie przy le­
czeniu chorób nerek, serca i  je lit ze 
względu na jego właściwości zabijania 
bakterii. Obecnie świat medyczny dysku 
tu je jeszcze jedną właściwość miodu, 
niedawno dopiero odkrytą, mianowicie 
możliwość stosowania go przy kuracjach 
odtłuszczających.

Sprawy odtłuszczenia interesują wie­
le przedstawicielek płci pięknej, nieza­
dowolonych ze swych Rubensowskich 
kształtów. Zresztą zainteresowania tą 
sprawą nie można odmówić również i 
mężczyznom. Zobaczmy zatem, co mó­
wią ostatnie komunikaty z tego frontu.

Ogólnie ludzie skłonni są uważać, że 
długi sen wpływa na otyłość. M e  jest 
to słuszne przekonanie. Właśnie bowiem

sen jest czynnikiem, pomagającym przy 
utracie nadmiernej wagi, gdyż w czasie 
snu pewne rodzaje węglowodanów ule­
gają szybszemu procesowi spalania. Z  
drugiej zaś strony wypoczynek w ozasie 
zdrowego snu i  związane z tym poczu­
cie zadowolenia oraz równowagi ducho­
wej nie pozwala człowiekowi na odczu­
cie skutków owego spalania węglowo­
danów.

Ci, którzy podejmują kurację odtłu­
szczającą, powinni spać 12 do 13 godzin 
na dobę, przy czym, oczywiście, okres 
snu można rozkładać sobie na raty. W  
każdym bądź jednak razie należy wye­
liminować wczesne wstawanie, w celu 
uniknięcia uczucia głodu, które prze­
ważnie jest najsilniejsze między 6 a 9. 
Wskazane jest natomiast raczej póź­
niejsze udawanie się na spoczynek po

A N E G D O T Y
CO TO J E S T  W E K S E L

Znakom ity autor „Trzech, Muszkietem 
rów ”  A L E K S A N D E R  D U M A S , p ra­
wie zawsze znajdował się w tarapatach 
finansowych, pieniądze przepływały  
przez jego ręce ja k  woda, w czym zre­
sztą b y ł bardzo podobny do Balzaka. 
Ciągle -— tak ja k  Balzak  —  siedział w 
kieszeni lichiuiarzy, którzy udzie lali mu 
wprawdzie pożyczek, ale zawsze na sło­
ne procenty.

Pewnego dnia Dumas zapytany został 
przez syna, wówczas jeszcze dziesięcio­
letniego chłopca:

—  Tatusiu, wytłumacz m i, co to w ła­
ściwie jest wekself Tak często o nich 
mówisz...

Dumas w y ją ł z b iurka czysty b lan­
k ie t wekslowy i  rzekł:

—  W idzisz ten kawałek papieru t W  
te j chw ili w a rt on jest franka , gdyż 
taka jest jego cena, ale z chwilą, gdy 
położę na nim  swój podpis, straci swą 
wartość i  n ik t nie da za niego centa...

O D P O W IE D Z I

W  pewnym towarzystwie, wśród któ­
rego re j wodziła podstarzała nieoo pani 
domu, chcąc zabawić znudzonych już

SPADEK W BANKNOTACH WYCO­
FANYCH Z OBIEGU PRZED 30 LATY 
otrzymał pewien młody Anglik po swym 
stryju dziwaku, który przez lata żył ja­
ko odludek zaszyty na wsi. W testamen­
cie zapisał dziwak wielkie sumy na roz­
maite instytucje, a bratankowi zostawił 
jedynie mały domek z ogródkiem. Kiedy 
spadkobierca oglądał biurko, odkrył przy­
padkiem skrytkę, w której znajdowało 
się 17 tys. funtów szteriingów. Niestety, 
suma ta była w banknotach, wycofanych 
przed 50 laty z obiegu.

KULKI ŁOŻYSKOWE MOGĄ BYC 
RÓWNIEŻ Z PORCELANY. Próby za­
stąpienia kuiek stalowych w łożyskach 
przez inny materiał były czynione już od 
dawna. Obecnie niektórzy konstruktorzy 
zastępują stalowe kulki przez kulki por­
celanowe. Okazuje się, że kulka porcela­
nowa po powleczeniu jej bardzo cieniut­
ką warstwą srebra, zastępuje z powodze­
niem kulkę stalową.

WULKAN HEKLA ODEZWAŁ SIĘ 
ZNOWU PO STU LATACH. Znajduje 
się on na Islandii i jest stale czynny. Te­
goroczny jednak wybuch był najgwał­
towniejszy od 100 lat. Masy pyłu wulka­
nicznego, wyrzucone na wielką wyso­
kość, spowodowały w następstwie opady 
„czerwonego deszczu“ w niektórych miej­
scowościach północnej Europy.

gości, spyta ła obecnego Shawa, co są­
dzi o szczęściu i  na czym ono polegał

Shaw, nie namyślając się długo, spój 
rżał na obecnych i  rzekł:

—  Sekret nieszczęśliwców tk w i w tym, 
że stąrczy im  czasu na kłopotanie się, 
czy czują się szczęśliwi, czy też nie... 
M ó j sekret polega na bralm  czasu.

N ie zrażona tym , dama zwróciła się 
do gości, aby korzystając z obecności 
wielkiego pisarza, zadali jeszcze jedno 
pytanie. Pewien zarozumiały i  nie grze­
szący zbytnią in te ligencją dandys zwró­
c ił się do Shawa:

—  Jaka jest, m istrzu, różnica m iędzy  
czasem a wiecznością?

W śród ogólnego zaciekawienia, Shaw 
odpowiada:

■— Bóżnica jest ta, m ó j drog i panie, 
że „czas”  i  to d ług i by łby potrzebny, 
aby to panu wyjaśnić, a „wieczność” , 
aby pan to po ją ł...

dłuższej wieczornej i  częściowo nocnej 
pracy, gdyż większość ludzi wieczorem 
nie odczuwa głodu, co zwiększa ich zdol 
ność do pracy.

Przestrzeganie tej ilości- godzin snu 
wyda, rzecz jasna, rezultaty jedynie 
wówczas, kiedy będzie połączone z ogól­
nymi wskazówkami kuracji odtłuszcza­
nia, przede wszystkim kiedy unikać się 
będzie spożywania nadmiernej ilości po­
karmów, względnie spożywania pew­
nych rodzajów pokarmów.

Jako środek pomocniczy w tych wy­
padkach wchodzi właśnie w rachubę 
miód. Pszczeli miód bowiem zawiera 
wszystkie potrzebne dla organizmu skła­
dniki i  równocześnie, nie powodują ty ­
cia, zaspakaja poczucie głodu, pozwala 
zatem człowiekowi bez uszczerbku dla 
organizmu i  zarazem bez zachwiania ró 
whowogi psychicznej przejść obronną 
ręką przez wszystkie surowe rygory ku­
racji odchudzającej.

D la tych, którzy chcą schudnąć rady­
kalnie, przepisują niektórzy lekarze spe

cjalną kurację „miodową''. Polega ona 
na tym, że pacjent przez 30 dni spo­
żywa codziennie jedynie 100 gr mięsa, 
wyrzekając się absolutnie wszelkich in­
nych potraw, ale równocześnie zjada co 
dziennie 300 gramów miodu. Ta dawka 
miodu usuwa uczucie głodu, a równo­
cześnie dostarcza organizmowi składni­
ków, potrzebnych do zachowania ener­
gii życiowej. W ielkie znaczenie przy te­
go rodzaju kuracji posiada fakt, ie  
przez 30 dni człowiek pobiera ten sam 
pokarm, co w rezultacie powoduje przy 
zwyczajenie się organizmu, i  w następ­
stwie coraz szybsze spalanie się tłusz­
czów.

Oczywiście, w dzisiejszych warunkach 
tego rodzaju kuracja była by jeszcze na 
zbyt „luksusową” kuracją., Memniej 
jednak osobom, skłonnym do tycia, mo­
żna zaleció wprowadzenie do swojego 
jadłospisu przynajmniej raz na tydzień 
„dnia miodowego”. Zapobiegnie to dal­
szemu tyciu, pozwalając równocześnie 
zachować potrzebny zapas energii.

W yścig i motocyklowe w Warszawie
Foto-Fłkn

Pływające kontynenty
Czy Ameryka zbliża się do Azji?

W  Warszawie odbył się w ubiegłą niedzielę bieg narodowy

G E O S ^ P O R T O W /

Polska Półn. -  Słowacja 3:2 (3:t)
Kecz, który nie dał nam zadowo.enia

Stadion WP, 25.000 widzów. Bramki dla Polski strzelili: Cebula, Gracz I Ciei^  
— po 1; dla Słowacji: Bielek i Arpas — po J. Sędzia Romanowski.

Kondycyjnie nie zadowolii równie*- ^  
golnie biorąc, musimy stwierdzić, że 
słatime nasze składy reprezenłacyPf 
przedstawiają się jako dziwny „zlepe*5 ’ 
robiący jakieś nieporęczne wrażenie.

Goście słowaccy zademonstrowali y j  
soką technikę i doskonałą grę 
Skrzydłowi zaimponowali szybkość ■ 
strzałami. Słowacy byli lepsi, a że P1̂ ,
irrnali fr» \irt:ni?A r\ rn n/r.nn ioih II13-P̂

POLSKA PÓLN.: Brom, Barwiński, 
Flanek, Jabłoński I, Kaźmierczak, Wa­
piennik II, Hogondorf, Gracz, Cebula, 
Cieślik, Bobuła.

SŁOWACJA: Reyman, Rledl, Sterbak, 
Stankovic, Marko, Benedłkovłc, Danko, 
K&nek, Bielek,. Maktynsky, Arpas.

Wczorajszy mecz, rozegrany na sta­
dionie WP w obecności około 25.000 wi­
dzów, mimo cyfrowego zwycięstwa, ja­
kie uzyskała reprezentacja Polski Pół­
nocnej nad Słowacją (3:2) —  nie przy­
niósł nam zadowolenia. Żeśmy wygrała— 
to możemy się cieszyć, gdyż mówiąc 
szczerze, byliśmy od Słowaków gonsi. 
Drużyna nasza grała słabo, a szczegól­
nie stabą była pomoc. Obrona rówtnież 
nie stała zawsze na wysokości zadania. 
Atak może byt najlepszą częścią repre­
zentacji, ale grat dobrze i ładnie jedy­
nie w pierwszej połowie meczu. Najlep­
szym z całej pdątkfi był Gracz, dobrym 
był również Hogendorl. Chcąc scharak­
teryzować grę naszych piłkarzy, należy 
stwierdzić, że grali oni nieproduktywnie.

¡grali, to winić o to można ich 
ników’, niepotrzebnie bawiących się . 
przewlekle kombinacje na polu bran* 
wym. .

Bramki kolejno padły: w 13 
Cebula z winy bramkarza zdobywa P'-erZ, 
szy punkt dla Polski, - a w  16 mi®®0 
Bielek wyrównywuje. W 25 rrUltlU*L 
Gracz z przeboju zdobywa drugą

i-vvie
Ar­

kę dia Polski, w 43 zaś minucie 
ustala wynik do przerwy. Po pr*el 
tempo meczu słabnie. W 15 minucie  ̂
pas ładnym strzałem zdobywa dr®? 
bramkę dla Słowacji. Gra zaostrza 
gracze wzajemnie się’ „rozbijają" m 
wynik nie ulega już zmianie.

W  oetatnich czasach obserwujemy 
ożywioną działalność wulkaniczną w  
obrębie Oceanu Spokojnego. Na F ili­
pinach wybuchł wulkan SŁ Mayon, w  
Peru, na Aleutach i  w  Japonii noto­
wane są liczne trzęsienia ziemi i  wzmo 
żona działalność wulkaniczna. Z  głębi 
globu idą fale niepokoju, ogarniające 
wybrzeża Pacyfiku. Przewidywane są 
dalsze drgania skorupy ziemskiej i  no 
we wybuchy wulkanów w  Indiach  
Wschodnich i  Nowej Gwinei. Fale te 
dojdą aż do Nowej Zelandii i  zawrócą 
do Peru i  Chili, na zachodnim -wy­
brzeżu Am eryki Południowej.

Dlaczego to właśnie wybrzeża Pacy­
fiku  ogarnięte są seismicznymi pro­
cesami? Czemu Atlantyk pozostaje 
spokojny?

Brzegi Oceanu Spokojnego otoczo­
ne są wysokimi łańcuchami gór, 
wśród których znajdziemy bardzo wie 
le wulkanów. Pomimo swych, po-wiedz 
my, 100 milionów lat, góry te w  h i­
storii ziemi są „młode“ i  jeszcze stale 
„rosną“

Wybrzeża Atlantyku są o wiele spo 
kojniejsze. Różnica, zachodząca mię­
dzy tym i dwoma oceanami świata, jest 
źródłem licznych dociekań geologów.
■ Uczeni geologowie, urzeczeni tajem ­

nicą, którą k ry ją  w  sobie Atlantyk i 
Pacyfik, wystąpili z nową i  niezmier­
nie fascynującą hipotezą.

Przyjm ują oni, że wnętrze ziemi u- 
tworzone jest z gorącej i  plastycznej 
masy, po której kontynenty, składają­
ce się w  przeważającej części ze sto­
sunkowo lekkiego granitu, pływają, na
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podobieństwo ogromnych gór lodo­
wych, znoszonych przez wody ocea­
nów. Dno oceanów natomiast ma się 
składać gtównie z bazaltu, który, bę­
dąc cięższym od granitu, ma tendencję 
do pogrążania się w  głębię.

Kontynenty, jako lżejsze, pływające 
układy przejawiają tendencję do „dry 
fowania“ (termin morski odpowiada tu 
zjawiskom pływania kontynentów po 
gorącej substancji wnętrza ziemi).

Uczeni tw ierdzą dalej, że w  bardzo, 
bardzo dawnych czasach Am eryki Pół 
nocna i  Południowa tworzyły z Europą 
i A fryką jedną całość.

Gdyby wyciąć te kontynenty z m a­
py i  złożyć razem jak łamigłówkę, to 
zarys Brazylii pasowałby do wybrze­
ży zatoki Gwinejskiej, zarys wschod­
niej Kanady do brzegów Szwecji, Hiśz 
pania zaś weszłaby w  Morze K araib ­
skie.

M iliony la t temu obydwie dzisiejsze 
Am eryki oderwały się od reszty kon­
tynentu, stanowiącego dziś Europę i

„popynęły“ na zachód. Przestrzeń, któ 
ra, wytworzyła się między nim i, stano­
w i Ocean Atlantycki.

Ponieważ obie Am eryki, zgodnie z 
tą  hipotezą, oddalają się stale od nas, 
muszą się tym  samym zbliżać po dru­
giej stronie globu do wschodnich w y­
brzeży A zji i  Australii: I  tu  właśnie, 
jak twierdzą owi geologowie, tkw i ta ­
jemnica trzęsień ziemi i  wybuchów  
wulkanicznych wybrzeży Pacyfiku.

Ocean Spokojny jest jak  gdyby ści­
skany. Brzegi jego, sięgając głęboko 
pod wodę, naciskają na skorupę ziem­
ską, podobnie do ru fy  okrętu, w rzy­
nającej się w  cienki lód na powierzch­
ni wody. Pod naporem powstających 
potwornych sił wydźwlgnięte zostały 
ogromne, wulkaniczne i  stele „rosną­
ce“ góry, otaczające wody Oceanu Spo 
kojnego. W  miejscach, gdzie podczas 
przesunięć skorupa ziemska pęka, twp 
rzą się szczeliny, a ogniopłynna m a­
gma wydostaje się na zewnątrz w  po­
staci law y i  tworzy wulkany.

Odpowiedzi Redakcji

N a kortach „L e g ii”  zbudowano tryb u n y , mogące pomieścić około 18.000 osób
Foto-Film

Ob. GNIAZDOWSKI ZYGMUNT. BIE­
LANY. Współpracownik naszej Redak - 
cji był osobiście w Waszej sprawie u 
ordynatora szpitala. Ordynator nie ne­
guje podanych przez Was faktów, tłu - 
macząc, że personel szpitala w olbrzy­
miej większości składa się z ludzi nie 
wykwalifikowanych, często zupełnie nie 
odpowiednich do pielęgnowania chorych. 
Gdybyście jednak — jak twierdzi — 
spokojnie przedstawili mu swoją spra­
wę — nie doszłoby do awantury. Rozu 
mierny, że człowiek chory nie zawsze 
umie zapanować nad nerwami, ponieważ 
jednak w zajściu było po trochu winy 
obydwu stron, — należałoby obecnie 
iść ną wzajemne ustępstwa. Ordynator 
sapitała zapewnił naszego wysłannika, 
Że w każdej chwili możecie wrócić do 
szpitala i obelcuje przypilnować, abyście 
nie byli pokrzywdzeni. Wy ze swej stro 
ny musicie przyrzec, że będziecie pano­
wać nad sobą.

Ob. SAWICZ, WARSZAWA, KOSZY­
KOWA. W sprawie osób zaginionych 
prosimy zwrócić się osobiście lub li - 
słownie do Biura Informacyjnego Pol - 
skiego Czerwonego Krzyża, Warszawa, 
uHca Piusa XI 24-26. Należy podać b. 
dokładnie imię i nazwisko osoby poszu­
kiwanej, jej datę urodzenia (dzień, mie 
sią, rok) miejsce urodzenia, imiona ro­
dziców, zawód, miejsce zamieszkania 
przed wybuchem wojny (ostatnie) oraz 
ewentualnie, skąd byty ostatnie wiado - 
mości o zaginionym. Należy także po­
dać nazwisko i imię osoby poszukującej 
oraz jej adres.

Ob. SKOWROŃSKI STEFAN, WAR­
SZAWA. Z obywatelem o którego py - 
tacie, możecie się skomunikować w Wy 
dziale Wychowawczo-Politycznym Woj­
ska Polskiego, Warszawa, Królewska 2.

Ob. MARIA NOWAKÓWNA, BUKO­
WINY, POCZTA PRZEWODNIK. Li­
ceum przedwojenne odpowiada obecne­
mu cenzusowi licealnemu. Ponieważ jed 
nak przekroczyliście już trzydzieści lat 
życia, chcąc wstąpić na dalsze studia, —■ 
musicie starać się o pozwolenie w De­
partamencie Szkół Wyższych Minister­
stwa Oświaty, Warszawa, Aleja I Armii 
Wojska Polskiego 25, 4 piętro.

Mistrzostwa w Dublinie
Szymnfii i Kolczyński nie zawiedli
ale Grzywacz — rozczarował
0  ML - P U B L IK  (obsł. wł.)

W dniu 12 maje rozpoczęły się W Du­
blin la pierwsze powojenne pięściarskie 
mistrzostwa Europy. Udział w mistrzo­
stwach bierze 13 państw, a mianowicie:
Anglia, Belgia, Czechosłowacja, Dania,
Finlandia, Francja, Hiszpania, Irlandia 
Holańidia, Norwegia, Polska, Szkocja,
Szwecja, Turcja, W ęgry i W łochy. Ogó­
łem s ta rtu je  105 pięściarzy.

Turniej odibywa się na .Narodowym 
Stadionie w Dublinie, mieszczącym za­
ledwie 3.000 Widzów. Bilety już dawno 
zostaiy całkowicie wyprzedane i sala by­
ła przepełniona po brzegi.

Po defiladzie poszczególnych drużyn  
przy dźwiękach hym nów narodowych, 
rozpoczęto w a łk i.

W  pierwszym dniu mistrzostw, roze­
grano 11 spotkań, a mianowicie: 4 w wa 
dze koguciej, 3 w  w. średniej I 4 w V. 
półciężkiej. Z reprezentantów polskich 
walczyli: Grzywocz, Kolczyński i Szy­
mura. Dwaj ostatni mecze swoje wy­
grali. Przykrą niespodziankę zrobi Grzy 
wocz, przegrywając z pięściarzem turec­
kim, Halitem.

Wyniki spotkań:
w. kogucia: Coruieil (Irlandia), wygra! 

na punkty z Sérvate (Belgia). Irlandczyk 
miel zdecydowaną przewagę nad swym 
przeciwnikiem, który był dwukrotnie „na 
deskach“.

Bogacs (Węgry) pokonał m  punkty 
Detenę , (Francja). Węgier jest jednym 
z pretendentów do tytułu mistrzowskie­
go-
Z  o s ś a in B & f  c h w i l i

Sanderson (Anglia) wypunktował 
kainena (Finlandia): Pierwszą nmdęJ” .
f# '.  Fm , później. Ang* uwskał 
wagę, zwiększającą się w miarę z®" 
nia się końca wałki; (

Halit (Turcja) wygrał na punkt? ̂  
Grzywoczem (Polska). Była to 6,0.. 
brzydka walka, obfitująca -w' dużo 
jemnych „trzymań“. .

W. średnia: v
Torma (Czechosłowacja), wygrał y j  

soko na punkty z Bilbao (Hiszpan®r 
Kolczyński (Polska) po zadętej 

pokonał na punkty „nadzieję 
Mc Keona. Pierwszą fundę wygrał 
czyński, druga była remisowa, tfZeC 
znowu należała do Polaka.

Escudie (Francja), pokonał po ZUP” ? 
wyrównanej walce Baelsa (Belgia). u  
cyzja, przyznająca zwycięstwo Frs**® 
zowi, była przedmiotem ożywionej “Y 
kusji.

W. półciężka: .
L‘Host (Belgia), wygrał na punkty. 

Fridellem (Szwecja). Niższy od Sz"Ee . 
ale dużo bardziej agresywny Belg, 
grał zupełnie wyraźnie; ,

Szymura (Polska), pokonał wysoko y  
punkty Marina (Hiszpania). W ^neCt , “ 
rundzie Hiszpan po -celnym „prawY1® 
Szymury był mocno „wstrząśnięty" * 
kończył wankę zupełnie wyczerpany;

Nowyasz (Francja), wygrał na p®®®? 
z Watsonem (Szkocja). Była to nie^y? 
kle żywa walka, obfitująca w ciągi? ? 
mianę ciosów od początku aż do koń®* 

Rademacher (Czechosłowacja), 
punktował Di SeguPego (Włochy).

Chychła i Klimecki
w yg ryw a j w Dublinie

D U B L IN  (obsł wł.)
W  dalszym ciągu mistrzostw pięś­

ciarskich Europy, rozgrywanych w  Eu 
ropie, zdobyliśmy wczoraj 2 dalsze 
cenne punkty, dzięki zwycięstwu Chy- 
chły w  wadze lekkiej i Klimeckiego w  
wadze ciężkiej.

Scotland Yard w ostrym pogotowiu
Bandytyzm plagsg Londynu

Od kilku dni Scotland Yard znajduje i się, przyrzekając im, że będą korzysia- 
się w ostrym pogotowiu. Bandytyzm w  | H z prawa łaski. Mimo tó apel władz
Londynie przybrał od pewnego czasu 
zastraszające .rozmiary. Kilka dni temu 
w centrum’ miasta, w biały dzień uzbro 
jeni bandyci wtargnęli do dużeg; skle­
pu jubilerskiego, przy Tottenham Street 
i zaatakowali człowieka, który usiłował 
zastawić im drogę. Wypadek ten nie 
jest bynajmniej odosobniony.

Przypuszczają, iż bandy te składają 
się z byłych żołnierzy i dezerterów. 
Ilość dezerterów w  kraju jest dość du­
ża. Jest to zagadnienie społeczne i trud 
ne do rozwiązania. Władze nawoływały 
ich już niejednokrotnie do ujawnienia

nie przyniósł oczekiwanego rezultatu. 
Dezerterzy żyją rozproszeni po całym 
kraju.

Od kilku dni policja londyńska poświę 
ca wiele czasu na systematyczne zlbada 
nie wszystkich podejrzanych dzielnic 
miasta. Scotland Yard zwołał specjalną 
konferencję swych najzdolniejszych a- 
gentów. Naczelne władze policyjne po - 
siadają dokałdne dane, dotyczące napa­
du na Tottenham Street i przedsięwzię - 
te zostały wszelkie środki, aby unie - 
możliwie bandytom ucieczkę z Londy - 
nu. (Teiepress).

Chychła po pięknej walce, która W? 
ła podziwiana przez widownię, P° 
nał Anglika Darby‘ego na punk1?' 
Polak bardzo podobał się publiczno® 
ci i  zwycięstwo jego byto bezap®ia? 
cyjne. Klim ecki wygrał na punkty 
Sundinem (Szwecja), którego już 
nieznacznie pokonał w  Łodzi, pode* 
meczu Polska — Szwecja.

Inne w alki przyniosły następuj?^ 
w yniki: w. lekka: Wad (Dania) 
na punkty z Del Carlo (Włochy)- 
czyk wypadł b. dobrze i  jest 
przeciwnikiem dla wszystkich P° -oj 
łych zawodników w  jego wadze; j 
(Szkocja) po mało ciekawej i 
ładnej walce wypunktował Iska®* ( 
(Finlandia); Baour (Francja) ^ - ai, 
na punkty z Ołivaresem (Hiszp31®  ̂
Francuz byl dużo lepszy techniczna , 
potężnymi „lewymi sierparr i" zdenty 
lowal Hiszpana; waga ciężka: 
ven (Anglia) wygra! na punkty * 6' 
vensonem (Szkocja); Bigotte (F® a 
cja) pokonał na punkty N ie® 3 
(Holandia); Liyansky (CzechosłoW® K. 
zwyciężył na punkty Benego 
Christoffersen (Dania) wypunkto 
Mortensa (Belgia).
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